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WARSZAWA 1985 

ROK 61 

(PAP) Wśród p rob lemów, k tóre w ostatnim 
okresie rozpa t rywa ło Biuro Polityczne K C 
P Z P R znalazły s i ę również zagadnienia k u l ­
tury fizycznej i sportu, k t ó r e uznane zostały 
za w a ż n y element pol i tyki społecznej part i i 
i p a ń s t w a . Biuro Polityczne podkreś l i ło zna­
czenie kul tury fizycznej dla rozwoju sił twór ­
czych i stanu zdrowia społeczeństwa, wycho­
wania młodego pokolenia i wzmacniania 'po­
tencja łu obronnego kraju, Zapad ły postano­
wienia w sprawie rozwoju tej dziedziny w 
najbl iższych latach. 

Stwierdzając , iż uzyskiwane dotychczas 
efekty nie nadążają za społecznymi potrzeba­
mi i oczekiwaniami, B i u r o Polityczne wiele 
uwagi poświęci ło sprawom wychowania f i ­
zycznego dzieci i młodzieży oraz upowszech­
niania sportu i rekreacji w miejscu pracy i 
zamieszkania. Postanowiono, iż odpowiednie 
organy administracji pańs twowe j opracują 
do końca 1985 r. program wychowania f i ­
zycznego dla przedszkoli oraz wprowadzą 
nowe programy wf w szkołach podstawo­
wych i ś rednich , uwzględnia jąc obowiązkowe 
sprawdziany sprawnośc i fizycznej na począt­
k u i końcu r o k u szkolnego. Oczekuje się, iż 
władze wojewódzk ie w swych pianach u¬
względnią takie potrzeby wychowania fizycz­
nego i sportu w szkołach. W upowszechnia­
n iu sportu wśród dzieci i młodzieży ważną 
rolę odegra ły igrzyska młodzieży i sparta­
kiady, k tó re s ta ły s ię pods t awą systemu k u l ­
tury fizycznej w naszym kraju. Diatego -za 
cel uważa się kontynuowanie i rozszerzanie 
ruchu spartakiadowego — częściej i bardziej 
systematycznie powinny być organizowane 
masowe zawody i imprezy. Organizatorzy 
letniego i zimow-ego wypoczynku dzieci i m ł o ­
dzieży już "w bieżącym roku uwzględnią w 
programach większą l iczbę powszechnie do­
stępnych zajęć sportowo-rekreacyjnych. 

Na początku lat osiemdziesiątych (1930-82) 
znaczne straty poniosła pracownicza kul tura 
fizyczna. Odrobienie tych strat wymaga 
zwiększonej ak tywnośc i wszystkich ogniw 
społecznych organizacji działających na te­
renie zak ładów pracy. B iu ro Polityczne 
zwróci ło s i ę do Ogólnopolskiego Porozumie­
nia Związków Zawodowych i fedracji związ­
k ó w zawodowych, zak ładowych organizacji 
związkowych, Z S M P i ogniw organizacji 
kultury fizycznej o upowszechnienie różno­
rodnych form kul tury fizycznej, sportu i re­
kreacji wśród p r a c o w n i k ó w i cz łonków ich 

rodzin. Z bardziej a t rakcy jną ofertą progra­
mowo-organ iza to r ską powinny wystąoić 
T K K F , L Z S , A Z S , SZS . ZSSP. „Start"' oraz 
L O K . 

W minionym 40-leciu sport polski zanoto­
wał wiele war tośc iowych sukcesów. A b y u¬
trzymać dotychczasową pozycję we współza­
wodnictwie międzyna rodowym niezbędne 
jest unowocześnien ie organizacji sportu w 
naszym kraju. Jeszcze w br. ma być wpro­
wadzony bardziej efektywny system dosko­
nalenia kadr trenerskich i instruktorskich — 
ściślejszego powiązan ia wymaga praktyka 
U-enerska z n a u k ą i •wszechstronna opieką 
lekarską. Niezbędne jest odmłodzen ie kadry 
narodowej i rozszerzenie jej zaplecza. 

Biuro Polityczne s twierdz i ło , iż sport speł­
nia ważną rolę w procesie wychowania mło ­
dego pokolenia, ksz ta ł tu jąc charakter i pos­
tawy młodzieży. Dlatego też powinny być u¬
powszechniane sylwetki sportowców^, którzy 
godnie r ep rezen tu ją naszą ojczyznę i czynnie 
uczestniczą w życiu społecznym kraju. W ca­
łym ruchu sportowym musi być prowadzona 
zdecydowana wa lka o czystość sportu, o 
bezwzględne rugowanie zeń wszelkich zja­
wisk negatywnych i szkodliwych, jak party­
kularyzm, szowinizm, dążenie do wyniku za 
wszelką cenę, fetyszowanie pieniądza, ł a m a ­
nie obowiązujących zasad ii p rzep isów. W a l ­
ka z n ieprawid łowośc iami w sporcie powin­
na być prowadzona nie tylko przez organi­
zacje i stowarzyszenia kul tury fizycznej — 
oczekuje s ię wsparcia ze strony innych re­
sor tów terenowych, o rganów administracji 
p a ń s t w o w e j , ś rodków masowego przekazu, a 
także -ze strony instancji partyjnych. 

W l ipcu nb. roku Sejm P R L przyjął usta­
w ę o kulturze fizycznej. Dokument ten, 
s twarza jący podstawy dalszego rozwoju tej 
dziedziny życia, jest .szansą uporządkowan ia 
wielu spraw w sporcie. 

Uznano za konieczne zapewnienie odpo­
wiednich w a r u n k ó w rozwoju kul tury fizycz­
nej, a potrzeby tej dziedziny życia zostaną 
uwzględnione w planie perspektywicznym do 
1995 r. W poszczególnych latach w budżecie 
pańs twa zapewnione zostaną odpowiednie 
środki finansow-e, ale oczekuje się ze strony 
G K K F i S i organizacji kultury fizycznej 
dzia łań zmierzających do stałego wzrostu do­
chodów własnych oraz bardziej racjonalnego 
i oszczędnego gospodarowania. 
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Odpowiednie organy administracji pańs t ­
wowej wspóln ie z władzami terenowymi do­
konają do końca br. przeglądu wykorzystania 
bazy sportowej i przedłożą raport w tej 
sprawie. Z a problem szczególnie ważny uz­
nano konieczność poprawy sytuacji w pro­
dukcji sp rzę tu sportowego. Szkoły i organi­
zacje kultury fizycznej powinny być zaopat­
rzone w podstawowy asortyment niezbędny 
do realizacji .programów wf i szkolenia mło ­
dzieży. Poprawie powinno ulec również zao­
patrzenie rynku. 

Instancje i. organizacje partyjne zobowią­
zane zostały do szerszego i systematycznego 
uwzględn ian ia problematyki kultury fizycz­
nej w planach swoich dz ia łań politycznych 
i organizatorskich. Egzekutywy instancji wo­
jewódzkich oraz instancji stopnia podstawo­
wego dokonają do końca br. oceny stanu k u l ­
tury fizycznej na swym terenie. 

Biuro Polityczne uznało za celowe, aby 
rząd rozpat rzył w I półroczu 1985 r. program 
rozwoju kultury fizycznej na najbl iższe 10-le-
cie, opracowany przez G K K F i S . Stwierdza 

się, że problematyka kul tury fizycznej po­
winna znaleźć również swoje miejsce w pra­
cach nad programem wyborczym przed zb l i ­
żającymi się wyborami do Sejmu P R L . 

OD REDAKCJI. Skrót „postanowień" publikujemy 
z nadzieją, że zainteresuje on różne ogniwa PZA 
i da im materiał do przemyśleń. Naszych szeregów 
nie mniemy co prawda rozbudowywać, kluby i 
sekcje mogłyby jednak włączyć się, do pracy nad 
poprawą poziomu kultury fizycznej w szkołach i 
zakładach, np. przez wspólną budowę ścian wspi­
naczkowych, tak efektywnie wykorzystywanych 
W szkołach fi klubach) innych krajów. Nie brak. 
też wśród alpinistów sportowców wartych zapre­
zentowania, jako wzorce osobowe. Wielu klubom 
dokument powyższy da powody do satysfakcji. 
Postulowane w nim zwiększenie przychodów włas­
nych jest u nas od lat praktyką (por, s, 5), a i 
spadku pozycji międzynarodowe) nie Odnotowuje­
my, przeciwnie — kolejne lala przynoszą jej syste­
matyczny wzrost. 

MACIEJ POPKO 

Na podstawie dostępnych, nawet najlep­
szych opracowań można by sądzić, że his­
toria alpinizmu i w ogóle zainteresowanie 
górami zaczyna się dopiero w czasach Gre­
ków i Rzymian . Pisano wszakże o górach 
już znacznie wcześnie j . Liczne wzmianki nu 
ten temat znajdujemy w p iśmienn ic twie k l i ­
nowym Wschodu Starożytnego. 

W Mezopotamii, kolebce pisma kl inowe­
go, wspomina się o górach rzadko, bowiem 
były one dla mieszkańców tej równ inne j 
kra iny tylko synonimem obcych kra jów i 
dopiero w związku z podbojami, zwłaszcza 
królów asyryjskich w X I I I i VIII wieku p. 
n.e., pojawiają się wiadomości o przepra­
wie wojsk przez górskie przełęcze. Inaczej 
było w górzystej zachodniej Syr i i i A z j i 
Mniejszej (na Półwyspie Anatol i jskim). L u d ­
ność tych ziem żyła wśród gór, przeto mu­
siały one w y w i e r a ć wp ływ na świadomość 

Ś c i e n n e m a l o w i d ł o neolityczne z okolic Konya (K 
CatalhćSyuk) , p r z e d s t a w i a j ą c e wulkan w stanie 
erupcji, przypuszczalnie Ilasen Dagh. K a pierw­
szym planie osiedle. 

społeczną. W dokumentach p rze t rwa ły l icz­
ne dawne nazwy gór. n iek tórych z nich, nie­
co zmienionych, używa się po dziś dzień. 
Zachowały się też opisy gór. Oto fragment 
roczników króla hetyckiego Murs i l i sa II 
(XIV wiek p.n.e.), dotyczący wypraww wo­
jennej nad Morze Kgejskie: poszedłem 
ku górze Ar innanda . O w a Ar innanda jest 
bardzo potężna, wybiega w morze, ponadto 
jest bardzo wysoka i n iedos tępna , i jeszcze 
skalista: nie można wjechać na nią konno... 
Ja, Słońce, poszedłem pieszo na ezele mo­
jego wojska i wszed łem na górę Ar lnnan ­
da." Jest to najstarszy znany opis góry i 
wejścia na nią; dodajmy, że opis schema­
tyczny, bowiem podobnie opowiada .się w 
tychże rocznikach I później o zdobyciu in­
nych gór. Celem tych .ataków było jednak 
nie tyle zdobycie szczytu, co pojmanie miej­
scowej ludności , k tóra u k r y w a ł a się p -z j 
Hetytami w trudno dostępnej okolicy. 

Z czasem schemat opisu gór znacznie się 
udoskonal i ł , czego wyrazem jest fragment 
opisu wyprawy króla asyryjskiego Sar gon a 
II przeciw Urart (714 r. p.n.e.): obra łem 
drogę do Musasir, drogę t rudną. Kaza ł em 
moim żołnierzom wspiąć się na Ars iu , po­
tężną górę, k tóre j urwiskami nie wiedzie 
żadna ścieżka. (Potem) przekroczyłem Górny 
Zab... (Znalazłem się) pomiędzy wyniosłymi 
pasmami Szeiak, Ard iksz i , Ulaiau, A l l u r i u , 
wśród niebotycznych grani, n iedos tępnych 
turni, gdzie nie ma drogi dla pieszych, 
gdzie rodzą się potężne wodospady, k tórych 
huk podobny do grzmotu odbija się od sto-

2 http://pza.org.pl



ków i (niesie) daleko; k t ó r e są pokryte 
wszelakimi drzewami leśnymi i owocowy­
mi... Śc ina łem ich pnie, p ikami obala łem 
sp ię t rzenia głazów(?) . Wąską dróżkę, chod­
nik czy ścieżkę, k tórą piesi p rzesuwają się 
bokiem, kaza ł em przygotować tak, aby mo­
je wojsko mogło przejść. Mój rydwan ka­
załem' przenieść na plecach...'' 

A le dopiero teksty religijne pozwala ją nam 
dokładnie j poznać wyobrażen ia s tarożytnych 
0 górach. Najwięcej wiadomości na ten 
temat dostarcza p i śmienn ic two hetyckie 
( X V — X I I I wiek p.n.e.). Góry uważano za 
teren wolny od nieczystości magicznej, 
świę ty w ówczesnym rozumieniu tego s łowa, 
dlatego też odprawiano w nich chętnie ob­
rzędy oczyszczenia. Szczyty górskie były 
traktowane jako bós twa podobne swą istotą 
1 funkcją do bogów burzy i nieraz z nimi 
utożsamiane. P r z e t r w a ł y liczne wyobrażen ia 
bogów-gór na reliefach skalnych, p łaskorzeź­
bach, odciskach pieczęci itp. Przedstawiano 
ich jako brodatych mężczyzn w spiczastych 
czapkach i długich sukniach, pokrytych jak­
by łuskami czy p ły tkami , k tó re mia ły sym­
bol izować nieprzebyty gąszcz czy też skalne 
rumowisko. Zachowa ły się też opisy takich 
wyobrażeń oraz przedmiotów, k tóre symbo­
l izowały ubós twiane góry. Czczono je w 
świą tyn iach lub w kręgach kul towych; te 

ostatnie zna jdowały się nieraz na .stokach 
gór, s tanowi ły rodzaj ogrodzonego i s t rzeżo­
nego parku, w k t ó r y m pasło się stado po­
święconych bogu jeleni. Urządzana w nich 
uroczystości świąteczne. 

Uosobione góry występują biernie lub ja­
ko .osoby działające w mitach matoazjatyc-
•kich i syryjskich. Zachowały s ię opowieści 
w języku hetyckim i ugaryekim o górze 
Hazzi (na północ od Lata ła! , semicki Sapom, 
klasyczny Cassiuis, dziś e l -Akra) , k tó ra mia­
ła takie znaczenie, jak Ol imp w mitologii 
greckiej. Pewien mi t opowiada o tym, jak 
szczyt Pisaisa uwiódł uśpioną Szauszkę (hu-
rycki odpowiednik babi lońskie j Isztar) i co 
z tego wynik ło . Wreszcie historia o :zionącej 
ogniem górze Wasitta mia ła zapewne w y j a ś ­
niać tajemnicze zjawiska wulkaniczne, W 
związku z tą ostatnią opowieścią warto 
wspomnieć , w T yehodząc poza źródła pisane, 
że w A z j i 'Mniejszej, a dokładnie j w Catai-
bóyuk. koło miasta Konya , odkryto najstar­
sze w świecie (z 7—fi tysiąclecia p.n.e.) wy­
o b r a ż e n i e czynnego, wulkanu. 

Bogato udokumentowane zainteresowanie 
górami można przeto odnieść do epoki 
znacznie wcześniejszej , niż się powszechnie 
przyjmuje. Fakt ten ma znaczenie nie tylko 
dla h is toryków poznania gór. 

ANDRZEJ PACZKOWSKI 

Od. paru już lat stale 'zadawane jest pyta­
nie: skąd się bierze polski „ fenomen alpinis­
tyczny"? Jakie są źródła naszej tak wybitnej 
pozycji na ś w i a t o w y m forum? Pyta ją o to 
dziennikarze krajowi i zagraniczni, wspina­
cze różnych nacji, działacze organizacji wyso­
kogórskich. Nie pot raf i łem nigdy udzielić na 
nie rzeczowej odpowiedzi, a więc i same py­
tania zaczęły mi się w y d a w a ć ibez sensu. Z 
pewnością niesłusznie, p o w i n n i ś m y przecież 
s t a rać się dociec, dlaczego „jest tak, jak 
.jest", i to nie d la próżnej ciekaw-ości, lecz 
przede wszystkim po to. aby — zależnie od 
analiz i wn iosków — dążyć do zmian bądź 
też s t a r a ć się zachować status quo, jeśli uz­
nany by został za korzystny. 

Poniższe .moje uwagi nie mają tak wygó­
rowanych ambicji . Chc ia łbym tylko, na. tyle 

"rzeczowo, na ile jest to możliwe, ale z ko­

nieczności sk ró towo, p rzeds tawić garść infor­
macji o naszym środowisku w r. 1!)84 — po­
mijając sprawy a lp in izmu jaskiniowego. L i ­
czę na to, że zachęcą one innych do podjęcia 
sie trudu przygotowania gruntowniejszej oce­
ny. 

1. Do 32 klubów- „powierzchniowych" , zrze­
szonych w P Z A , zapisanych było w r. 15)84 
ok. 4800 osób, przy czym pewien procent 
mia ł członkostwo poawójne lub nawet po­
t rójne . Wedle s zacunków dokonanych przez 
zarządy, alpinizm czynnie u p r a w i a ł o ok. 
2000—2100 osób. a.e z ia t rzańsk 'cr i „książek 
wyjść" wynika, iż większość wsp ina jących się 
przechodzi ła nie więcej , n iż 2—3 drogi w 
ciągu roku. Tak więc polskie ś rodowisko a l ­
pinistyczne jest wciąż stosunkowo nieliczne, 
a spora jego część podtrzymuje swoje z nim 
związki na zasadzie bezwładności lub ogól­
nego sentymentu do gór. N a podstawie tych­
że ..książek wyjść"' s twierdzić można, że duża 
część wspinających się chodzi tylko na drogi, 
stosunkowo ł a twe (do „czwórek") i krótkie , 
czyli że utrzymuje się tradycyjna tendencja 
do traktowania a lpinizmu nie tylko jako 
sportu wyczynowego, ale także poła rekrea­
cji. Teu sam model obejmuje także pewną 
(niewielką) liczbę uczes tn ików wyjazdów w 
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Polska droga na Manaslu z lodowca Pungen. Oz-
- ł a c / o n o o b ó z II (6751) m) i biwak (i350 m). 

Fot. John Cleare 

A l p y I — w bardziej już znaczącym odset­
k u — członków wypraw w góry egzotyczne. 

A l p i n i z m ma w Polsce dość dużą siłę przy­
ciągającą — świadczy o t y m np. fakt, iż w 
kursach, teoretycznych w roku ub ieg łym u -
dz ia l w^zięlo blisko 900 osób. N a kursy ska ł ­
kowe trafi ło już tylko około polowy spośród 
nich, 'zaś w różnych formach wstępnego szko­
lenia t a t rzańsk iego — decydującego o „ w e j ­
śc iu" do ś rodowiska — uczestniczyło zaledwie 
200 osób. Sądzić zatem można, iż gros zgła­
sza jących się do szkolenia, to osoby chcące 
raczej zapoznać się z a lpinizmem lub po­
wierzchownie go spróbować , a nie wiązać się 
z n im na s tałe . Ponadto: nie wszyscy, którzy 
przeszli szkolerre Lairzańskie, pozostają ta­
ternikami. Wedle szacunków opartych na 
wpisach do „książek wyjść", spośród ok. 150 
abso lwen tów szkolenia w r. 1983 tylko nieco 
więcej niż po łowa po jawi ła się w Tatrach 
w sezonie n a s t ę p n y m . Zjawisko to ma, jak 
s ię wydaje, charakter t r w a ł y i "w jego w y n i ­
k u l iczba osób wsp ina j ących się wzrasta w 
sposób bardzo umiarkowany (po k i l k a pro­
cent rocznie), natomiast coraz liczniejsza jest 
kategoria tych, k tó rzy o alpinizmie wiedzą 
Więcej, niż można się dowiedzieć z gazet czy 
telewizji . 

2. Zwykło się sądzić, iż nasze ś rodowisko 
cechuje się nadzwycza jną ekspansywnośc ią w 
dzia ła lności poza Tatrami. B r a k możliwości 
p o r ó w n a ń czyni to przekonanie praktycznie 
nieudowadnialnym. Warto jednak wiedzieć, 
że w 1934 r. w 27 wyprawach (tych, k tó re 
formalności zahnwialy poprzez blu •) T Z A ) 
wzięło udział ok. 200 osób, a w i ę c co dzie­
s ią ta osoba „czynna" i mniej więce j co dwu­
dziesta zrzeszona. Podobnie było z uczestnic­
t w e m w wyjazdach typu alpejskiego (Alpy, 
Kaukaz) , łącznie w ięc przeszło 400 osób 
w s p i n a ł o się w sposób zorganizowany poza 
Ta t rami . Dużo to czy m a ł o ? Biorąc pod uwa­
gę rozliczne t rudności , związane z wyjazdami 
za granicę , a t akże ich bardzo wysokie kosz­
ty, m o ż n a sądzić, że zaangażowanie ś rodo­
w i s k a w organizowanie wspinaczek pozata-
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t r zańsk ich jest istotnie znaczne. Wielkości te 
są też z pewnośc ią znaczące juko liczby 
względne . Gdyby 10% członków np. Deut-
scher Alpenverein wyjechało w Himalaje i 
Karakorum, mie l ibyśmy tam przeszło 30 000 
Niemców. Jako wielkości bezwzględne są one 
jednak nieznaczne. N a śc ieżkach i śc ianach 
himalajskich czy andyjskich — nie mówiąc 
o Alpach! —• jest Po l aków niewielu, znacz­
nie mniej niż Japończyków, Bry ty jczyków czy 
F rancuzów. Tak więc nasza pozvcja w r. 
1984 — a jest ona podobnie wysoka, jak w 
k i l k u latach poprzednich — nie da się wy­
t łumaczyć dz ia łan iem dużej l iczby. Może więc 
lepsze przygotowanie? Silniejsza motywacja? 
Czynników „wypychających" polskich wsp i ­
naczy poza Tatry jest więcej i na to, fcy je 
w s k azać i zana l izować trzeba by poważne j 
dysertacji z pogranicza psycha-, socjo- i po­
l i tologii (a t a k ż e ekonomiki handlu zagra­
nicznego). 

3. K i e d y jednak wnikniemy bliżej w w y ­
n ik i sportowe osiągane na wyprawach i 
zgrupowaniach alpejskich, obraz rysujący się 
na podstawie sukcesów osiąganych na szczy­
tach najtrudniejszych przestaje być k larow­
ny. Komis j a Sportowa s twierdz i ła w swej 
rocznej ocenie, że „świa towej klasy sukce­
som nie towarzyszy ła odpowiednia l iczba u¬
danych wypraw mających cele klasy ś red­
niej", w Alpach zaś ak tywność polska „cha­
r ak t e ryzowa ła się wynikami odbiegającymi 
dość wyraźn ie od europejskiej czołówki". J e ś ­
l i dodać do tego spost rzężeni a Komis j i T a ­
t rzańsk ie j , k tó ra stwierdza zmniejszanie się 
l iczby wspinaczek odbytych na drogach o 
wysokim stopniu t rudnośc i , a przede wszyst­
k i m przejść zimowych, pesymista móg łby uz­
nać ten stan za charakterystyczny dla „kolo­
sa na gl inianych nogach". Jeśli nawet ocenę 
taką uznać za zbyt pochopną, to jednak nie-
nokojąca być musi za równo wąskość bezpo­
średniego zaplecza czołówki, jak i relatywnie 
s łabsze w y n i k i osiągane przez to zaplecze. 
Niepokój ten pogłębia się, gdy wz iąć pod 
u w a g ę oceny Komis j i Szkolenia. Konstatuje 
ona n i sk i poziom pracy szkoleniowej w wie­
lu klubach, co w y r a ż a się tendencją do me­
chanicznego „zal iczania" obowiązującej l icz­
by godzin przy niskiej in tensywności wyko­
rzystania czasu przeznaczonego na szkolenie, 
stosowaniem przes ta rza łe j dydaktyki , lekce­
ważen i em p rzedmio tów teoretycznych. Jest 
to rezultatem m. in . braku zaangażowan ia ze 
strony klubów. W r. 1984 jedna czwarta k l u ­
bów nie organizowała szkolenia w ogóle, po­
towa nie p rowadz i ł a żadnego szkolenia w Ta­
trach, zaś jedna czwarta nie o rgan izowała 
tam żadnej zbiorowej działalności . Wydaje 
się także , iż w n i ek tó rych klubach kursy dla 
początkujących mają bardziej charakter pub­
licznych odczytów o górach i zbiorowych 
wyjazdów -na zieloną t r awkę , niż regularnego 
nauczania podstaw alpinizmu. Jakże bowiem 
inaczej wy jaśn ić fakt, że klub liczący 44 
członków przyjmuje na kurs ws tępny 54 o¬
soby, inny zaś, mając 189 członków, angażu­
je się w szkolenie 120 chę tnych? Według 

http://pza.org.pl



ocen Komis j i Bezpieczesńtwa, większość wy­
p a d k ó w (zwłaszcza zimowych) mia ł a za przy­
czynę rażące braki szkoleniowe, a właśc iwie 
zaniechanie regularnego szkolenia zimowego. 
A l a r m y w 'tej sprawie, wiele razy już podno­
szone, nie mają, jak dotąd, odbicia w wy­
raźniejszych zmianach. 

Jak to s ię więc dzieje: skoro tak źle (czy 
raczej tak „średnio") jest w Tatrach i A l ­
pach, dlaczego tak dobrze jest na szczytach 
ośmiotys ięcznych? Proponu ję trzy hipotezy 
do „prywatnego" ' rozważen ia : a) obraz jest 
przeczerniony; b) nie istnieje wyraźne iun-
ctim między kursantem w skałkach a K r z y ­
siem W i e l i c k i m na Broad Peaku; c) wytwa­
rza się luka pokoleniowa, k tóre j skutki od­
czujemy dopiero za k i l k a lat. 

4. Jakkolwiek często, j na ogół słusznie, 
krytykowane jest n ik łe zainteresowanie k l u ­
bów działalnością ta t rzańską, informacje za 
rok ubiegły nie są pesymistyczne. Nie licząc 
indywidualnych wyjazdów wspieranych f i ­
nansowo przez kluby, w 9z imprezach — le­
piej czy gorzej zorganizowanych — uczestni­
czyło przeszło 1100 osób (łącznie Tatry P o l ­
skie i Słowackie) . P rzykrym, choć od ś rodo­
wiska n ieza leżnym mankamentem są trud­
ności za równo formalne, jak i finansowe z 
wyjazdami na Słowację. Wyraźnie j .natomiast, 
zmianie na lepsze uległa sytuacja po stronie 
polskiej. Skromna kadrowo Komis ja T a t r z a ń ­
ska P Z A w-łożyła ogrom pracy w poprawę 
standardu górskich pobytów. Obozowiska są 
poddawane s ta łym renowacjom, wyposażone 
zostały w paliwo, środki czystości itp. Na 
Rąban i skach zainstalowano wodociąg polowy. 
Wygodniej jest t akże w „Betlejemce", k tóra 
staje się powoli p r a w d z i w ą t a t e rn i cką chatą. 
W bazie t a t r zańsk ie j P Z A jest obecnie ok. 
200 miejsc, ale stopień jej wykorzystania nie 
przekracza 50' v

n, Nasze stosunki z T P N stały 
się n a p r a w d ę „partnerskimi" ' . Nie znaczy to 
oczywiście, że nie ma zgrzytów i nieporozu­
mień, ich wymiary są jednak znacznie 
mniejsze, niż przez wdełe poprzednich tai. 
Trzeba podkreśl ić , że zmiany, jakie zaszły 
w bazie pobytowej Związku, nie byłyby moż­
liwe bez wydatnej pomocy k lubów. A prze­
cież n iek tóre k luby inwes towały 'też r ó w n o ­
legle we własne n ieb łahe przedsięwzięcia , 
czego p rzyk ładem nowa siedziba K W T r ó j ­
miasto w pięknie odrestaurowanej gotyckiej 
baszcie. 

5. Stwierdzenie to jest właśc iwym, jak są¬
dzę, punktem, wyjścia do przedstawieni;-.] w 
k i l k u zdaniach sytuacji finansowej ś rodowis ­
ka. Nie porzucając moich dawniej wyraża ­
nych wątpl iwości , co du ubocznych sku tków 
działalności gospodarczej k lubów, chcia łbym 
tym razem wskazać na jej zasadniczą rolę w 
ekspansji polskiego alpinizmu. Nie wiem, jak 
to wygląda w innych dyscyplinach sportu, ale 
nasze środowisko jest właśc iwie pod wzglę ­
dem finansowym całkowicie samowystarczal­

n e : w !budże !tach k lubów dotacje s tanowią 
ś rednio zaledwie 4,4°', dochodów, a nawet 

sam P Z A z centralnej dotacji pokrywa mniej 
n iż 40°.o swoich w y d a t k ó w . V/prawdzie z o¬
gólnej kwoty 375 000 000 zł d o c h o d ó w k l u b ó w 
ok. zOO 000 000 wynios ły koszty „pozyskania" , 
niemniej jednak do dyspozycji k lubów pozo­
sta ła n i e m a ł a suma, z które j pewna część —-
jak dotąd mniejsza niż potrzeby i chyba 
mniejsza niż możliwości — przekazywana 
jest przez część k lubów na cele ogóinośrodo-
wiskowe. Przoduje pod tym względem (jak 
i pod różnymi innymi) K W Trójmias to . 

Istnieją, rzecz jasna, ogromne, dyspropor­
cje. Są kluby, k t ó r e „żyją" tyłko z b. skrom­
nych dotacji, są też takie, k tó re pod w z g l ę ­
dem wielkości obro tów p rzypomina ją ś r e d ­
niej wielkości p rzeds ięb iors twa (jeden z k l u ­
bów osiągnął lt!0 000 000 obrotów, dwa i n ­
ne — po przeszło 60 000 000). Tak wiec, choć 
organizatorzy wypraw nieraz gorączkowo szu­
kają sponsorów lub wsparcia, pod w z g l ę d e m 
zaplecza z łotówkowego sytuacja jest n iez ła . 
Dramat zaczyna się tam, gdzie w grę wcho­
dzą dewizy, i to z obu obszarów pła tniczych. 
Tzw. l imi t dolarowy, przyznawany Z w i ą z k o ­
w i na potrzeby całego ś rodowiska (już w r. 
19R3 „obcięty" do 50%) wobec bieżącej dewa­
luacji złotówki skurczył się do ok. 10 000 do­
larów, czyli do 1/.'! poziomu sprzed lat trzech, 

Polska droga centralnym filarem p o ł u d n i o w e j ś c i a ­
ny Yalung K a n g (HriOa m) — jedno z c z o ł o w y c h o-
s i ą g n i e ć roku 3984 w Himalajach. 

Fot. Leszek Cichy 
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i to przy poważnym wzroście wszystkich ko­
sz tów. Wyprawa zimowa na Cho Oyu, zakoń­
czana tak w s p a n i a ł y m sukcesem, była już 
d rugą z kolei w y p r a w ą narodową (po kobie­
cej na K.2 w r. 1932), k t ó r a wszystkie wydat­
k i dewizowe pokry ł a spoza przydz ia łów N B P . 
O d dwóch lat P Z A nie otrzymuje żadnych 
dewiz na zakup sprzętu i sytuacja pod tym 
w z g l ę d e m jest n a p r a w d ę a la rmująca . 

6". Sprawy wyposażen ia w sprzęt są wciąż 
w i e l k i m mankamentem. Wydaje mi się, iż 
nasze d-ziułania w tym zakresie są niewystar­
czająco usilne j konsekwentne. Jedynym no­
vum było uruchomienie produkcji karabin­
ków, ałe już w dwóch innych sprawach, r ó w ­
nie ważnych — l i n i k a s k ó w — t rwa zastój. 
Podobnie jest z odbiciem naszych osiągnięć 
w ś rodkach masowego przekazu. Po „wielkim 
•boomie" w końcu łat s iedemdziesiątych, kiedy 
to w polskich .mass-mediach a lp in izm był te­
matem popularnym i częstym, rok ubiegły, 
(podobnie jak i k i l k a poprzednich, utrzymy­
wa ł nas de facto w strefie jn formacyjnej c i ­
szy. Przyczyn tego stanu rzeczy nie znam, w 
k a ż d y m bądź razie nie wyn ika ł on z mier­
ności w y n i k ó w sportowych, bo przecież pod 

tym względem rek 1984 był ;ednym z naj­
lepszych. Był to także rok dość wyraźnego 
dołka wydawniczego, w tym przypadku w i n ­
na jest jednak chyba ogólnokryzysowa sytua­
cja polskieg-j edytorstwa. Bolesnym faktem 
jest utrwalenie się sytuacji „Ta t e rn ika" z je­
go obniżoną częstotliwością i objętością. Pow­
stałą lukę in fo rmacy jno-dokumentacy jną 
W pewnym tylko stopniu zapełnić mogą wy­
dawnictwa lokalne („Taterniczek", „Bularz" , 
„Wspinek") , choć bez wątp ien ia są one świa ­
dectwem ak tywnośc i intelektualnej (i organi­
zacyjnej) ś rodowiska . Natomiast od paru już 
lat a lp in izm polski zajmuje poczesne miejsce 
w świa towych periodykach fachowych, ta­
kich jak „Mounta in" , „ I w a to Y u k i " , „ H i m a -
vanta", „AlpiRando" , „Der Bergsteiger", „A¬
merican Alp ine Journal" i inne, k tórych nu­
mery są nierzadko zdominowane przez infor­
mację polską. 

Taki oto rysuje mi się obraz polskiego a l ­
pinizmu roku 1984. Pows ta ł on t rochę na za­
sadzie „tu koń, tam drzewo", podczas gdy w 
rzeczywistości is tnieją liczne za-zębienia i po­
wiązania jednych zjawisk z innymi . Czyte ln i ­
ków- zachęcam więc do refleksji nad nimi , 
i to t akże w formie pisanej. 

LESZEK ZABDYR 
Komisja Szkolenia PZA 

Zmienić regulamin stopni... 
Podczas obrad ostatniego Walnego Zjazdu 

P Z A znaczna część dyskusji poświęcona by­
ła regulaminowi stopni alpinistycznych. Za ­
początkował ją raport Zbigniewa Skoczylasa, 
dotyczący przestrzegania (a raczej nieprze-
ttrzegania) norm zawartych w tym dokumen­
cie — na przykładzie ostatniego letniego se-
jonu t a t r zańsk iego . Z raportu wynika ło , że 
większość wspinających się w Tatrach, szcze­
gólnie młodszego pokolenia, nie zna bądź nie 
przyjmuje do wiadomości u p r a w n i e ń i ogra­
niczeń wynika jących z posiadanego stopni a 
taternickiego. Dlaczego tak się dzieje ? 

Począwszy od lepiej lub gorzej zorganizo-
A^anego kursu ska łkowego, poprzez różne for-
•ny szkolenia ta t rzańskiego, młodz i ludzie 
lzyskują upragnione górskie „p rawo jazdy", 
zezwalające na samodzie lną działalność w 
granicach norm wyznaczonych przez wspom­
niany regulamin. Na przestrzeni ki lkunastu 
ostatnich lat nastąpi ł wzrost poziomu tech­
n i k i wspinania w skale, spowodowany m. in . 
:oraz powszechniejszym stosowaniem trenin­
gu. Sprawia to, że kandydaci do letniego 
szkolenia t a t rzańsk iego mają na ogół łepiej 
rozwin ię te cechy motoryczne, pozwalające na 
pokonywanie wyższych t rudnośc i w skale, niż 
np, 10 lat temu, (Stwierdzenie to opieram na 
podstawie obserwacji szkolenia w Centralnej 
Szkole Taternictwa K W a później COS P Z A 

w okresie 14 lat, tj. od początku istnienia tej 
placówki) . To. plus niewielkie w gruncie 
rzeczy obycie z górami , uzyskane na kursie 
t a t r zańsk im pod okiem instruktora (nie zaw­
sze), wyrabia w m ł o d y m człowieku zaufanie 
do własnych możliwości , w żadnej mierze nie 
proporcjonalne do zebranego doświadczenia 
górskiego. Rezultaty można nierzadko znaleźć 
w raportach Komis j i Ta t rzańsk ie j lub K o ­
misji Bezpieczeńs twa oraz G O P R . Problem 
bezpieczeńs twa w takim schemacie kariery 
ta t rzańskie j jest tematem do osobnej analizy, 
niemniej jednak nie trzeba chyba specjalnie 
zdznaczać, że dalszy tok moich rozważań bę­
dzie temu aspektowi podporządkowany . 

Wróćmy jednak do zjazdowej dyskusji. 
A n i na sali obrad, ani w kuluarach nie pod­
ję to p róby głębszego zanalizowania przyczyn 
istniejącego stanu rzeczy, ograniczając się je­
dynie do stwierdzenia, iż „życie poszło na­
przód, regulamin się zestarzał , a przy istnie­
jącym status quo nic zdrożnego się nie dzie­
je, zmieńmy więc regulamin". Pada ły propo­
zycje zwiększenia , to znowu zmniejszenia 
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l iczby stopni, proponowano zniesienie stopni 
w ogóle, a większość wypowiada jących się 
sk ł an ia ł a się do znacznego rozszerzenia upra­
wn ień wspinaczkowych dla dwóch pierwszych 
stopni. Z gąszcza wypowiedzi został wyłonio­
ny wniosek zalecający nowemu Zarządowi 
powołanie zespołu eksper tów w celu zmiany 
i uproszczenia regulaminu stopni. Zarząd po­
woła ł więc zespół w składzie Andrzej C i ­
szewski, Janusz Kurczab, Andrzej Marczak, 
Jan Orłowski , Wac ław Sonelski, Marek Sy-
gowski i Jan Wolf, k t ó r y pod k ierownic twem 
Tadeusza Solickiego mia l w terminie 3 mie­
sięcy wywiązać się z postawionego zadania. 
Mnie j więcej w wyznaczonym terminie pow­
stał dokument u t rzymujący trzystopniowy sys­
tem stopni: kandydat — samodzielny — zwy­
czajny, już jednak bez pośrednie j klauzul i 
„z uprawnieniami z imowymi" . Rozszerzono 
znacznie uprawnienia wspinaczkowe dla 
dwóch pierwszych stopni, 'zwiększając jedno­
cześnie wymagania n iezbędne do ich uzys­
kania. 

Nie miejsce tu na szczegółowe omówienie 
nowego regulaminu — do oceny jego funk­
cjonalności potrzeba będzie pewnego dystan­
su. Można natomiast zas tanowić się, do czego 
jest on n i m właściwie potrzebny? Konfrontu­
jąc zestawienia Komis j i Ta t rzańsk ie j z w y ­
kazem wejść, wymaganych do uzyskania 
Stopnia kandydata, można odnieść wrażenie , 
że regulamin stopni stanowi zbiór nakazów 
i zakazów, złośliwie wymyślonych w celu 
sk rępowan ia inwencji i rozmachu młodych 
wspinaczy. Dlatego też chcia łbym, aby moje 
argumenty traf i ły przede wszystkim (choć nie 
tylko) do tej właśnie części naszego ś rodowis­
ka. 

Otóż istnieją dwa powody, dla k tó rych re­
gulamin stopni alpinistycznych jest nam 
nieodzowny. 

Po pierwsze, stanowi on de facto z b i ó r przepi­
s ó w b e z p i e c z e ń s t w a , konieczny przy uprawianiu 
sportu n i o s ą c e g o wysokie z a g r o ż e n i e zdrowia i ż y ­
cia, istnienie takich p r z e p i s ó w jest, poza wszyst­
kim innym, wymogiem koniecznym dla z w i ą z k u 
sportowego, zlokalizowanego w strukturze G ł ó w n e ­
go Komitetu Kultury Fizycznej i Sportu. Z lego 
punktu widzenia regulamin jest r z e c z y w i ś c i e zbio­
rem n a k a z ó w i z a k a z ó w , ale nie tylko. Przepisy 
b e z p i e c z e ń s t w a powinny bowiem d a ć r ó w n i e ż od­
p o w i e d ź na pytanie, jak do tego d o j ś ć , aby alpi­
nizm m o ż n a b y ł o u p r a w i a ć bezpiecznie. Te odpo­
w i e d ź da ją w regulaminie o d n o ś n i k i do p o s z c z e g ó l ­
nych p r z e p i s ó w szkoleniowych. 

Po drugie, regulamin u m o ż l i w i a w m i a r ę pre­
cyzyjna i l o ś c i o w ą o c e n ę stopnia wyszkolenia i kwa­
lifikacji taternika, co jest tak w a ż n e i przydatne 
w naszym trudno wymiernym sporcie. Przy kwal i ­
fikowaniu na r o ż n e g o typu obozy i zgrupowania, 
przy typowaniu k i e r o w n i k ó w imprez czy t e ż przyj ­
mowaniu na p o s z c z e g ó l n e etapy szkolenia, warunek 
posiadania odpowiedniego stopnia z a s t ę p u j e ( c h o ć 
nie w p e ł n i ) k o n i e c z n o ś ć ż m u d n e g o analizowania 
przebiegu kariery taternickiej danej osoby. O d ­
w r ó ć m y s y t u a c j ę : i l e ż pracy i zachodu w y m a g a ł o ­
by np. wytypowanie k a n d y d a t ó w do szkolenia zi­
mowego s p o ś r ó d grupy o s ó b , z k t ó r y c h k a ż d a w 
inny s p o s ó b n a b y w a ł a d o ś w i a d c z e n i e taternickie, 
trudne do zmierzenia „ w s p ó l n ą m i a r k ą " . Trzeba 
by tu i tak s t w o r z y ć ad noc pewne normy i przy­
m i e r z a ć do nich kolejno wszystkie osoby. S p r a w ę 
r o z w i ą z u j e system stopni, o c z y w i ś c i e pod warun­
kiem rzetelnego i w m i a r ę r ó w n o m i e r n e g o stoso­
wania go w c a ł y m ś r o d o w i s k u . 

W powyższych uzasadnieniach przewija się 
jako motyw przewodni ścisłe powiązanie 
hierarchii stopni z systemem szkolenia. U z a ­
leżnienie to determinuje konieczność grun­
townych zmian, przede wszystkim i l o ś c i o ­
w y c h , tego systemu. Temu zagadnieniu jest 
obecnie w głównej mierze p o d p o r z ą d k o w a n a 
działalność Komis j i Szkolenia P Z A . Założe­
nia nowego systemu zostały już opracowane 
i są wprowadzane w życie począwszy ocl 
wiosny 1985 r. 

Całość systemu została podzielona na dwa 
szczeble: szkolenie podstawowe oraz szkole­
nie instruktorskie. Pierwsze jest realizowa­
ne w trzech kolejno po sobie nas tępujących 
etapach: 

— kurs wsKjpny (teoretyczny i skałkowy) 
— kurs I stopnia (letni tatrzański) 

— kurs II stopnia (szkolenie zimowe). 

Na cykl kszta łceniowy kadry instruktor­
skiej sk łada ją s ię dwa etapy: kurs instruktor­
sk i 1 stopnia (młodszy instruktor) i kurs i n ­
struktorski II stopnia (instruktor)—okresowo 
(co 3 lata) uzupe łn iane kursami unifikacyj­
nymi, mającymi na celu uaktualnienie k w a l i ­
f ikacji kadry szkoleniowej Związku . 

J u ż na pierwszy rzut oka w idać , że w ma­
rnej strukturze nic nowego nie wymyślono, 
chociaż model szkolenia został uproszczony, 
uporządkowany i , co najważniejsze , skorelo­
wany (nareszcie) z systemem stopni. General­
n y m zmianom uległa natomiast strona pro­
gramowa, mająca w swej intencji zapewnić 
poziom wyszkolenia odpowiada jący wymogom 
koniecznym do uzyskania poszczególnych 
stopni taternickich. 

Przejdźmy teraz do najważnle.isrych szcze­
gółów. Warunkiem uzyskania p i e r w s z e¬
g o stopnia (kandydatata) jest przede wszyst­
k i m ukończenie szkolenia p i e r w s z e g o 
stopnia, poprzedzonego szkoleniem wstępnym. 
Uzyskany s topień daje uprawnienia do let­
nich wspinaczek w Tatrach bez ograniczeń, 
z zas t rzeżen iem: „s tosownie do własnych mo­
żliwości". Oznacza to, że dwa pierwsze etapy 
szkolenia podstawowego mają p rzygo tować 
taternika o takich właśnie uprawnieniach 
i . . . kwalifikacjach. ! „ tu ta j zaczyna się M a ­
ły Młynarz 1 ' ''cytat z „Ta t e rn ika" sprzed k i l ­
kunastu lat, będący wówczas synonimem 
nadchodzących t rudności) . J akże w ciągu k i l ­
ku miesięcy, góra — pół roku. nauczyć tego 
wszystkiego ludzi , k tórzy w kwietniu posiedli 
w ska łkach umiejętność wiązania się liną, 
a w sierpniu lub wrześn iu mogą już, z „ka r ­
tą taternika" w kieszeni, zmierzać szparko 
pod Kaza ln icę? 

Otóż, po pierwsze, regulamin nikomu nie naka­
zuje ani nawet nie zaleca takiego schematu pierw­
szego sezonu wspinaczkowego, a zastrzeżenie „sto­
sownie do własnych możliwości" odwołuje się, do 
rozsądku i właściwej oceny własnych kwalifikacji 
przez młodego w-spinacza. Tego rozsądku należy 
go uczyć od pierwszego wykładu na kursie teore­
tycznym, aż do ostatniego dnia zajęć na kursie ta­
trzańskim. 

Po drugie, znane są weałe nieodosobnione przy­
padki przechodzenia przez świeżo upieczonych kan-
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d y d a t ó w trudnych d r ó g t a t r z a ń s k i c h w lecie w nie­
najgorszym stylu, co w i ą ż e s i ę ze wspomnianym 
j-.i- podniesieniem poziomu wspinaczki 'f-itot! 

Po trzecie, laka b y ł a „ w o l a ludu", taki b y ł prze­
c i e ż generalny trend dyskusji zjazdowej, c h o ć 
szkoda, ż e nic b y ł o g ł o s ó w na temat s p o s o b ó w re­
alizacji zreformowanych z a ł o ż e ń . 

Z przedstawionego schematu widać, jak 
wielką rolę w procesie szkolenia odgrywają 
dwa pierwsze etapy: kurs ska łkowy i letni 
kurs ta t rzańsk i . W ska łkach , gdzie szkoleni 
po raz p i e r w s z y stykają się z całą gamą 
nowych dla siebie p rob lemów, k tó rych bez­
błędne opanowanie ma w przyszłości stano­
wić o bezpieczeństwie ich wspinaczek, szko­
lenie musi być prowadzone szczególnie rze­
telnie i dokładnie . Jest oczywiste, że winn i 
je r eahzować ludzie, k tó rzy nie tylko posie­
d l i zasób koniecznych wiadomości i umie ję t ­
ności, ale k tórzy także potrafią swą wiedzę 
efektywnie przekazać . Do tego celu potrzebna 
jest doświadczona kadra .instruktorska o naj­
wyższych kwalif ikacjach. Niestety, praktyka 
odbiega w tym względzie daleko od poboż­
nych życzeń teorii. 

Uta r ł się (skąd?) w naszym ś rodowisku po­
gląd, że na kursie s k a ł k o w y m może szkolić 
każdy, kto się dobrze wspina. To, czy szko­
lący potrafi swe umiejętności skutecznie 
przekazać , wydaje sic nie m i e ć znaczenia. 
Nierzadko można obse rwować sceny, gdy 
związany nonszalancko liną w pasie „bularz 1 " 
daje popis swego kunsztu osłupiałej z wraże ­
nia grupce kursan tów, pomykając swobodnie 

Rys. Marek Konecki 

po wybranym fragmencie ska ły — możliwie 
najtrudniejszym, gdyż wtedy efekt jest naj­
lepszy. Cały wysi łek pedagogiczny ogranicza 
się do komendy: „To samo z muzyką ćwicz!" 

W y n i k i tego typu „szkolenia" są takie, że 
część osób zniechęca się już na wstępie , a ci 
o mocniejszej „psyche" zaczynają podawać 
w wątpl iwość prawo powszechnego ciążenia. 
Można, oczywiście, i tym sposobem znaleźć 
mate r ia ł na przyszłego „bu łauka" , na ogół 
jednak metoda ta nie ma nic wspólnego z 
racjonalnym szkoleniem. Błędne nawyki i od­
ruchy, przyswojone w pierwszej fazie ob­
cowania zc skałą, są później bardzo truanc do 
usunięcia , nie mówiąc już o poważniejszych 
konsekwencjach takiej edukacji. 

Nowy program kursu wstępnego, pc~a roz­
szerzeniem zakresów poszczególnych bloków 
tematycznych, kładzie główny nacisk na 
stopniowe, utrwalane przez wielokrotne pow­
tarzanie, przyswajanie pojęć i n a w y k ó w pod­
noszących bezpieczeństwo wspinaczki. W za¬
łożeniu jest on Ukierunkowany na przekaza­
nie ruezbednego min imum wiedzy, taternic­
kiej, potrzebnej w n a s t ę p n y m etapie szkole­
nia — na kursie I stopnia. Program tego dru­
giego, również znacznie rozbudowany, szcze­
gólnie w części praktycznej, ma zapewnić 
szkolonym maksimum obycia z górami , ak­
centując wyrabianie takich cech, jak umie ję t ­
ność orientacji w terenie w różnych warun­
kach atmosferycznych, samodzie lność podej­
mowania decyzji czy wreszcie właśc iwa oce­
na możl iwości zespołu wspinaczkowego. Zre­
zygnowano ze sztywnych l imi tów godzino­
wych, k tóre w praktyce przyniosły więcej 
szkód niż pożytku; sugeruje się wręcz ogra­
n i c z e n i e dziennego kwantum wspinaczki do 
"ł—4 godzrn przewodni ko w ych, celem stop­
niowego przekazywania inicjatywy w ręce 
szkolonych. Przyjęto jako zasadę, aby na 
daną drogę w danym dniu nie wybiera ły 
się dwa zespoły. Zobowiązuje się instrukto­
rów do odbycia co najmniej jednej wsp i ­
naczki w rejonie innym, niż miejsce pobytu 
kursu, zorganizowania wycofania się z dro­
gi uprzednio już poznanej, a także przeby­
cia drogi z fragmentem pokonywanym tech­
niką sztucznych u ła twień . 

Realizacja tak rozbudowanych p r o g r a m ó w 
będzie w y m a g a ł a większego niż dotychczas 
zaangażowan ia i wysi łku ze strony instruk­
torów, g łównym zaś zadaniem kierownika 
kursu będzie dobór odpowiedzialnej i kom­
petentnej kadry instruktorskiej i egzekwo­
wanie od niej rzetelnego wcielania progra­
mu w życie, szczególnie w p i e r w s z y c h 
fazach szkolenia. 

Trzeci etap edukacji taternickiej — szko­
lenie zimowe — będzie tematem oddzielne­
go opracowania. 

Post serlptum. Ramowe programy wszystkich e-
t s ipów szkolenia taternickiego, jak r ó w n i e ż teksty 
c/.ę.ści p o r z ą d k o w e j p r z e p i s ó w szkoleniowych (regu­
l a m i n ó w ) , z o s t a n ą u d o s t ę p n i o n e wszystkim klubom, 
a n i e z a l e ż n i e od tego — o g ł o s z o n e w wy dawnie 
iv." ii? Komis j i Szkolenia P Z A . 

8 http://pza.org.pl



ALEKSANDER L W Ó W 

0 linach nigdy za wiele 

Przekonanie o szczególnej war tości włas ­
nego życia sk ł an i a nas, na ogół skutecznie, 
do używania l in wspinaczkowych. K i l k a n a ś ­
cie lat temu, "gdy zabrakło dziewiczych szczy­
t ó w i ścian, a nawet Ich f ragmentów, wy­
myślono nową k o n k u r e n c j ę : „solo rope free" 
czyli a lp in izm bez l iny . Co radykalniejsi 
„ re formatorzy" sportu wróżyl i jej wie lką 
przyszłość, na szczęście jakoś nie widać , by 
l iny wychodzi ły z użycia. Skoro więc nie za­
nosi się w na jb l iższym czasie na rozbrat z 
asekuracją, p roponuję kró tką powtórkę , k t ó ­
rej tematem będzie Jej Długość L i n a Wspi ­
naczkowa. „Zawodowców" z góry przepra­
szam za to, że w moich wywodach nie 
znajdą zbyt wiele nowego, nie oni jednak są 
adresatami tego a r tyku łu . 

Pojedyncza, podwójna, bliźniaczo 

Mówiąc o linach, zawsze będz iemy mieli 
na myśli l i ny warstwowe, tzn. konstrukcji 
koszulkowo-rdzeniowej, plecione i wykona­
ne z włókien poliamidowych, znanych pod 
nazwami handlowymi nylon, stilon, dederon, 
kapron czy perlon, zależnie od kraju, w k tó ­
r y m je wyprodukowano. B y un iknąć niepo­
rozumień , war io przyzwyczaić się do jedno­
li tych a przez to i jednoznacznych okreś leń : 

TAna pojedyncza (a rr!e „ a s e k u r a c j a " , Im W 
oznacza c z y n n o ś ć ) gwarantuje b e z p i e c z e ń s t w o u ż y ­
wana pojedvnc/.o, jej ś r e d n i c a wynosi 10—12 nim. 
d ł u g o ś ć — 30—50 m. 

Lina podwójna- (a nie . , p o d c i ą g " , bo to t e ż 
oznacza c z y n n o ś ć ) zapawnia bezpieczeństwo ty l ­
ko wtedy, kiedy u ż y w a s i ę jej p o d w ó j n i e . Ś r e d ­
nica 3,5—10 nim, d ł u g o ś ć c a ł k o w i t a SO— 90 m. 

L i n a prmio?.nicza (popularna „ z j a z d ó w k a " ) prze­
znaczona Jest do m a ł p o w a n i a , transportu s p r z ę t u , 
p o r ę c z o w a n i a , zjazdu itp., t a k ż e na p ę t l e . Ze 
w z g l ę d u na n i s k ą z d o l n o ś ć absorbowania enerrei 
upadku, w ż a d n y m razie nic nadaje s i ę do ase­
kuracji . T\'ie n a l e ż y s i ę s u g e r o w a ć jej, z n a c z n ą czn-
sem, w y t r z y m a ł o ś c i ą statyczna. Stosowane ś r e d ­
nice: 3—(i mm, d ł u g o ś c i bez ograniczenia. 

T.ina bliźniacza jest s z c z e g ó l n y m typem l iny 
p o d w ó j n e j , aktualnie bar^z;. reklamowanym i co­
raz popularniejszym, z w ł a s z c z a na Zachodzie. Od 
z w y k ł e j l iny p o d w ó j n e j r ó ż n i s i ę tylko tym, ż e 
obie ż y ł y są oddzielnymi odcinkami, L i n a taka 
ł ą c z y w sobie przymioty obu d o t ą d rozpowszech­
nionych r o d z a j ó w , tzn. l iny pojedynczej i podwój­
nej. .Tej dodatkowe zalety, to m o ż l i w o ś ć rozdziele­
nia o d c i n k ó w na czas transportu oraz m o ż l i w o ś ć 
stosowania tylko 1 ż y ł y w s k a ł k a c h lub na lo­
dowcu. N a l e ż y jednak p o d k r e ś l i ć , i ż u ż y w a n i e 
odcinka pojedynczo (tak bywa czasem na sto­
kach lodowych lub w ł a t w i e j s z y m terenie skal­
nym) jest n i e b e z p i e c z n e i n a l e ż y go r a ­
czej u n i k a ć . 

Lina statyczna, zwana t a k ż e „ s p e l e o " , Jest 
przeznaczona do zjazdu oraz wspinaczki przy u ż y ­
ciu p r z y r z ą d ó w samozaciskowych, cechirje s i ę wy­
s o k ą w y t r z y m a ł o ś c i ą i minimalnym w y d i u ż e r ^ e m 
u ż y t k o w y m {b. n i s k ą r o z c i ą g l i w o ś c i ą ) . Podobnie 
jak lina pomocnicza (i z t y c ł i samych p o w o d ó w ) 
nie nadaje s i ę do asekuracji. 

Nabywając n o w ą linę stajemy przed po­
w a ż n y m problemem: co w y b r a ć i j ak imi 
p rzes ł ankami k ie rować się przy wyborze? 
Pon ieważ ognaniczona objętość a r tyku łu nie 
pozwala na omówien ie całości zagadnienia, 
dlatego też cechy l iny podam w w i e l k i m 
skróc ie : 

Cechy pierwszorzędne: 1) w y t r z y m a ł o ś ć statycz­
na — w a r t o ś ć sity r o z c i ą g a j ą c e j l i n ę w chwili zer­
wania: 12) w y t r z y m a ł o ś ć statyczna na kancie ~ 
w a r t o ś ć s i ł y r o z c i ą g a j ą c e j l i n ę p r z e g i ę t ą na kara­
binku w chwili zerwania; :i) w y t r z y m a ł o ś ć dy­
namiczna liczba u p a d k ó w w e d ł u g k r y t e r i ó w 
testu TJIAA; 4) s i ł a graniczna » m a k s y m a l n ą s i ł a 
d z i a ł a j ą c a na Ciało wspinacza przy upadku: 5) 
w y d ł u ż e n i e u ż y t k o w e — w y d ł u ż e n i e l iny o b c i ą ż o ­
nej c i ę ż a r e m iiO k G : 6) w o d o o d p o r n o ś ć . 

Cechy drugoplanowe: masa liny, cena, p o r ę c z ­
n o ś ć , przesuniecie koszulki, s k ł o n n o ś ć do s p l ą t a ń 
miejscowych, wreszcie kolorystyka. 

Wiele z wymienionych tu p a r a m e t r ó w po­
dają katalogi i ma te r i a ły informacyjne f i rm 
produkujących l iny. Wybór w oparciu o 
wszystkie nie jest praktycznie możliwy, dla­
tego proponuję ich selekcję. W wyborze kie­
rujemy się przede wszystkim wyt rzymałośc ią 
dynamiczną , gdyż cecha ta lepiej od innych 
obrazuje p rak tyczną war tość l iny. W n a s t ę p ­
nej kolejności s tawiamy wodoodporność , a 
dalej masę l iny, jej wyd łużen ie uży tkowe i 
kolorys tykę. O cenie przezornie nie wspo­
minam, zakładając, że na bezpieczeństwie 
w ł a s n y m oszczędności robić nie można . T y m 
jednak, k tórzy zdecydują się na l inę wytrzy­
mującą wiele u p a d k ó w testowych, chcia łbym 
przypomnieć , że l iczba ,,x" okreś la jąca wy­
t rzymałość dynamiczną, n i e j e s t karne­
tem na „ x " bezpiecznych odpadnięć . Prze­
ciwnie, obowiązuje reguła , że po k a ż d y m 
ciężkim odpadnięc iu l inę kasuje się, gdyż 
. 'lepodobua s twierdzić stopnia uszkodzenia 
jej ma te r i a łu . 

Mieć linę zfq esy żadna? 

B y określić, co to jest upadek ciężki, trze­
ba p rzypomnieć pojęcie „współczynnika od­
padnięcia" . Jak p a m i ę t a m y (?), chodzi tu o 
stosunek długości swobodnego lotu wspinacza 
do długości l iny podanej przez asekuru jące­
go. Współczynnik ten charakteryzuje odpad­
nięcie pod wzg lędem potencjalnego zagroże­
nia i może się za^yjerać w granicach od 0 
do 2. Za upadek ciężki uznamy każde od­
padnięc ie o współczynniku w iększym od 1. 
K toko lwiek by się w z b r a n i a ł przed pocię­
ciem na pęt le l iny co prawda pozornie nie 
uszkodzonej, ale oblatanej, niech przypomni 
sobie s łowack ie powiedzenie „ważniejsze ży­
cie aniżeli sprzęt" . Zresztą w naszych wa­
runkach temat ten jest szczególnie d raż l iwy , 
pon ieważ często stajemy wobec wyboru: 
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mieć linę złą czy żadną. Jako wymowna 
ilustracja cytat z listu Tadeusza Wowkono-
wicza z Chamonix po tegorocznym tragicz­
nym wypadku Krzysztofa K r a s k i na Gran -
des Jorasses: „Widzia łem się ponownie z 
ż a n d a r m a m i z pogotowia górskiego — nie 
potrafią pojąć, jak Polacy mogą oficjalnie 
używać podobnych l i n . " 

Wbrew pozorom, poliamid starzeje się 
dość szybko, dlatego też nawet nie używana 
i p r a w i d ł o w o przechowywana l ina po 5 la­
tach musi być skasowana. Wiadomo też nie 
od dziś , że l iny mają żywotność adekwatną 
do in tensywności i charakteru ich wykorzys­
tania. Przec ię tny czas życia l iny średnio 
często używane j wynosi 2—3 lata. L i n y eks­
ploatowane bardzo intensywnie zużywają 
się j uż po roku! Częste wspinanie się po l i ­
nie z pomocą p rzyrządów zaciskowych ob­
niża w sposób wyraźny jej wyt rzymałość" . 
Szczególnie niebezpieczne są dla l in ostre 
krawędzie i duże kąty przegięcia. B y uzmys­
łowić sobie, jak bardzo szkodliwy jest wp ływ 
przegięcia l iny na jej wyt rzymałość , wystar­
czy rzut oka do katalogu Edeir ida: l ina ,.Hot-
l i n e - M " o przekroju 11 m m ma wytrzyma­
łość s ta tyczną 2330 k G , natomiast jej wy­
trzymałość na kancie (promień przegięcia 
5 mm. kąt przegięcia 150°) wynosi już tylko 
1600 k G ! Przypominam, że p romień 5 m m 
odpoy/iada krzywiżn ie ramienia zwykłego 
karabinka. Prowadzone pa rę lat temu w 
R F N testy wykaza ły , iż (z jedynym wyjąt ­
kiem) żadna z badanych l i n nie wy t r zyma ła 
rwań według k ry te r iów U I A A na promieniu 
r ó w n y m 1 mm. Dla ciekawskich informacja: 
wyją tk iem była l ina „ F u t u r a " Schustera, już 
nie produkowana. 

Aktualnie wysi łek wy twórn i l i n skupia s ię 
na dwóch zagadnieniach: obniżeniu masy i 
zwiększeniu wytrzymałości na przegięciach. 
Efektem jest wprowadzenie w ostatnich l a ­
tach do sp rzedaży l in typu „ul t ra! i ght" czy 
l iny „Edelweiss-StraLos" o podwyższonej w y ­
trzymałości na kancie. Pew-ne jednak „ m a n ­
kamenty'' l in zagranicznych (cena!) spra­
wiają, że długo jeszcze będz iemy klientami 
„Bezal inu". Jak i jest więc sens pisania o 
kasowaniu obłatan- 'ch bądź zużytych l in? 
Cóż. na jważnie jsza jest świadomość , reszta 
zaś, to tylko kwestia wyboru. Są tacy, co 
wspinają się wed ług zasady „po trzech dup-
nięciach zmiana na prowadzeniu". Inni nie 
latają wcale, .idąc zawsze tylko na pół pary. 
Wstrzymam się od komentarza, wszak jest 
to sprawa upodobań . A le do dziś brzmią 
mi w uszach s łowa Iwana Antonowicza, k t ó ­
ry obserwując w r. 197(i zawody w P icun -
dzie, na widok soadającego powtórn ie na tej 
samej drodze He! mu la Kuhne, znakomitego 
zresztą wspinacza, powiedzia ł : „Można 
przejść d rogę szybciej lub wolniej, łacinie lub 

• Od k o l o s ó w z N U D u z y s k a l i ś m y I n f o r m a c j ę , 
i ż przeprowadzili oni prólj->r w p ł y w u p r z y r z ą d ó w 
zjazdowych na liny. Po 251 zja.^da-ih w ó s e m c e 
w y t r z y m a ł o ś ć pojedyncze] llnv s p a d a ł a w p o r ó w ­
naniu z egzemplarzem nowym o 33f.'o (Red.) 

A B 

aze k ą t y p r z e g i ę c i a ) . 

Rys, Aleksander Lwów 

brzydko, ale nie można spadać , ponieważ, od­
padnięc ie w alpinizmie r ó w n a się przegra­
nej. Dobry wspinacz nie powinien spadać ." 
I jest w tym sporo racji, choć wiadomo, że 
gdzieś tam jest Yosemite, a w n im drogi, 
na k tó rych s ię po prostu lata, i nie ma na 
to rady. 

Matematyka bezpieczeństwa 

Prawid łowo skonstruowany sytem aseku­
racji ma zapewnić p r o w a d z ą c e m u bezpie­
czeńs two podczas całej wspinaczki. Ryzyko 
związane ze wspinaniem się bez punk tów 
przelotowych jest oczywiste. Zatem, jak 
gęsto należy zak ładać przeloty? Czy prawd:; 
jest, że „osta tni hak nigdy poniżej kolan"? 
Przy jma jąc za obowiązującą zasadę uznają­
cą upadek o wspólcz3'niku większym od 1 
za ciężki, musimy rozmieszczać przeloty 
tak, by ew. lot w ż a d n y m momencie nie 
miał współczynnika większego niż 1. W za­
granicznych podręcznikach można znaleźć 
wariantowe tabele zalecanych odstępów mię­
dzy hakami na wyciągu. 

Słabą s troną różnych możliwych w a r i a n t ó w 
jest — i tego nie można un iknąć — ryzyko 
związane z przejściem od stanowiska do 
pierwszego haka. Jak ł a two zauważyć , każ­
dy upadek, jaki nastąpi na t y m odcinku, b ę ­
dzie mia ł współczynnik r ó w n y 2 i zagrozi 
ca łemu stanowisku. Z tego powodu zaleca 
się szczególna ostrożność właśn ie na 
p i e r w s z y c h metrach nad stanowiskiem, 
a także jak najszybsze stworzenie pierwsze­
go punktu przelotowego. W momencie od­
padnięc ia prowadzącego, górny przelot jest 
obciążony siłą, k tóre j war tość zależy od 
wspólczj-nnika odpadnięcia . Pomija jąc tar­
cie w karabinku, war tośc i te kształ tują się 
nas tępująco: 
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Ponieważ wy t rzymałość h a k ó w skalnych i 
lodowych jest stosunkowo niewysoka (na 
ogół nie przekracza 2000 kG) , jedynym spo­
sobem, g w a r a n t u j ą c y m w m i a r ę efektywne 
ubezpieczanie jest asekuracja dynamiczna (T. 
4/74 s. 145). Tej jednak można się nauczyć 
tylko praktycznie, np. przy użyciu samocho­
du lub opony samochodowej dociążonej do 
80 k G . Droga hamowania przy asekuracji 
dynamicznej jest uza leżniona od współczyn­
nika odpadnięcia i si ły hamowania: 

s i ł .a 
hamo­
wania 

współczynnik odpadn ięc ia s i ł .a 
hamo­
wania 1 , 0 1,5 2 , 0 

l i ugoćć pŁdeaej l i n y 20 m £0 m ;20,a 

droga Lakowania jea t 
r ćnna iosieffsnej r s -
ze r s io l i s y ( spada ją ­
cy e i ę a a r ; 80 kG) 

200 kG B i ł m 
42* 

17,2 = 
865; 

26 a 
1 3 0 ^ 

droga Lakowania jea t 
r ćnna iosieffsnej r s -
ze r s io l i s y ( spada ją ­
cy e i ę a a r ; 80 kG) 2 5 0 k£ 4,6 DI 

2% 
• 11 m 

55g 
17,4 » 

S7£ 

droga Lakowania jea t 
r ćnna iosieffsnej r s -
ze r s io l i s y ( spada ją ­
cy e i ę a a r ; 80 kG) 

3 0 0 kG 3 , 4 m 
i7j( 

e,6 E 
. 43-3 

1 5 , 8 m 
£ 3 * 

Jak widać , ubezpieczanie dynamiczne wy­
maga istnienia rezerwy l iny tym większe j , 
i m mniejsza jest si ła hamująca , a wyższy 
współczynnik odpadnięcia . 

N a zakończenie k i l k a s łów o pęt lach. Pę t le 
z t a ś m lub pociętych l i n są chętnie stosowa­
ne i jest to ze wszech miar korzystne. Uła t ­
wiają prowadzenie l i ny oraz uelastyczniają 
system asekuracyjny. Trzeba jednak zdawać 
sobie s p r a w ę z tego, że obciążenia działające 
na pęt le są identyczne z tymi, j a k i m pod­

legaj:! hak lub kostka oraz karabinek w 
punkcie przelotowym. A tymczasem na pęt le 
przeznaczamy często l i ny stare i zużyte, 
chę tn ie nawet zbieramy w śc ianach pozosta­
łe po poprzednikach. Nagminnie spotyka 
się jeszcze pęt le z polskiej, znanej ze złej 
jakości l i ny pomocniczej (tzw. sznura zjaz­
dowego JFL 201-6, 5-16). A przecież w sto­
sunku do pętli obowiązują dokładnie te sa­
me wymagania, co wobec l i n wspinaczko­
wych (żywotność, warunki przechowywania, 
konserwacja itp.). Wyt rzymałość pętli zwią­
zanej z l i ny (taśmy) o danej wytrzymałości , 
statycznej można w przybl iżeniu określić 
wzorem nas t ępu j ącym: 

F s ( s i ł a z r y w a j ą c a p ę t l e p o j e d y n c z ą ) = 2 x 
w y t r z y m a ł o ś ć s t a t y c z n a l i n y ( t a ś m y ) x w z g l ę d n a 
w y t r z y m a ł o ś ć w ę z ł a . 

P o n i e w a ż węzły, zależnie od rodzaju, ob­
niżają wyt rzymałość l i ny (taśmy) o ok. 25— 
50%, można nap i sać : 

F z = 2 x w y t r z y m a ł o ś ć s t a t y c z n a l i n y ( t a ś m y ) 
x U, 5 c z y l i : F z = w y t r z y m a ł o ś ć s t a t y c z n a l i n y 
( t a ś m y ) . 

Jeżeli pęt lę założymy podwójn ie , jej wy­
t rzymałość będzie ok. 2,5 raza większa od 
wytrzymałości statycznej l iny ( taśmy). Z 
pewnym zapasem okreś l a się jednak, że dla 
pętl i podwójnych : 

F z = 2 x w y t r z y m a ł o ś ć s t a t y c z n a l i n y ( t a ś m y ) . 

W ostatnich Latach wydarzy ło się k i l k a 
w y p a d k ó w taternickich związanych ze złą 
jakością l i n (zwłaszcza polskich) lub niepra­
wid łowym pos ług iwaniem się n imi . To, że 
nasze l i ny są złe, wiadomo nie od dziś. A 
jeżeli nic w tej materii na razie zrobić nie 
można, to przynajmniej zachowujmy zdrowy 
rozsądek. Wszystkim uży tkownikom „sznu­
rów pod ciągowych/ ' i „ l inek ubezpieczają­
cych" życzę wyobraźn i i . . . szczęścia. 

MICHAŁ STĘPKA 

iiebezpieczeństwo ostrej choroby górskie] 
Góry były i są nadal groźne. Wśród nie­

bezpieczeństw, na jakie na rażone są osoby 
w nich przebywające , ciągle jeszcze zbyt 
mało doceniane jest zagrożenie ostrą choro­
bą górską. A przecież w ciągu roku w sa­
mych tylko Himalajach i Ka rako rum ginie 
w jej w y n i k u 5— J 0 uczes tn ików wypraw 
(nie licząc t r ekk ingów) . Coraz to szersze 
możliyrości wyjazdu w wysokie góry stwa­
rzają p o t r z e b ę . przypominania tego prob­
lemu. 

Pod pojęciem ostrej choroby górskiej ro­
zumie się zespół różnorodnych o b j a w ó w k l i ­
nicznych, będących na s t ęps twem dz ia łan ia 
czynników ś rodowiska wysokogórskiego. 
Wśród nich w patofizjologii ostrej choroby 

górskiej na jważnie jszą rolę odgrywa hipo-
baria (obniżenie c iśnienia barometrycznego). 
Jak powszechnie wiadomo, wraz ze wzros­
tem wysokości obniża się ciśnienie atmosfe­
ryczne i , co za tj rrn idzie, c iśnienie parcjalne 
tlenu (czyli c iśnienie wywierane tylko przez 
ten s k ł a d n i k powietrza). I tak na wysokości 
ok. 5500 m ciśnienie barometryczne obniża 
się do połowy. Oznacza to, że jednostka ob-
jęiności wdychanego powietrza zawiera tu 
jedynie połowę ilości tlenu w p o r ó w n a n i u z 
powietrzem wdychanym na poziomie morza. 
Właśnie ów niedobór t lenu prowadzi w dal­
szej konsekwencji do jego tkankowego nie­
doboru (hipoksji) i rozwoju ob jawów choro­
bowych. Pon ieważ na jwraż l iwszym na nie-
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dotlenienie organem jest tkanka nerwowa, 
nie jest zaskoczeniem, że większość obserwo­
wanych ob jawów ostrej choroby górskiej jest 
pochodzenia mózgowego. 

"W fachowym piśmienn ic twie podkreś la się 
Eakt częstego w y s t ę p o w a n i a tej jednostki 
chorobowej u osób nie zaaklimatyzowanych, 
k t ó r e znalazły się w ś redn ich i wysokich gó­
rach. Należy podkreśl ić , że objawy ostrej 
choroby górskiej po jawić się mogą nie ty l ­
ko podczas przebywania w najwyższych gó­
rach świa ta . Przeciwnie, nie są one wcale 
rzadkie u osób przebywających na tzw. a l ­
pejskich wysokościach, a w złagodzonej 
formie zdarzają sie nawet w Tatrach (por. 
T . 1—2/66 s. 2—3). 

Ostra choroba górska przybiera różne for­
my, wś ród k tórych można wyróżn ić nas t ę ­
pu jące : 

Postać uogólniona ostrej choroby górskiej. Jest 
to prawdopodobnie n a j c z ę s t s z a i zarazem n a j ł a g o d ­
niejsza p o s t a ć tej choroby. Cechuje sio uporczywy­
mi b ó l a m i g ł o w y , n u d n o ś c i a m i , zaburzeniami oddy­
chania, zawrotami s ł o w y . D o l e g l i w o ś c i o m c z ę s t o 
t o w a r z y s z ą zaburzenia psychopatologiczne. N a j c z ę ś ­
ciej o b j a w i a j ą R l t i o n a •P**ł%. uczuciem z n u ż e n i a , 
n i e c h ę c i ą , do podejmowania w y s i ł k ó w a nawet i 
decyzji. Rzadziej obserwuje s i ę Stany euforyczne. 
Wymienione objawy na o g ó i u s t ę p u j ą po u p ł y ­
wie k i lku dni, lecz m o ż e s i ę r ó w n i e ż , zdarzy 
ż e n a s i l ą s i ę one i doiącz.ą s i ę do nich inne 
symptomy charakterystyczne dla p o z o s t a ł y c h l e n n . 

Wys o kos ci o t e o b r z ę k pluć. Jest stanem b e z p o ś ­
redniego z . a g r o ż e n i a ż.ycia. C z ę s t o ś ć jego w y s t ę p o ­
wania z a l e ż n a jest od o s i ą g n i ę t e j w y s o k o ś c i , czasu 
przebywania na niej ora?, tempa je] o s i ą g n i ę c i a . 
Klinicznie w y s o k o ś c i o w y o b r z ę k p ł u c objawia sic 
n a r a s t a j ą c ą d u s z n o ś c i ą , k t ó r e j towarzwszy przyspie­
szenie c z ę s t o ś c i o d d e c h ó w , sinica, b ó l e w klatce 
piersiowej oraz wymioty. Nierzadko pojawia s i ę 
t a k ż e uporczywy m ę c z ą c y kaszel, :-. odkrztuszaniem 
r ó ż o w o zabarwionej plwociny. Temperatura c ia ła 
utrzymuje s i ę W granicach p r a w i d ł o w y c h lub po­
jawia s i ę stan p o d g o r ą c z k o w y . Stopniowo objawy 
ie u l e g a j ą nasileniu i m o g ą szybko p r o w a d z i ć do 
zgonu. N a o g ó ł w y s o k o ś c i o w y o b r z ę k plute rozwija 
sit; w c i ą g u !l—i dni pobyto p o w y ż e j liaDO m. Noto­
wane s ą pojedyncze przypadki z e j ś c i a ś m i e r t e l n e g o 
w n i e c a ł e 8 godzin od momentu w y s l ą p l e n i a pierw­
szych o b j a w ó w ! 

Z wyprawy na K2 Mol . WojctecJi Serajin 

Wysokościowy obrzęk, mózgu. Jest to n a j g r o ź ­
niejsza forma ostrej choroby g ó r s k i e j . N a j c z ę ś c i e j 
w y s t ę p u j e dopiero p o w y ż e j 3500 m. I s t n i e j ą rzadkie 
doniesienia o pojawianiu sic; tej formy chorobo­
wej j u ż przy o s i ą g n i ę c i u w y s o k o ś c i 2700 m. Obja­
wami s u g e r u j ą c y m i z a g r o ż e n i e w y s o k o ś c i o w y m o¬
b r z ę k i e m m ó z g u jest m e u s t ę p o w a n i e i nasilanie s i ę 
d o l e g l i w o ś c i postaci u o g ó l n i o n e j , uporczywe wy­
mioty, silne b ó l e g ł o w y , n i e p o k ó j oraz d o ł ą c z a ­
j ą c e s i ę zaburzenia w funkcjonowaniu o ś r o d k o w e ­
go u k ł a d u nerw owego w poslaci z a b u r z e ń ś w i a d o ­
m o ś c i , z a b u r z e ń mowy, w y s t ę p o w a n i a u i e d o w ł a d ó w , 
z a b u r z e ń koordynacji r u c h ó w , p o r a ż e ń n e r w ó w i 
innych dysfunkcji neurologicznych, p r o w a d z ą c y c h 
w r ó ż n y m tempie do ś p i ą c z k i m ó z g o w e j , a n a s t ę p ­
nie do ś m i e r c i . Nierzadko w y ż e j wymienionym ob­
jawom t o w a r / . y s z ą zaburzenia psychopatologiczne. 
m o g ą p o j a w i ć s i ę s ł u c h o w e lub wzrokowe iluzje 
lub halucynacje. Objawy te w r ó ż n y m tempie pro­
w a d z ą do utraty ś w i a d o m o ś c i , ś p i ą c z k i m ó z g o w e j 
i w przypadkach n a j c i ę ż s z y c h — do ś m i e r c i . 

Wysokościowe wylewy śródsiatkóiukowc. S ą bar­
dzo c z ę s t o stwierdzane u o s ó b p r z e b y w a j ą c y c h w 
wysokich surach. Znaleziono je u polowy alpinis­
t ó w , k t ó r z y o s i ą g n ę l i szczyt o w y s o k o ś c i 5250 m. 
P o w y ż s z e zmiany s t w i e r d z i ć m o ż n a jedynie w ba­
daniu oftalmoskopowym (badanie dna oczu). Na 
o g ó t nie t o w a r z y s z ą i m ż a d n e d o l e g l i w o ś c i ze stro­
ny n a r z ą d u wzroku. Z czasem, po z e j ś c i u na n i ż ­
sze obszary, dochodzi do p e ł n e g o u s t ą p i e n i a 
stwierdzanych zmian. 

Przedstawione powyżej zasadnicze obrazy 
ostrej choroby górskiej są podzia łem sztucz­
nym, przydatnym do celów dydaktycznych. 
W praktyce poszczególne postacie tej choro­
by występują wspólnie i nie zawsze towa­
rzyszy i m pełny obraz ob jawów. 

Nas t ęps twem przebycia ostrego epizodu 
ostrej choroby górskiej może być t rwa łe , 
organiczne uszkodzenie mózgu, p rowadzące 
do wystąpienia o b j a w ó w tzw. mózgowej as-
tenii wysokogórskie j . Symptomatologia i ego 
zespołu jest bogata, a w ś r ó d ob jawów z;; 
główne u w a ż a się zaburzenia w sferze i n ­
telektualnej, emocjonalnej i popędow^ej. 
Szczegółowo problem ten omówił Zdzis ław 
Ryn w „ T a t e r n i k u " 4/1980. 

Leczenie. P o d s t a w o w ą i na jważnie jszą za­
sadą leczenia każde j postaci ostrej choroby 
wysokościowej jest jak najszybsze opusz­
czenie niebezpiecznej wysokości i zejście 
możl iwie jak najn iże j . Należy to uczynić 
bezzwłocznie po rozpoznaniu pierwszych ob­
j a w ó w choroby, gdyż jej dałsz j ' rozwój jest 
trudny do przewidzenia. W przeważającej 
liczbie w y p a d k ó w ten najprosti-zy „środek 
leczniczy" okazuje się najskuteczniejszy. Do 
czasu uzyskania poprawy, celowo wydaje 
się podawanie tlenu, .leżeli warunki na ta 
pozwalają, powinno się uczynić to już pod­
czas transportu. 

Leczenie farmakologiczne, co należy do­
bitnie podkreśl ić , jest t e r ap ią uzupełniającą 
do wyżej opisanej. Ze względu na charakter 
a r tyku łu nie będzie przedstawiane. 

Zapobieganie. Pon ieważ pewne grupy scho­
rzeń w sposób szczególny predysponują do 
wystąpi3nia ostrej choroby górskiej , dok ład­
ne badanie k a n d y d a t ó w do wyjazdu w góry 
wysokie pozwala zmniejszyć zagrożenie jej 
wystąpieniem. Szczegółową listę proponowa­
nych b a d a ń podał na ł a m a c h ..Taternika" 
z 1930 r. Mi ros ław Janiszewski. Po przyby­
ciu w góry wysokie niezmiernie skrupulat-
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nie należy p rzep rowadz ić ak l imatyzac ję , pa­
mię ta jąc o tym, że nie wszystkim osobom 
jest ona n i ezbędna w jednakowym w y m i a ­
rze. Czas przebywania na najwyższych wy­
sokościach należy ograniczyć do n iezbędne­
go min imum, a powyżej 7500—8000 m nie 
należy p rzebywać dłużej , niż 2—3 dni. 
Wskazane jest, o ile warunki na to pozwa­
lają, nocowanie możl iwie nisko. Ujawnienie 
się jakichkolwiek ob jawów sugerujących 
ostrą chorobę górską jest sygna ł em do bacz­
nej obserwacji i winno być zgłoszone leka­
rzowi wyprawy. Jedynie on jest w stanie 
ocenić stan zagrożonej osoby. Obfite poce­
nie się. n iska wi lgotność powietrza, w p ł y w 
wia t ru sprawiają , że utrata wody z organiz­
mu gwa ł townie wzrasta. W związku z tym 
dobowe zapotrzebowanie na p łyny przekra­
cza 3—4 l i t rów. B r a k dodatkowej podaży 
płynów, wyrównujące j te straty, często pro­
wadzi do wystąpienia różnorodnych zabu­
rzeń wodno-elektrolitycznych, k t ó r e wybitnie 
przyczynia ją się do ujawnienia przedstawio­
nych .form ostrej choroby górskiej . 

Jeżeli jest to wykonalne, celowe wydaje 
się używanie tlenu przynajmniej przy ata­
kowaniu najwyższych ośmiotys ięczników. 
Panu jąca obecnie w himalaizmie tendencja 
do odrzucania „sztucznych u ła twień" , do k tó ­
rych zaliczany jest t eż tlen, z punktu widze­
nia medycyny domaga się oceny bardzo kry­
tycznej. Osiąganie tych wysokości bez użycia 
tlenu, nawet po dobrej aklimatyzacji , jest 
ogromnym stresem wyrządzanym organiz­
mowi, za k tó ry można zapłacić najwyższą 
cenę. Niezmiernie istotny, choć niedocenia­
ny, jest zakaz używania bez porozumienia 
z lekarzem wszelkich fa rmaceu tyków. Szcze­
gólnie niebezpieczne jest stosowanie środ­
ków nasennych i uspokajających. Preparaty 
te poprzez swój depresyjny w p ł y w na cen­
t ra lny uk ład nerwowy hamują m.in. czyn-

W r. 1930 Kluby Wysokogórskie w Kato­
wicach i Poznaniu zorganizowały w y p r a w ę 
w góry A m e r y k i , w rejony Cordi i lera Huay-
huash, wulkany Ekwadoru, Eldorado Springs 
Canyon w Colorado, Yosemite Valley oraz 
Tahąui tz Rock w Kal i fo rn i i . Wyprawa dzia­
łała od .10 l ipca do 16 listopada, a udział w 
niej wzięli.: Wojciech. Dzik, Tadeusz K a r o l -

• czak, Janusz Majer (kierownik), Jan Łosoń, 
Zbigniew Wach, Ryszard Pawłowski , Miros ­
ław Pawłowski (fotograf) oraz E w a i Marek 
Zierhofferowie. 

W Cordii lera Huayhuash w Peru dotar l i ś ­
my z. dużym opóźnieniem (pobyt w górach 
od 9 sierpnia do 1. września) i zas ta l i śmy 

• tam złe warunki pogodowe. Mimo tego udało 
nam się dokonać nas tępujących wejść : 

T l e n t o ż y c i e . . . W s p i n a c z k a z a p a r a t u r ą t l e n o w a 
w H i m a l a j a c h . 

Obraz olejny art. malarza Wojciecha Serafina 

ność oś rodka oddechowego, co w konsek­
wencji prowadzi do zmniejszenia ilości przy­
swajanego tlenu. Zais tn ia ła tą drogą hipok-
sja zwiększa w warunkach wysokogórskich 
ryzyko wystąpienia ostrej choroby górskie j . 

Jedynie uzupełniającą rolę do wyże j 
przedstawionych zaleceń może odg rywać 
prewencja farmakologiczna. Istnieją donie­
sienia o korzystnym w p ł y w i e dwóch prepa­
r a t ó w : ace tazo łamidu i deksametazonu. Sto­
sowanie tych ś rodków w .odpowiednich 
dawkach zmniejsza częstość i in tensywność 
ob jawów ostrej choroby górskie j . Z uwagi 
na możliwość działań ubocznych i ewen­
tualne przeciwwskazania decyzję co do ich 
stosowania powinien podjąć lekarz. 

Ncuado Rasac (6040 m) w s c h o d n i a ś c i a n ą — R y ­
s z a r d P a w ł o w s k i i M a r e k Z i e r h o f f e r , 18 V I I I 193ff. 

Tsacra Chico Norte (551.8 m) p ó ł n o c n o - w s c h o d ­
n i a ś c i a n a — D z i k , M a j e r o r a z Z i. er ho "Mero w i e , 
23 V I I I . 

Tsacra Chico Kste (:>in m) p ó ł n o c n ą ś c i a n ą 
D z i k i w s p i n a c z a m e r y k a ń s k i . S teve B r e w e r , 31 
V I I I . 

Ze w yzględu na złe warunki atmosferycz­
ne, g łówny cel w tym rejonie — zachodnia 
ściana Yerupaja •— nie został zrealizowany, 
mimo zaawansowanej próby (Dzik. Majer i 
Wach). 

W okresie od U paźdz iern ika do 11 l isto­
pada Jan Łosoń w towarzystwie kolegów 
z Ekwadoru wszedł na wulkany Chimborazo 
(6310 m) i Cotopaxi (5896 m), przeprowadzi? 
też rekonesans w rejonie A l tar. 
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Między 17 a 21 wrześn ia Dzik, Karolczak, 
Majer, Ryszard Pawłowsk i i Wach wspinali 
się w Eldorado Springs Canyon w USA, 
przechodząc ki lkanaście dróg o t rudnośc iach 
od 5.7 do 5.10 w skali miejscowej, w tym 
popularne Bastille Crack (5.7), West Pace 
(5.10) oraz Ha i r Ci ty na The Bastille, a 
także Touch and Go (5.8) i Redquard Route 
(5.7) na Redgarden Wal l . 

23 wrześn ia grupa u d a ł a się do Yosemite 
Valley, gdzie p rzebywała do 8 listopada 1930. 
Zaczęl iśmy najpierw od przejścia słynnych 
długich dróg na Hal f Donie, Washington 
Column, Sentinel Rock. i Middle Cathedral 
Rock a wreszcie na E l Capitan. Spośród 6' 
d róg polecanych przez A l a n a Stecka i Steve 
Ropera w książce „Fifty Classic Climbs of 
North Amer i ca" jako najbardziej atrakcyj­
ne wspinaczki w Yosemite, wyprawa prze­
szła 4: 

E l Capitan — T h e N o s e ( V J . 1 J . 1 0 . A 3 ) , T . K a r o l ­
c z a k , J . M a l e c i R . P a w ł o w s k i , 1 0 — 1 5 X 1930. 

Half Dorae —• ś c i a n a p ó ł n o c n o - z a c h o d n i a ( V I . 5 . 9 . 
A 2 ) , T . K a r o l c z a k i R . P a w ł o w s k i , ".—3 X IMO. 

Sentinel Rock — d r o g a S t e c k - S a l a t h ó ( V . 5 . 9 ) , T . 
K a r o l c z a k i R . P a w ł o w s k i , 21—2?, I X 19E0. 

Middle Cathedral Rock — w s c h o d n i f i l a r ( IV.5 .d. 
A l ) , ,7. M a j e r i Z . W a c h , 23 1 X 1 9 8 0 . 

W okresie tym przebyto też drogi połud­
niową ścianą Washington Column (V.5.9.A2) 
— Majer i Wach, 28—29 I X oraz Kor -Beck 
na Middle Cathedral Rock (IV.5.9) — K a r o l ­
czak i Pawłowsk i , 25 I X . Z uwagi na koń-

E l C a p i t a n — T h e N c s e 

S e n t i n e l R o c k — d r o g a S t e e k - S a l a t h e 

czenie się urlopów, w y p r a w ę kolejno opuś­
ci l i Dzik, Wach i Karolczak. 

Drugi okres naszego pobytu w Stanach 
poświęci l iśmy na przejścia krótszych (po k i l ­
ka wyciągów) lecz trudnych technicznie 
dróg, prowadzonych w stylu „free". Na uwa­
gę zasługują przejścia zachodniej ściany 
Rixon : 's Pinnacie (5 wyciągów, dwa 5.1.0), 
drogi The Cleft (5.10) na Cooke Cl i f f oraz 
drogi Commitment (5.9) na Lower Yosemite 
Falls, dokonane przez Janusza Majera i R y ­
szarda Pawłowskiego . W dniach 11 i 12 
listopada ta sama dwójka odwiedzi ła rejon 
wspinaczkowy Tahąu i t z i Suicide Rock w 
południowej Ka l i fo rn i i , gdzie przebyła dwie 
drogi o t rudnośc iach 5.9. 

Druga część naszej wyprawy była bardzo 
udana. Mogl iśmy skonfrontować a m e r y k a ń ­
ską skalę t rudnośc i technicznych z ocenami 
stosowanymi w Tatrach i naszych ska łkach , 
a t akże s twierdz ić naocznie, na czym polega 
„free c l imbing" w wydaniu a m e r y k a ń s k i m . 
W s ł y n n y m Yosemite by l i śmy jedną z pierw­
szych polskich oficjalnych grup (w tym cza­
sie działali tam. też zakopianie Krzysztof 
Żu rek i Zbigniew Młynarczyk) . Narzucało 
to wybór celów pierwszych wspinaczek — 
należało „zaliczyć" drogi najs łynniejsze , cho­
ciaż już leciwe. Ź ród łem satysfakcji dla nas 
było to, że styl naszych powtórzeń nie od­
biegał od miejscowych s t anda rdów, można 
nawet powiedzieć, że przecię tnie był od 
nich lepszy. 
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Niby niedawne, a jednak jak odlegle są 
już czasy, gdy nic o sobie nie wiedząc dwie 
wyprawy, j apońska i polska, dążyły ku N-o-
szakowi, o k t ó r y m pisał Arne Naess, kie­
rownik norweskiej wyprawy na Ti r icz M i r : 
„Ponad war s twą chmur... w Afganistanie 
j ak i ś ogromny olbrzym wielkości Ti r icz M i r 
wznosi ł się ponad nami . Szczyt ten był nam 
całkowicie nieznany." Były to lata, kiedy 
Hindukusz, szczególnie afgański, pozostawał 
jeszcze kra iną prawdziwej egzotyki i białych 
plam na mapach. Bolesław Chwaśch isk 1 . i n i ­
cjator i kierownik I P W H , dopiero w K a ­
bulu dowiedzia ł się, że ma konkuren tów, 
i to w tak dziewiczym obszarze górsk im! 

W Qadzi Deh, w dolinie, nastąpi ło spotka­
nie z wcześniej p rzybyłym: Japończykami i 
dramatyczna próba wykorzystania możliwości 
wspólnego zdobycia szczytu. 17 sierpnia 1960 
r. Goro Iwatsubo i Toshiaki Sakai s tanęl i 
na wie rzcho łku Noszakn, a w 1!> dni póź­
niej wejście powtórzyl i Krzysztof Berbeka, 
S tan i s ław B ie l , Jerzy Krajskł , S tan is łuw K u ­
liński, Jan Mostowski, Zbigniew Rubinowski 
i S tan i s ław Zierhoffer. 

Wyprawa nawiąza ła no tradycji z Nanda 
Devi East (7434 m) z 1939 roku i nieznacz­
nie podwyższyła jej rekord, j ednakże w r. 
19(30 wszystko zaczęło się od nowa. Inicjaty­
wa Boles ława Chwaścińskiego o tworzy ła zra­
zu powolny, a. później gwa ł towny marsz po­
wojennych pokoleń t a t e rn ików ku sukcesom 
zrównującym nas z potęgami w dziedzinie 
himalaizmu — Anglią, Austrią, Japonią . 
Dziś, gdy podziwiamy wyczyny K u k u c z k i , 
Wielickiego. K u r t y k i na szczytach ośmioty-

Fot. Józef Nyka 

sięcznych, wróćmy myślą do tego masywu, 
na którego stokach nasi taternicy zdobywali 
pierwsze doświadczen ia . 

TOPOGRAFiA 

Drugi oo do wysokości szczyt c:ilego H i n ­
dukuszu, Noszak (Noshaq, na mapach af-
gańskich Naw Sakh. 7492 m), potraktowany 
zo.stał w tym artykule jako masyw obejmu­
jący również boczne szczvly Shingeik Zom 
I (7291 m). II (7170 m), III (7150 m). Dar-
ban Zom (721!) m) i Aspe Syaah (6300 m). 
Wszystkie razem tworzą wyniosłość o po­
wierzchni w planie 42 km 2 , wysoko wy-
dźwigniętą nad otoczenie, a z n iek tórych 
stron ograniczoną wie lk imi urwiskami ska l ­
nymi, jak no. poludniowo-zachodnia ściana 
zachodniego wierzchołka , pó łnocno-wschod­
nia Darban Zom czy północna i poludniowo-
-wschodnia Shingeik Zom. Pomiędzy Dar­
ban Zom a granią Shingeik Zom — Noszak 
leży rozległe plateau Sathaye Darban, łączą­
ce się z zachodnim tarasem. Umożl iwia to 
dojście do tych odległych szczytów i pomoc­
nej ściany Noszaka również z doliny Qadzi 
Deh (Kozdeh). 
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ŚCIANA F CŁU DNI O WO -ZACHODNIA 

Stosunkowo ł a t w e i bezpieczne (choć tylko 
w dobrych warunkach) zachodnie ramię , 
• padające ku dolinie Qadzi Deh, wyprowa­
dza na taras zachodni, skąd już bez trud­
ności osiągalne są poszczególne szczyty. Fakt 
ten, jak również dobre na ogól warunk i po­
godowe, spowodowały tak liczne obleganie 
Noszaka w lalach s iedemdziesiątych. M i m o 
to, jak widać z rysunków, istnieją tu jeszcze 
bogate możliwości wytyczania nowych dróg. 
Do narzucających się p rob lemów zaliczył­
bym trawersowanie grani od Shingeik Zom 
1 do zachodniego wie rzcho łka Noszaka, co 
zresztą było celem IV P W H 1966, dalej — 
wejście po łudniową granią na wschodni 
wierzchołek, a. także wytyczenie drogi na 
jego wschodniej ścianie (zdjęcie w T. 4/76 
s. 173). N a rysunkach przedstawione zostały 
drogi wytyczone w latach 1960—73. Ich nu­

mery odpowiadają kolejnym pozycjom w 
tekście. N a mapce oznaczono miejsce bazy 
(R) I P W H 1960 i bazy wysunię te j (BW) 
grupy W. Stefana, natomiast na lodowcu 
Darban. bazy leżały poza obszarem obję tym 
ryt; unkiem. 

14 D R Ó G NA NOSZAK i JEGO TRABANTY 

1. P o ł u d n i o w ą g r a n i ą n a N o s z a k . Z l o d o w c a 
( j adz i D e h n a p r z e ł ę c z K o o t a l e J o n u u b i (5i)00 m) 
i s r a n i a p r z e z t u r n i e l i n o r a z w i e r z c h o ł e k p o ­
ś r e d n i (7-1U0 m) n a g ł ó w n y (74!I2 m ) . T c l o d o w a 
d r o g ę , •/. o d c i n k i e m . s k a l n y m m i e d z y t u r n i a m i , j a ­
ko p i e r w s i p r z e b y l i I w a t s u b o i S a k a l o d 15 do 18 
s i e r p n i a 19GI), c z ł o n k o w i e A e a d e m i c A l p i n e C l u b o f 
K y o t o E x p e d l t i o n 1900 (3 o b o z y , c z w a r t y p o d c z a s 
z e j ś c i a ) . Z e s p ó l p o l s k i z r o b i ł w a r i a n t do tej d r o -
y i (wp n a r y s . 4). 

2. Z a c h o d n i m r a m i e n i e m c z y l i d r o g a n o r m a l n a . 
Z Lodowca Cładzi D e h r a m i e n i e m , n a w y s o k o ś c i 
GBOO m p r z e r w a n y m p r o g i e m s k a l n y m { t r u d n o ś c i 
I I I ) . n a t a ras z a c h o d n i , s k ą d n a w i e r z c h o ł k i z a ­
c h o d n i {7350 m ) , p o ś r e d m {74U0 m ) i g ł ó w n y (7492 
rn) . T ę p r z e w a ż n i e ś r . i e ż n o - l o d o w a d r o g ę p r z e b y l i 
j a k o p i e r w s i G r u b e r , M . H o f p o i m n e r , S. J u n g -
m a i r , I I . P i l / . , R . P i s c h i n g e r , M . S c h o b c r i. O . 
W e r n e r , c z ł o n k o w i e p o ł ą c z o n y c h w y p r a w a u s t r i a c ­
k i c h — o d 1(3 do 21 s i e r p n i a 1963 r. Z a ł o ż y l i o n i 
o b o z y i. b i w a k w j a m i e na t a r a s i e . D r o g a p ó ź ­
niej o t r z y m a ł a s ze reg w a r i a n t ó w . 

3. z l o d o w c a D a r b a n n a p l a t c a u i n a D a r b a n 
Z o m (721!! m ) . T o c z y s t o l o d o w o - ś n i e ż n ą d r o g ę p o ­
p r o w a d z i l i w d n i a c h 1 0 — 1 2 w r z e ś n i a IWS r . u . 
K d s s i c r i M . S c h m u c k , u c z e s t n i c y p o ł ą c z o n y c h 
w y p r a w z N o n U l m i M e r a n u . N a s z c z y t w e s z l i 
v. b i w a k u n a G40fl m . 

4. N a S h i n g e i k Z o m T (7291 m) o<i p ó ł n o c n e g o 
z a c h o d u . N a S a t h a y e D a r b a n d r o g ą 3, s t ą d s to ­
k i e m l o d o w y m , p o d k o n i e c s t r o m y m n a s z c z y t 
w e s z l i p a n i I r i s T r u b s w e t t e r i K o n r a d I l o i c h w 
d n i u Vi l i p c a 19G0 r. W y p r a w ą b a w a r s k ą k i e r o w a ł 
T h o m a s T r u b s w e t t e r . 

5. T r a w e r s po ś n i e g u z z a c h o d n i e g o t a r a s u n a 
S a t h a y e D a r b a n , p r z e b y t y 1 w r z e ś n i a 196G p rzez 
B e l g a J e a n a B o u r g e o i s . o r a z P o l a k ó w , A n d r z e j a 
Z . H e i n r i c h a i J e r z e g o P o t o c k i e g o . P o d c z a s o d w r o ­
tu 4 w r z e ś n i a z g i n ą ł w l a w i n i e J e r z y P o t o c k i 
( k r z y ż y k n a r y s . (i), p o z o s t a l i z a ś w - t r a w e r s o w a l i 
n a g r a ń p ó ł n o c n ą , s k ą d H e i n r i c h d o t a r ł s a m o t n i e 
B w r z e ś n i a n a t a r a s z a c h o d n i . 

6. Z a c h o d n i ą ś c i a n ą z p ó ł n o c n e j g r a n i N o s z a k a 
z s z e d ł na l o d o w i e c S y a h J e a n B o u r g e o i s (zob. w y ­
że j ) d r o g ą w g ó r z e ś n i e ż n ą , w do le s k a l i s t a o 
t r u d n o ś c i a c h I V ~ - V w d n i a c h c i 7 w r z e ś n i a I9G6 
(T. 2/67 s. GO). 

7. T r a w e r s o w a n i e g r a n i S h i n g e i k Z o m II (7170 
rn) — s h i n g e i k Z o m III {7150 m ) . Z z a c h o d n i e g o 

NOSHAQ_ 
K i . Ic^ubi 7100 

i z 7350 
SHINGEIK ZOM 

T1SO 7)70 7291 

W i d o k od o o ł u d n i a 
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t a r a s u d r o g ą 5 i 4 n a g r a ń m i ę d z y S h i n g e i k Z o m 
I i II i da l e j g r a n i ą , z e j ś c i e z S h i n g e i k Z o m I I I 
w p r o s t n a p l a t e a u ( ry s . 5). T ę l o d o w o - ś n i c ż n o -
- s k a l n ą d r o g ę p r z e b y l i 20 s i e r p n i a 19H9 b r a c i a 
A n t o n " i A m b r o s A i c h h o r n o w i e , b i w a k u j ą c n a 
S a t h a y e D a r b a n ( w y p r a w a a u s t r i a c k a , k i e r o w a n a 
p r z e z W o l f g a n g a A x t a ) . 

9. P ó ł n o c n ą g r a n i ą N o s z a k a do G u m b a z e Safeeci 
(6800 m ) . Z e . szczytu p r z e z ta ras z a c h o d n i , p r z e ­
ł ę c z K o o t a l e P o t o c k i i g r a n i ą l o d o w ą z f r a g m e n t a ­
m i s k a l n y m i n a G u m b a z e S a f e e d z z e j ś c i e m d r o ­
g ą p o l s k ą p r z e z l o d o w i e c Sa feed . D o k o n a ł tego s a ­
m o t n i e L o u i s A d o u b e r t 21 s i e r p n i a 1971 r . 

8. Z l o d o w c a U p p e r T i r i c h p o ł u d n i o w ą g r a n i ą 
n a N o s z a k (7492 m ) . Z b o c z n e j o d n o g i l o d o w c a 
U p p e r T i r i c h , z w a n e j L o d o w c e m N o s h a q , n a j p i e r w 
p i a r g a m i , n a s t ę p n i e z a ś s t o k i e m l o d o w y m n a p o ­
ł u d n i o w ą g r a ń , s k ą d d r o g ą 1 n a g ł ó w n y w i e r z ­
c h o ł e k N o s z a k a (7492 m ) . D r o g ę p r z e s z l i W o l f g a n g 
S t e f a n , H a r o l d N a v e i D i e t e r E g e r w d n i a c h 20— 
23 l i p c a 1971 r . 

10. P ó ł n o c n o - z a c h o d n i ą g r a n i ą n a A s p e S y a a h 
(ok . 6300 m ) . Z l o d o w c a Q a d z i D e h z p r a w e j 
s t r o n y g r a n i . W do le w s p i n a c z k a s k a l n a , w g ó r z e 
m i e s z a n a ( I V ~ V + ) . D r o g ę p r z e b y l i 14—17 w r z e ś n i a 
1971 r . K a z i m i e r z G ł a z e k i K a z i m i e r z P i o t r o w s k i , 
s c h o d z ą c p r z e z K o o t a l e J o n u u b i . 

11. P o ł u d n i o w o - z a c h o d n i ą ś c i a n ą n a t a r a s z a ­
c h o d n i t z w . III k u l u a r e m . Z l o d o w c a Q a d z i D e h 
p r z e z b o c z n y l o d o w i e c G o r e s h , s k ą d k u l u a r e m n a 
p o l e l o d o w e u z b i e g u z k u l u a r e m II. D a l e j s k a l -
n o - l o d o w ą r y n n ą n a t a r a s z a c h o d n i , z k t ó r e g o 
d r o g ą 2 n a w i e r z c h o ł k i N o s z a k a . D r o g ę p r z e b y l i 
J a n u s z K u r c z a b , J a n H o l n i c k i - S z u l e i K r z y s z t o f 
Z d z i t o w i e c k i o d 19 d o 22 s i e r p n i a 1972 r . H o m i c k i 
3 Z d z i t o w i e c k i w e s z l i z t a r a s u 23 s i e r p n i a n a N o ­
s z a k . 

12. D r o g a V k u l u a r e m p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i e j 
ś c i a n y , r ó w n i e ż z l o d o w c a G o r e s h . Z a c h o d n i e r a ­
m i e o s i ą g a t u ż p o d p r o g i e m s k a l n y m . W k o ń c o ­
w y m o d c i n k u II—III. P i e r w s z e p r z e j ś c i e 19 i 20 
S i e r p n i a 1977 r . Z o r a n B r e ś l i n , M a r i j a n B r i s a r i 
J a n e z M a r i n c i e z L u b i a n y . 

13. P o ł u d n i o w ą ś c i a n ą A s p e S y a a h (6300 m ) . 
D r o g ę p r z e s z l i c z ł o n k o w i e tej s ame j w y p r a w y , 
D a n i l o C e d i l n i k i V i k t o r G r o ś e i j 19 s i e r p n i a 1977 r . 
B r a k d a n y c h o je j p r z e b i e g u . 

14. P ó ł n o c n ą ś c i a n ą n a N o s z a k . Z t a r a s u z a ­
c h o d n i e g o d r o g ą o do p o d s t a w y ś c i a n y u p o c z ą t ­
k u S a t h a y e D a r b a n , s t ą d s t o k i e m l o d o w y m , o b -

' e h o d z ą c s e r a k i i s k a ł y , na g r a ń m i e d z y w i e r z ­
c h o ł k a m i g ł ó w n y m i w s c h o d n i m , s k ą d n a s z c z y t 

g ł ó w n y (7492 m ) . P r z e j ś c i a d o k o n a l i M a t t h i a s A v i -
r o y i c , C h r i s t o p h E n g e l e , H e l m u t R i i d e l e i H u b e r t 
W e i n z i e r l e 23 i 24 s i e r p n i a 1978 r . T a p r z e s z ł o 900-
m e t r o w a ś c i a n a l o d o w a o n a c h y l e n i u 40—50° o d 
l a t b y ł a w p l a n a c h r ó ż n y c h w y p r a w . P o k o n a ł j ą 
d o p i e r o z e s p ó ł D A V . 

POLSKIE WYPRAWY 

Stosunkowo ł a two dla nas wówczas do­
s tępny, masyw Noszaka s ta ł s ię w latach 
1960—1977 celem aż 12 wypraw. Pierwsza 
tayła ogólnopolska, dalsze — 5 z Warszawy, 
2 z K r a k o w a i po 1 z Katowic , Poznania, 
Torunia, Wroc ł awia i Zakopanego. Łącznie 
wzięło W mich udział ,110 mężczyzn i 6 ko­
biet, nie l icząc 11 uczes tn ików z zagranicy 
(w tym 3 pań) . N a wie rzcho łkach s tanęło 
łącznie 131 P o l a k ó w : na Noszaku Wschod­
n i m •—• 5, na g łównym •—- 59 (w tym 5 ko­
biet), na P o ś r e d n i m — 60 (w tym 5 kobiet), 
na Zachodnim — 1, na Darban Zom — 2, 
na Shingeik Zom — 2 i na Aspe Syaah — 
2. Z zagranicznych uczes tn ików polskich w y ­
praw na 3 wierzchołk i wszedł Belg z I V 
PI-IW 198S, na g łówny zaś Ałison Chadwick-
-Onyszkiewicz w 1972 r., 6 Jugos łowian w 
1976 i Czeszka dołączona do wyprawy to­
ruńsk ie j w 1977 r. 

Jak z powyższego wyl iczenia wynika , 50% 
Po laków i 66(l/o Polek s tanęło na wierzchoł ­
kach 7-tysięcznych, zaś spośród zagranicz­
nych uczes tn ików — 87% mężczyzn i 100% 
kobiet. 

Najwybitniejszym sukcesem — nie tylko 
zresztą polskim — było na Noszaku zimowe 
wejście, dokonane w nocy z 13 na 14 lutego 
1973 przez Andrzeja Z a w a d ę i Tadeusza 
Piotrowskiego. Od niego to rozpoczęła s ię z i ­
mowa eksploracja na jwyższych szczytów Zie­
mi . Innego typu rekordem może się poszczy­
cić Krzysztof Żurek , k tó ry 22 l ipca 1976 r. 
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SHINGEIK ZOM 

S ą t h a y e D . r b i n I II III 

D A R B A N ZOM NOSHAQ, 

74) i 
Sathaye G h a r b i 
Taras Z a c h o d n i 

GUMBAZE SAFED 

Kt, Potocki 

WIDOK OD PÓŁNOCY 

wszedł z bazy na główny wie rzcho łek w c i ą ­
gu jednego dnia (11 godzin). 

WYPRAWY ZAGRANICZNE 

Dzisiaj trudno by już by ło zes tawić wszy­
stkie wyprawy i wejśc ia w masywie Nosza­
ka. Lis tę wejść doprowadzono tylko do 18 
pozycji. Z niekompletnych danych doliczy­
łem się 36 wypraw i zespołów (nawet dwu­
osobowych) z 331 uczestnikami. Narodowości 
było 13, na jwięce j Aus t r i aków. Naj l iczniej­
sza, bo 53-osobowa wyprawa została zorga­
nizowana we Włoszech, a k i e r o w a ł nią 
Reinhold Messner. Mia ła ona w składzie 
nawet Szerpów! Z wymienionych 331 osób 
tylko 110 osiągnęło g łówny wierzchołek, co 
stanowi 33% ogółu uczestników, a licząc ra­
zem z Po lakami — 38%. P o r ó w n u j ą c dane 
można s twierdz ić , że nawet w przec ię tne j 
grupie nie u s t ępu jemy alpinistom zachodnio­
europejskim. Rzecz znamienna, że na 
wschodni wierzchołek Noszaka poza dwójką 
zdobywców (1963) i szóstką z I V P W H 1966 
nikt nie powtórzył wejścia, również do 
Shingeik Zom I—III i Darban Zom dotar ło 
z Dol iny Qadzj Deh niewiele osób (m.in. fi 
Po laków, w tym Kaz imie rz W. Olech dwu­
krotnie w r. 1976). In te resu jącym wydarze­
niem byt w 1970 r. zjazd na nartach z Ntt-
szaka. dokonany przez Tyrolczyków. Dnia 
2o l ipca K . Gabl , G . M a r k i , H . Moser, R. 
Schulz i U . Schwabe zjechali z głównego 
wierzchołka 2600 m. zde jmując narty tylko 
na odcinku 250 m poniżej obozu III. 

KOBIETY NA NOSZAKU 

N a na jwyższym szczycie Afganistanu sta­
nęło 13 pań, w tym 4 P o l k i . Jedna kobieta 

doszła tylko do wie rzcho łka pośredniego 
(7400 m), a 3 weszły tylko na zachodni 
(7350 m). P ierwszą w tym masywie była 
Iris Triibswetter (droga 4), ale jeszcze tego 
samego lata do pośredniego wierzchołka do­
t a r ł a Isabelle Agresti (1 wrześn ia 1966). N a 
g łównym wierzcho łku jako pierwsza s tanę ła 
uczestniczka wyprawy tyrolskiej, A l i c e L i s k a 
(13 sierpnia 1969), k tóre j rekord w H i n d u k u ­
szu ostatecznie podwyższyły Hanna Mul l e r 
i Hannelnre Schmatz na Ti r icz M i r (7706 m) 
w r. 1975. Na Noszaku panie us t anawia ły 
rekordy krajowe: Włoch —• Giuse Locano 
1972, Czechosłowacji — Marg i ta Ś lć rbova 
1977, Hiszpani i — Mouserrat Jou 1975 (do 
7350 m). Jugos ławi i — Slava Mrezar 1977 
(też do tej wysokości) . Wprawdzie Wanda 
Rutkiewicz i E w a Czarniecka-Marczakowa 
weszły w r. 1972 na Noszak, ale w tym sa­
m y m czasie A n n a Okop ińska s tanę ła na P i ­
k u Kommunizma, co spowodowało polemi­
kę, do kogo należy rekord, zresztą nieba­
wem podwyższony przez te same panie. Na 
g łównym szczycie Noszaka s t anę ły nadto 
M a r i a Mi tk i ewicz (26 sierpnia 1974) i A lek ­
sandra Szafirska (19 l ipca 1976), 15 sierpnia 
1974 na szczyt wesz ła młoda Austriaczka, 
E r i k a Schromm, k tó ro p rzybyła pod Noszak 
jedynie z bratem. 

Z w y j ą t k i e m uczestniczek V I P W H 1966, 
wszystkie P o l k i b iorące udzia ł w wyprawach 
weszły na szczyt główny. Warto tu też pod­
kreślić, iż panie uczestniczące w wyprawach 
polskich i zagranicznych były w wejściach 
wysokościowych lepsze od p a n ó w — prze­
szło 60% osiągnęło wierzchołk i siedmioty-
sieczne. 

Pó łnocna część masywu górskiego L a h u l 
w Himalajach Zachodnich, a szczególnie oto­
czenie doliny K o a Rong z 11 sześciotysięcz-
nikami (główne noszą symbole K R I — K R 7 ) , 
długo pozos tawała rejonem dziewiczym. Zor ­
ganizowana przez Mazowiecki K l u b Górski 
„Matragona" ' wyprawa w r. 1977 by ła pierw­

szą, k tó ra weszła do doliny K o a Rong z za­
miarem zdobycia szczytu K R I (6158 m). Cel 
wyprawy nie został, niestety, osiągnięty (T. 
2/78). W r. 1979 zorganizowal i śmy nas tępną 
w y p r a w ę , tym razem na drugi co do wyso­
kości szczyt rejonu L a h u l , K R 4 (6340 m). 
Wyprawa od początku mła l a pecha. W Delhi 
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13 dni oczekiwała na zezwolenie, W Mana l i 
okazało się, że po ciężkiej zimie przełęcz 
Rohtang i dolina Chandry są nadal nieprze­
jezdne, co zmusiło nas do zorganizowania 
karawany już tutaj i przejśc ia z nią 12!) km. 
G d y 27 czerwca założyliśmy bazę w dolinie 
Panchl N a l a (4250 m), na działa lność w gó­
rach pozostało zaledwie 8 dni. Cei główny 
wyprawy s ta ł się nieosiągalny, dokonano 
jednak paru interesujących wejść : 

30 czerwca 1979 Andrzej Kucyper i Andrzej 
Z b o i ń s k i ( k i e r o w n i k ) weszli na szczyt ok . 5709 m 
(miejscami HI). 

i l i p c a ci s a m i w r a z z M a c i e j e m G i e r a l t o w s k i m 
i A n d r z e j e m K u s z c z a k i c m o s i ą g n ę l i , szczyt o k . 576(1 

m po zachodniej stronie p r z e ł ę c z y . JózeH W i ś n i e w ­
s k i w s z e d ł s a m o t n i e n a s z c z y t 5642 m . 

:> l i p c a E l ż b i e t a G r a j e w s k a , M a r e k Malinowski, 
B o ż e n a Z b o i ń s k a i A n d r z e j z b o i ń s k i weszli na 
w z n o s z ą c y sie n a d b a z ą s z c z y t ok. 6G60 m . Tego 
samego dnia Gieraitowslti, Kuszczak i Kucyper 
weszli na p o ł o ż o n y na z a c h ó d od p r z e ł ę c z y szczyt 
ok. 5H20 m . P o z a tym ostatnim, na k t ó r y w e s z ł a 
zapewne wyprawa krakowska w r. 1076 (T. 3/77), 
p o z o s t a ł e i b y ł y szczytami dziewiczymi. 

Pierwszy ze szczytów K R , K R 3 (6136 m), 
został zdobyty w r. 1980 przez w y p r a w ę bry­
tyjską. W rok później Japończycy weszli 
g ran ią pó łnocno-wschodnią na szczyt K R I 
(6157 rri), W r. 19112 ekspedycja brytyjska 
dokona ła I wejśc ia na K R 4 (6340 m), w 1983 
kolejna wyprawa j apońska powtórzy ła we j ś ­
cie na 'KR4 i zdobyła K R 5 (6258 m). Dz i e ­
wicze pozostały tylko, położone najbardziej 
na po łudnie K R 6 i K R 7 oraz K R 2 , atakowa­
ny przez wyprawy brytyjską w r. 1967 (?) 
i h induską w 1983. Wybra l i śmy go za cel na­
szej trzeciej wyprawy. 

Wyruszy ła ona z Warszawy 31 l ipca 1984, 
a w sk ład ekipy weszl i Maciej Giera ł towski , 
Antoni Koziorowski (lekarz), Jacek Szaw-
dyn (lekarz), Grażyna Tokarczyk, Ryszard 
Tokarczyk, Józef Wiśniewski , Ryszard Wro­
na, Krzysztof Wroczyński i Andrzej Zboiń-
ski (kierownik). 

Po zorganizowaniu karawany (9 koni) w 
Darchy, w ciągu 1 dnia doszliśmy do miejs­
cowości Patsio u wylotu 15-ki lomełrowej do­
l iny Panchl Nala . Po 2 dniach marszu, do­
szl iśmy 13 sierpnia do jeziorka powyżej dru-
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giego progu doliny. Było to na jp ięknie j sze i 
najdogodniejsze w całej dolinie miejsce do 
nałożenia bazy (4650 m). P i a n wejśc ia na 
K R 2 zak łada ł okrążenie góry od po łudnia 
przez przełęcz i leżący za nią w i e l k i lodo­
wiec, a nas t ępn ie wejście na wierzchołek 
g ran ią po łudniowo-wschodnią . Został też do­
k ł adn i e wykonany. J u ż 17 sierpnia założono 
obóz I pod przełęczą, u czoła wielkiego lo­
dowca (5160 m). W 4 dni później pod gra­
nią naszego szczytu s tanął obóz II (5660 m). 
Dobrą łączność między 'Obozami i bazą za­
p e w n i a ł y radiotelefony „ T u k a n - 1 " . Po zapc-
ręczowan iu (200 m) wejśc ia na przełęcz w 
grani i pokonaniu bariery s e r a k ó w (IV) gór­
nego lodowca za granią, dnia 23 sierpnia 

1984 Ryszard Wrona i Andrzej Zboiński po­
konali śn ieżno-skal is tą g rań (II—III) i o go­
dzinie 11.45 weszli na szczyt K R 2 (6194 m). 
W dwa dni później wejście powtórzyl i G . 
i R. Tokarczykowie oraz K . Wroczyński . 

Pogoda, na początku wyprawy ładna , z 
up ływem dni pogarsza ła się, a działalność 
u t rudn ia ły wys tępujące po po łudniu i nocą 
silne wiatry i naras ta jące opady — deszczu, 
a wyżej śniegu. Szczególnie wejśc ie drugie­
go zespołu miało przebieg dość dramatyczny. 
N a szczęście obyło się bez w y p a d k ó w i cały 
zespół wróci ł 27 sierpnia do Darchy. 

Andrzej Zboiński 

KRYSTYNA PALMOWSKA 

Czy warto pisać o wyprawie, k tó ra się nie 
powiod ła? Z każdym rokiem rośn ie liczba 
wypraw w Himalaje — mniej więce j poło­
wa z nich, to wyprawy nieudane. Przyczyny 
mogą być różne : niepogoda, zbyt s ł aby zes­
pół, nie s tojący na wysokości zadania, kie­
rownik . W naszym przypadku można by się 
zas tanawiać , k tóry czynnik był decydujący. 
Wydaje się jednak, że wyjaśn ien ie naszego 
niepowodzenia leży gdzie indziej. Wyprawa 
kierowana przez Stefana Woernera nie zdo­
by ła K 2 , pon ieważ nie to było jej celem. 
Ale o tym m i a ł y ś m y się p rzekonać na włas ­
nej skórze dopiero podczas akcji . 

O s w o i c h p l a n a c h p o w i e d z i a ł n a m W o e r n c r 
Jeszcze w b a z i e pod. E r o a d F e a k l e m w r . I!t33, 
o g r o m n i e w ó w c z a s z a d o w o l o n y ze z d o b y c i a p r z e z 
j e g o z e s p ó ł 3 o ś m i o t y s i e c z n i k ó w . H a s ł o K 2 d z i a ł a ­
ł o j a k m a g n e s , n a j w i ę k s z y p r o b l e m s t a n o w i ł y p i e ­
n i ą d z e . P o d k o n i e c l a t a d o s t a ł a m l i s t . R e k l a m ó w ­
k a w y p r a w y n a K 2 i B r o a d P e a k , k i e r o w a n e j 
p r z e z W o e r n e r a . g ł o s i ł a , ż e w a r u n k i e m u c z e s t n i c ­
t w a jes t w p ł a c e n i e 17 000 f r a n k ó w (ok. 8000 d o i . ) . 
D o d a t k o w e k r y t e r i u m s t a n o w i ł y k w a l i f i k a c j e g ó r ­
s k i e . W o d p o w i e d z i z a p r o p o n o w a ł y ś m y p o k r y c i e 
t y l k o n i e w i e l k i e j c z ę ś c i s u m y , i to n i e w g o t ó w ­
ce , l ecz w s p r z ę c i e , k u n a s z e m u z d z i w i e n i u , W o e r -
n e r p o d t r z y m a ł z a i n t e r e s o w a n i e n a s z y m u d z i a ł e m , 
p r z e t a r g i b y ł y j e d n a k d ł u g i e i m ę c z ą c e . W k r y ­
t y c z n y m m o m e n c i e p o j a w i ł a s ie W a n d a R u t k i e ­
w i c z . W y s z ł o n a to, ż e — c h o ć z a d ł u ż o n e p o u s z y 
— to j e d n a k p o j e d z i e m y . 

Pod koniec kwietnia wylecia łyśmy z War­
szawy: A n n a Czerwińska , Dobroslawa Wolf 
(MrówTka) oraz ja. W Pakistanie dołączyła 
do nas Wanda. Była to dla niej pierwsza 
wielka p r ó b a po prawie 3-letniej przerwie 
spowodowanej s ko mpl i kowanym z ł aman iem 
nogi. Jeszcze jedna niewiadoma, k tóre j ry­
zyko trzeba było podjąć. 

E k i p a Woernera obe jmowała 29 a lp in is tów 
3 narodowości , podzielonych na różne grupy. 
Większość nazwisk niewiele nam mówi ła , 
ale za wszystko s ta rczyły d w a : Habelera i 
Diembergera. To nie mogło się nie u d a ć ! 

Start był zbyt wczesny. „Gdzie te obiecane 
u p a ł y ? " — pyta ła z wyrzutem zmarzn ię t a 
Mrówka , jedyna wś ród nas himalajska no-
wicjuszka. Od Urdokas b rnę l i śmy już do 
końca w głębokim śniegu. Baza została roz­
bita 15 maja. Założenie dwóch pierwszych 
obozów zajęło nam ok. 2 tygodni co, biorąc 
pod uwagę fatalną pogodę, było czasem 
przyzwoitym. Prawdziwe problemy zaczęły 
się przy zak ładan iu obozu III (7350 m), a 
szczególnie przy poreczowaniu Czarnej P i r a ­
midy, os ławionej ze względu na t rudnośc i 
techniczne. Praca była trudna i w y m a g a ł a 
właściwej koordynacji. Tymczasem taktyka 
kierownika zak łada ła , że „każdy robi co 
chce". Większość uczestników, nie mająca 
żadnego doświadczenia wyprawowego, chcia­
ła wejść jak na jwyże j , jak najmniej pracu­
jąc. Najcięższą część roboty wzięli na siebie 
nasi najlepsi przewodnicy: Peter Haheler i 
Stefane Schaffter. W zak ładan iu poręczówek 
współuczestniczył nasz zespół kobiecy. Także 
Ruedi Schleypen zawsze był w górze. Stało 
się jednak jasne, że choć znakomici wspina­
cze, nie byl i oni przygotowani, ani upo­
ważnien i do koordynacji dzia łań na szerszą 
skalę . Pierwsza p róba założenia „ t ró jk i" za­
kończyła się fiaskiem, gdy po gwał towne j 
kłótni z Woernerem przez radiotelefon Peter 
i Stefane nieoczekiwanie zdecydowali się na 
zejście. „Niech teraz popracują tyły, my na 
razie mamy dosyć", powiedzia ł Peter. 

20 http://pza.org.pl



S t o j ą od lewej: D o b r o s ł a w a Wolf, A n n a C z e r w i ń s k a , Krystyna Palraowska i Wanda Rotkiewicz. 
Fot. Wanda Rutkiewicz 

Za łaman ie „gwiazd" było na .szczęście 
chwilowe. Akcję wznowi l i śmy, gdy tylko po­
p rawi ła się pogoda. W tym czasie nasz 
szturmowy zespół skurczył się do połowy: 
Ankę wye l iminowa ły niedomagania, Wanda 
dochodzi ła dopiero do formy po operacji po­
ważn ie zainfekowanego palca. We dwie z 
Mrówką mus ia łyśmy wyn ieść wyposażen ie 
obozu III. Ostatni trudny odcinek s tanowi ł 
stromy, miejscami przewieszający się serak. 
Oglądając z dołu akrobacje idącego prawie 
bez obciążenia Petera, z a s t a n a w i a ł a m się, 
jak przejdziemy to my. J akoś sobie poradzi­
łyśmy. Bezsilna rozpacz ogarnę ła mnie zno­
wu, gdy dwa maszty wyniesionego przeze 
mnie nowego „Duii lopa" pękły przy próbie 
ich naciągnięcia. Wiz j a koszmarnego b iwaku 
s tanęła mi przed oczami. Tymczasem M r ó w ­
ka wyję ła spokojnie z plecaka drugi na ­
miot. „Wzię łam go na wszelki wypadek z 
depozytu, chc ia ł am żeby jutro s taną ł w 
czwórce" — powiedzia ła . 

„Czwórk i " nie uda ło nam s ię jednak o¬
siągnąć — plany pokrzyżowała niepogoda. 
T y m razem jednak zaniosło się na dłużej . 
Schodząc 27 czerwca z „ t ró jk i" nie przy­
puszczałam, że wrócim;.- tu dopiero za 3 ty­
godnie, kiedy będzie już za późno. Tragarzy 
zamówił Woerner na 19 lipca, bez względu 
na wyn ik i akcji. Wobec nikłej i topniejącej 
z każdym dniem niepogody szansy wejśc ia 
na K2 , fala uczes tn ików rzuciła się na ł a t ­
wiejszy Broad Peak*. Tylko my ( rwa łyśmy 
w uporze. Byłyśmy zaaklimatyzowane i czu­
łyśmy formę. Kluczowy obóz, III został zało­
żony i wyposażony. Wystarczyło pa rę dni po­
gody, aby podjąć uczciwą p róbę ataku szczy­
towego. Poddać się teraz? Nie do pomyśle ­
nia. Tymczasem Woerner, do którego nale­
żało ostatnie słowo, odmówi ł , w m i a r ę n a ­
szych nalegań, usz tywnia jąc swoje stanowis­
ko. „Minis ters two i tak robi ło mi nieprzy­
jemności z powodu zbyt licznej ekipy — mó­
wił. — Mam za dużo in te resów w Pakis ta­
nie, aby ryzykować jakiekolwiek problemy 
z waszego powodu. Aż tak bardzo nie zale­
ży mi na szczycie." Pod ję łyśmy d r a m a t y c z n ą 
decyzję : wyruszamy czwórką do góry i jeśli 

tylko będzie pogoda, idziemy do szczytu bez 
względu na konsekwencje. W przeciwnym 
razie l ikwidujemy obozy i bezzwłocznie w r a ­
camy. Rozstrzygnięcie przyszło feralnego 13 
lipca. W huraganie ledwo doszłyśmy do 
„ t rójki" . „Z dołu wygląda ło to niesamowi­
cie, mam kapitalne ujęcie z seraka" — po­
wiedzia ł potem Kur t , k tó ry kręcił f i l m z 
wyprawy. M y nie mia łyśmy powodu do ra ­
dości. Decyzja zejścia była bezdyskusyjna. 
M i a r y goryczy dopełni ł fakt, że nas tępnego 
dnia nas ta ł a p i ękna pogoda. W czasie ca­
łej wyprawy nie było tak bezchmurnego nie­
ba, jak 14 lipca, gdy znosi łyśmy do bazy w y ­
posażenie z górnych obozów. Pogoda t r w a ł a 
jeszcze k i l k a dni. Wystarczyło przeczekać; 
ten jeden dzień... 

Dopiero w czasie działalności u ś w i a d o m i ­
łyśmy sobie z zaskoczeniem, że uczestniczy­
my w wyprawie nowego typu, że rola nasze­
go l idera sprowadzona została do ro l i szefa 
dochodowego „b iu ra podróży na ośmioty-
sięczniki" . Tyle, że w swoich drobiazgo­
wych planach zapomnia ł o wchodzeniu na 
górę. Zbyt późno zda łyśmy sobie z tego 
sp rawę . P r a w d ą jest również , że nikt z nas 
nie był przygotowany na to, aby prze jąć 
kierownictwo sportowe z r ąk nominalnego 
szefa. Pytanie, czy było to w- ogóle możl iwe. 
Imprezy tego typu mogą sie Dowieść w tym 
sensie, że un ikną poważnie jszego wypadku. 
Może się i m nawet udać wejść na szczyt, o 
i le tylko nie jest on zbyt trudny. K 2 nie na­
leży do tej kategorii, przynajmniej na razie. 

Tam, gdzie wkracza biznes, kończy się 
przygoda. Wyprawy Wdernera (i jemu po­
dobnych przedsiębiorców) zamykają pewną 
epokę w historii a lp inizmu: epokę zdobywa­
nia ośmiotysięczników. 

* A oto wyniki w y p r a w y : w d n i u 2ii c z e r w c a 
z d o b y c i e Broad P e a k u p r z e z 2 S z w a j c a r ó w i K o ­
l u m b i j c z y k a . M i e l i d u ż o s z c z ę ś c i a , g d y ż j e d e n ze 
S z w a j c a r ó w s p a d ł w czas ie z e j ś c i a z przetoczy 
ok . 300 m . 13 l i p c a w s z e d ł na B r o a d P e a k N i e ­
m i e c Ruedi Scblevpen — z a p ł a c i ł za to c i ę ż k i m i 
o d m r o ż e n i a m i . 17 l i p c a na B r o ; i d P e a k weszli A n ­
gielka Julie Tull is i Austriak, K u r t Diemberger — 
j u ż po z a m k n i ę c i u wyprawy i b e z zgody kierow­
nika. I ta d w ó j k a c u d e m u n i k n ę ł a wypadku. 
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Dhaulagiri zimą 1984-1985 

A D A M BILCZEWSKI 

Fot. Józef Nyka 

Dnia 21 stycznia 1985, w ś rodku himalaj ­
skiej zimy, po 7 tygodniach dramatycznych 
zmagań, został zdobyty przez Po l aków szczyt 
Dhaulagiri (8167 m) w Himalajach Nepal­
skich. W sk ład wyprawy, zorganizowanej 
przez K l u b Wysokogórski Gl iwice , wchodzi­
ło 10 osób: A d a m Bi lczewskl (kierownik), 
Janusz Baranek, Andrzej Czok, Ju l ian K u ­
bowicz, Jerzy Kukuczka , Miros ław Kuraś , 
Andrzej Machnik , Janusz Skorek (zastępca 
kierownika), W a c ł a w Sonelski i Krzysztof 
Wi tkowski (lekarz). Do wysokości bazy wy­
sunię te j działa ła też Małgorza ta Fromenty-
-Bilczewska. Bagaż przerzucono ciężarówką 
Jelcz, p rowadzoną przez Kubowicza . Eskor tę 
stanowili Czok, Sonelski i K u r a ś . 

O KROK OD TRAGEDII 

Niemożliwe stało się rzeczywistością. W 
dniu 3 grudnia 1034 r. rozbi ja l i śmy namio­
ty na łąkach Tsaurabon (3800 m). Bl i sko 
setka po r t e rów sk łada ła ł adunk i , my roz­
p ina l i śmy p łach ty spadochronowa, aby lek­
ko ubranym i bosym ludz iom umożl iwić 
przetrwanie mroźne j nocy. W spokojnym po­
wietrzu podnosi ły się w górę dymy ognisk. 
P a t r z y ł e m na zerwy zachodniej śc iany Dhau­
lagiri , na granie udekorowane pióropuszami 
zmiatanego śniegu i us i łowałem uwierzyć 
w p r a w d ę oczywistą: to, że góra jest nad 
nami. Jutro już tylko część tragarzy pójdzie 
szczeliną lodowca Mayangdi — pod pół­
nocną ścianę. Zwiad w osobach Czoka, Mach­
n ika i Kubowicza donosił przez „Kl imka ' ' , 
że założenie bazy w górze będzie w tych 
warunkach trudne. Chłopcy sugerowali do­
brze zaopat rzoną bazę wysuniętą . Wyglądało 
więc na io. że baza pozostanie na Tsaurabo-
nie i pełnić będzie rolę sanatorium dla cho­
rych — zdrowi działać będą wyże j . 

Odlegle j u ż w y d a ł y ml sie dni rozpaczy, kiedy 
to tuż przed wyruszeniem samochodu o t r z y m a ł e m 
od w s p ó ł o r g a n i z a t o r ó w z B r ą z y ii i telegram; ..Wic 
mamy p i e n i ę d z y ani ż a d n e j m o ż l i w o ś c i ich zdoby­
cia. Sorry." Potem b y ł y telefony do P a r y ż a , bez­
senne noce i . . . s a m o c h ó d w y r u s z y ł w terminie! 
W ś l a d za nim wylecieli uczestnicy. Granica in-
d y j s k o - p a k i s t a ń s k a b y ł a wprawdzie z a m k n i ę t a , 
lecz Ambasada w Dcli i i c z y n i ł a starania o otwar­
cie jej dla polskiego „ J e l c z a " . Zezwolenie m i a ł o 
lada moment s p ł y n ą ć do moich rąk, gdy kule 
wymierzone w indire Gandhi z b u r z y ł y w Indiach 

c a ł y p o r z ą d e k . P o z o s t a ł a ostatnia m o ż h w o ś e : skie­
r o w a ć s a m o c h ó d do Karaczi na polski statek, co 
d a w a ł o n i k ł ą szanse dotarcia do s t ó p g ó r y w po­
c z ą t k u stycznia. T o t e ż pojawienie sie zaiogi 
..Jelcza" w hoteliku we w s t r z ą s a n y m zamieszkami 
Delhi p r z y j ą ł e m jako sen. Przedarli s i ę w najgo­
r ę t s z y m okresie i bez spocial permit! Potem wszy­
stko s z ł o normalnym trybem, a ż do startu kara­
wany. W miejsce uzgodnionego w c z e ś n i e j i znane­
go nam spod Makalu sardara A n g Kamiego 
w s z e d ł 40-Iemi L a k p a . Do Tsaurabon p r o w a d z i ł 
k a r a w a n ę 11 dni. A m o ż n a b y ł o tylko 8 — ale 
z Ang K a m i m ! Oficer ł ą c z n i k o w y , m ą d r y i u k ł a d ­
ny P u m a Singh L a m a , m u s i a ł k i lka razy ł a g o ­
d z i ć spory, u s t a w i a ć o b s ł u g ę nepalska i sardara. 

Wieczorem 3 grudnia wszystko wskazywa­
ło na io, że k łopoty się skończyły. Rano o 
5.30, a w i ę c jeszcze w zupełnych c i e m n o ś ­
ciach, us łyszałem pianie koguta. Szerpowie 
kupil i go w ostatniej wiosce i przynieśl i aż 
tutaj jako żywy rosół. Jakby w odpowiedzi 
doszedł mnie huk walących się na zachod­
niej śc ianie se raków. Byt to obryw bariery 
lodowej na wysokości 7000 m. Wywoła ł 
mons t rua lną lawinę , k tó ra za t r zyma ła się 
wprawdzie dobrych 500 m od nas, ale jej 
podmuch zdemolował całkowicie miejsce b i ­
waku. Jedynym namiotem, k tó ry ocalał, był 
G A C oficera, przeniesiom/ 5 m w dół — 
wraz z kamieniami, do k tórych był przy­
wiązany. Elementy innych n a m i o t ó w znaj­
dowal i śmy później jeszcze w odległości k i lo ­
metra. Ofiar w ludziach na szczęście nie 
było. Nawet kogut ocalał. Porwany podmu­
chem wy!ądow : ał kilkaset m e t r ó w niżej i 
wrócił o własnych siłach, choć mokry i w y -
miętoszony. 

Z A K Ł A D A M Y OBOZY 

Tragarze, po przebytym szoku, odmówil i 
pójścia pod północną ścianę. W tej sytuacji 
bazę p rzesunę l i śmy 100 m niżej ;(3700 m) — 

Prace przy obozie I I Fot. A d a m BUczeu>ski 
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do lasu. Do noszenia ł a d u n k ó w w kierunku 
bazy wysunię te j uda ło się skłonić 17 l u ­
dzi. Wynieśli oni w ciągu 3 dni 1200 k g 
na wysokość 4200 m. Do przyszłej bazy wy­
sunię te j były stąd jeszcze 4 godziny drogi. 
Dalej działa l iśmy już sami. Baza wysun i ę t a 
(4600 m) pows ta ła 5 grudnia. Nie na długo: 
9 i 10 grudnia została ona zniszczona przez 
trąby powietrzne, niosące żwir zebrany z 
moren bocznych. Z pogromu ocalały jedynie 
2 namioty szturmowe. Dnia 12 grudnia prze­
nieśl iśmy bazę wysun ię t ą do pobliskiego wą­
wozu lodowego. Tymczasem przyszły opady 
śniegu, un iemożl iwia jące akc j ę na polach 
śnieżnych północnej ściany, mie l i śmy bo­
wiem zamiar t a m t ę d y s z t u r m o w a ć górę. Wo­
bec wycofania się wyprawy japońskie j z gra­
nt pó łnocno-wschodnie j , zdecydowal iśmy się 
na zmianę drogi na normalną . 

15 grudnia s taną ł obóz I (2 namioty, 5200 
m) na trawersie pod ścianą „Kigeru". T r a ­
wers był cholernie trudny. Musie l iśmy po­
konywać i poręczować pionowe śc iany w y ­
polerowanego dolomitu -o t rudnośc iach I V / V , 
Obóz U (5800 m) założyl iśmy 20 grudnia w 
szczelinie lodowej, powyżej Przełęczy Pół¬
nocno-Wschodniej. Po rozbudowie tworzyły 
go 2 namioty mieszkalne i 1 magazynowy. 

Świę ta Bożego Narodzenia zespół spędzi ł 
w bazie. Była jodełka ustrojona zabranymi 
z kraju cacuszkami, a pod nią żłobek z 
siankiem i wyrzeźb ionym z mydła Dzieciąt­
kiem. Były opłatki i 12 potraw, łącznie z 
barszczem z uszkami. N a końcu były kolędy. 

Działalność wznowi l i śmy 27 grudnia. W 4 
dni później dołączył do wyprawy Jerzy K u ­
kuczka. J a ostatnie dni roku spędza ł em z 
Barankiem, Kubowiczem i Wi tkowsk im w 
obozie II. Od 28 grudnia walczyl i śmy o 
utrzymanie namio tów, Zwa ły odrzucanego 
Śniegu sięgały już 2 m. W wieczór sylwes­
trowy zasypało nas dokumentnie. W ciem­
nościach i zawiei, przy mrozie s ięgającym 
40°, przenosi l i śmy namioty na skraj szczeli­
ny, w objęcia wiatru. 

Do 6 stycznia 1985 opady śniegu i huraga­
nowe wia t ry un iemożl iwia ły dzia ła lność po­
wyżej „dwójk i" . Dopiero nas tępnego dnia 
Czok i Kukuczka wynieś l i depozyt na wy-
kość 6800 m. Znów nastąpi ło za łamanie po­
gody i obóz III ustawil i dopiero 12 stycznia 
Baranek i K u r a ś . D w a dni później Czok i 
Kukuczka założyli na lodowym stoku, na 
wysokości 7400 m obóz IV. Nazajutrz p ró ­
bowali a t a k o w a ć szczyt, jednak bez powo­
dzenia. Z wysokości ok. 7900 m wycofal i 
się do obozu III. 16 stycznia Skorek i M a c h ­
nik podeszli do „czwórk i" z zamiarem prze­
niesienia jej wyżej i ponowienia ataku. Za ­
łamanie pogody zmusi ło ich do odwrotu dr> 
obozu II. W czasie zejścia Machn ik odmroz i ł 
palce u rąk . 

DLACZEGO Z N Ó W ZACZĄŁ EM PALIĆ? 

W dniu 19 stycznia Czok, Kukuczka i K u ­
raś wyszl i z „dwójk i " w górę. Wobec zasy­
pania przez l awinę obozu III, dotarli od ra -

A n d r z e j C z o k n a szczycie D h a u l a g i r i 
J o t . Jerzy Kukuczka 

'/.u do „czwórki" . Rano nas tępnego dnia, w 
czasie ubierania, zostali przysypani lawiną, 
k tóra na szczęście ześliznęła się po ścianie 
dobrze ustawionego namiotu, zgnia ta jąc go 
tylko częściowo. W momencie uderzenia M i ­
rek zapa r ł się o dach plecami, Andrzej zaś 
podpar ł śc ianę nogami. Podczas odkopywa­
nia namiotu i jego wyposażenia odmrozi ł 
palce u rąk Mirek , Andrzej , pozbawiony 
osłony, nie mógł wciągnąć uszkodzonych 
iwerbootów. Po spakowaniu całego sprzę tu 
Czok i K u k u c z k a przenieś l i obóz na wyso­
kość 7600 m, Kuraś zaś wróc i ! do dwójki . 

W dniu 21 stycznia Czok i Kukuczka 
opuścil i obóz IV o godzinie 6 rano. T y m 
razem nie było już niespodzianek przy w y j ­
ściu i Andrzej mógł nałożyć swe overbooty. 
Widoczność by ła dobra, ale wucher —- gos­
podarz tych wysokości — uderzył w nich 
natychmiast z całą furią. Pola głębokiego 
śniegu skutecznie h a m o w a ł y tempo wspi­
naczki. N iby połogą. grań osiągnęli stromym 
żlebem. Okaza ła się ona wcale n ie ła twa , 
Tkwiące w niej lumie wymaga ły bądź obejś­
cia, bądź bezpośrednie j wspinaczki. Tymcza­
sem nadciągnęły chmury i zaczął sypać 
śnieg. Czu l i już bliskość szczytu i ciągnęli 
w jego kierunku, jak dwie maszyny. Wiatr 
jakby zelżał, co zdarza się często przy opa­
dzie. Wreszcie z zadymki wyłoni ł się ma ły 
tonkinowy traser z kolorową wstążką, tkwią­
cy w śn ieżnym garbie. To był szczyt. Tylko 
kwadrans wytrzymal i na wierzchołku, w 
kró tk ich p rze jaśn ien iach robiąc zdjęcia. Z a ­
brali z sobą traser. 

Było już wpół do czwartej i noc wyprze­
dziła zmęczonych ludzi . W ciągle syp iącym 
śniegu nie t raf i l i na żleb sp rowadza jący z 
grani. B i w a k wypad ł na wysokości ok. 7800 
m. Był straszny. Czok mia ł już palce u 
s tóp n a d m r o ż o n e przy przenoszeniu namio­
tu bez overbootów. Noc nie chcia ła się 
skończyć. Ocaliły ich goretexy i silna wola 
przetrwania. O godzinie 9 rano dotarli do 
„czwórki" , gdzie odpoczywali zbyt długo, 
bo aż do godziny 15. Znów zaskoczyła ich 
w rczesna styczniowa noc. W zawiei i ciem­
ności pogubili się. Czok do ta r ł do obozu TI 
dopiero o godzinie 22. Naprzeciw niego w y ­
szedł K u r a ś i sp rowadz i ł go d-o namiotu. 
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Kukuczka spędzi ł d r u g ą noc >bez sp rzę tu pod 
gołym niebem i do „ d w ó j k i " do ta r ł o 9 
rano. 

W bazie wysunię te j ruszyła w t y m czasie 
akcja l ikwidacyjna. A j a s iedz ia łem w k u c h ­
ni pod czaszą spodochronu i gryz łem radio­
telefon. W dniu 21 stycznia powróc i ł em do 
porzuconego przed 25 laty palenia. O 15.30 
chłopcy dali znać, że byl i na szczycie o 14.30 
i schodzą. Nie wiedz ia łem, że Andrzejowi 
pod w p ł y w e m mrozu przesunął się zegarek 
i że zeszli ze szczytu nie godzinę, lecz 5 m i ­
nut temu. M i e l i dać znak życia po powro­
cie do „czwórki" . I dali , ale o 9 rano! U 
nas w bazie wysunię te j sza la ł w nocy hura­
gan. Znowu nie wiedz ia łem, że pod szczytem 
pada śnieg i wia t r jest stosunkowo słaby. 
Cóż mog łem więc robić, poza pic iem herba­
ty i paleniem, aby nie oszaleć? 

POWRÓT O S Z E R P A Ń S K I E J TSAMPIE 

26 stycznia cały zespół, z w y j ą t k i e m Jur­
ka, zszedł do bazy. Andrzej Czok w bazie 
wysunię te j zapakowa ł do plecaka wszystkie 
srebrocynkl i radiotelefony. Miał dobre 25 
kilo i z t ym rozpoczął marsz na kalekich 
nogach. Towarzyszył mu lekarz, również ob­
ł a d o w a n y jak wie lb łąd . Ł a d u n e k od s ł an ia ­
jącego się zwycięzcy przejął po drodze So­
nelski, k tóry wraz ze Skork iem i K u b o w i ­
czem wyszedł z bazy. W depozycie czekało 
na zniesienie ki lkadziesiąt k i logramów. 

W bazie wysun ię t e j został nas czwórka : 
Baranek, K u r a ś , K u k u c z k a i ja. Jurek w y ­
ruszył samotnie przez Prze łęcz F r a n c u z ó w 
do Tukucha, by jak najrychlej dołączyć do 
wyprawy na Cho Oyu. N a przełęcz dar ł 
dwa dni w śniegu po piersi . 

Pozosta ła t ró jka s t anę ła wobec 150 kg ba­
gażu. Z bazy wzywal i nas rozpaczliwie do 
wzięciu resztek żywności , bo została i m już 
tylko kora na drzewach. Narodzi ły się dyle­
maty: 4 konserwy czy ś p i w ó r ? Ostatecznie 
w y b r a l i ś m y sprzęt . K a ż d y z nas schodził 
dźwigając 30 kg i ciągnąc dodatkowo na 
linie 20 kg w plastykowym pojemniku. Zna­
jącym lodowiec Myangdi nie muszę t ł u m a ­

czyć, jak wygląda ło takie zejście, na doda­
tek po opadach śniegu. A b y było zabaw­
niej, nagle p r z y p o m n i a ł e m sobie, zapomnia­
ne od początku wyprawy, zalecenie lekarskie 
z kra ju : nie wolno c i niczego dźwigać! 

D n i a 28 stycznia rozpoczęła się karawana 
powrotna. Dopiero po 2 dniach do ta r l i śmy 
do Boghar, pierwszej wiosk i , gdzie po zbiór­
ce we wszystkich domach kup i l i śmy 2 kg 
ryżu. Przez te d w a dni ka rmi l i nas tragarze, 
dzieląc s ię t s a m p ą (mąką z prażone j kuku­
rydzy) i t ł uczonym prosem. Czok odbył dro­
gę na plecach Szerpów, częściowo zaś kon­
no. Dzięki wys i łkom lekarza wyprawy, skut­
ki o d m r o ż e ń uda ło się ograniczyć do końcó­
wek pa lców. Machn ik mia ł k i l k a czarnych 
pa lców u rąk. To były całe nasze straty. W 
dniu 4 lutego do ta r l i śmy do Pokhary, koń­
cząc dz ia ła lność tej dramatycznej, upartej 
i walczącej do końca wyprawy. 

Wyprawa dokona ła drugiego wejśc ia z i ­
mowego na Dhaulagir i (8167 m) — pierw­
szego zimą bez użycia tlenu i pierwszego 
w zimie kalendarzowej, gdyż wejście j apoń­
skie w r. 1982 odbyło się 13 grudnia, (przy 
założeniu bazy głównej już 1 ListotYada). 
Dzia ła l i śmy w rejonie o najgorszych w a ­
runkach pogodowych, n a dodatek podczas 
zimy, jakiej nie notowano w Nepalu od 27 
lat. N a 7 tygodni akcji górskiej , dni względ­
nie pogodnych można się 'byłe doliczyć 12. 
E k i p a działa ła z bazy wysunl'/tej, bardzo 
skromnie wyposażonej , p rzebywając cały 
czas w minusowych temperaturach (prze­
ciętnie —2 0 ° ) . Pomimo ostrych w a r u n k ó w 
nie mie l i śmy w zespole poważnie jszych cho­
rób. Na jwiększe t rudnośc i techniczne drogi 
wys tępowały na trawersie 1 Eigeru (IV/"V), 
wyżej były t rudnośc i g łównie lodowe. 

Suiuinary. Sccond Winter ascent of Dhaulagiri 
(81(17 m), first during calends!.* winter and first In 
winter without supplementary oxygen. Base Carnp 
on Dccember 4, 1984 at 3700 114, A B C on December 
5 at 4600 m, eamps on December 15 {5200 m), De­
cember 20 (5800 m l . January 12 (6900 m) and on 
January 14, 1033 (7400 m). SJummit reached on 
January 21, 1985 by Andrzej Czok and Jerzy K u ­
kuczka. T h e 10-member testTA was organized by 
the Kiub W y s o k o g ó r s k i Gliwice and led by A d a m 

Bilczewski. 

Córy w c e n t r u m W a r s z a w y 

W dniu 5 lutego 1985 w siedzibie P K G na 
Starym Mieście otwarta została wystawa pt. 
„Tafry i Himala je -Karakorum w malarst­
wie" — zb ió r prac młodego artysty i taterni­
ka, Wojciecha Serafina, syna znanego mala­
rza widoków Krakow r a. Autor wypowiada się 
w kierunku tzw. hiperreaiizmu, podchodząc 
do swych t e m a t ó w z wiernośc ią niemal foto­
graficzną. Część płócien przedstawia krajob­
razy, część zaś — alp in is tów i sceny wsp i ­
naczkowe, co stanowi novum w malarstwie 
górskim ostatniego półwiecza. P e ł n a komu­
n ika tywność ob razów żywo porusza wyob­
raźnię widza, k tó ry s tojąc przed p łó tnem 
czuje się przeniesiony w serce wysokich gór. 

Już podczas zeszłorocznej •wyfcbawy malarst­
wa górskiego w Londynie zauważono , że im 
bardziej realistyczny jest obraz górski , tym 
większe zyskuje uznanie. Spośród l icznych 
(i malarsko dobrych!) różnok ie runkowych 
syntez krajobrazowych nie sprzedano tam 
ani jednej. 

Dwa obrazy Wojciecha Scrarma reprodu­
kujemy na strona 12 i 13. 

Polskiemu K l u b o w i Górsk iemu w y r a ż a m y 
przy okazji głębokie uznanie za s'iworzenie i 
prowadzenie promieniu jące j na całł* Warsza­
w ę p lacówki kulturalnej, j a k ą jest od paru 
lat jego staromiejska ..piwnica". 

J. \yka 
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Współpraca między Po l sk im Związk iem 
A l p i n i z m u a Federatian Quebecoise de la 
Montagne rozpoczęła się jesienią 1981 r,, k ie ­
dy na uprzejme zaproszenie Kanady jczyków 
P Z A wys ła ł wyżej podpisanego z cyklem od­
czytów o polskich wejśc iach na Everest 
Wtedy w Kanadzie zrodził się plan wspó l ­
nej wyprawy zimowej na K 2 . Podstawowe 
jej założenia omówi ł em z sekretarzem ge­
neralnym F Q M , Denisem Gravelem i Jac-
quesem Olekiem z k lubu montrealskiego, 
k t ó r y podjął się organizacji wyprawy ze stro­
ny kanadyjskiej. Mój powró t z Kanady, za­
planowany rok wcześnie j na 13 grudnia, 
jak również wspó łp racę z Kanadyjczykami 
opóźniły wydarzenia w kraju. Jednak zimą 
1983 r. po jecha łem z J a c ą u e s e m na pierw­
szy z imowy rekonensans na lodowiec B a l -
toro. Pozwoli ł on zebrać cenne informacje 
potrzebne do opracowania szczegółowego pla­
nu skomplikowanej organizacyjnie, i , nie­
stety, bardzo kosztownej w y p r a w y n a K 2 
zimą. Tymczasem ba r i e rą — jak do tej po­
ry nie pokonaną — okazało się zdobycie ze­
zwolenia na z imową działa lność w Karako­
rum. N a 3 kolejne podania rząd Pakis lanu 
odpowiedzia ł odmownie. W tej sytuacji 
w r spólna wyprawa na K 2 odsunęła się w 
bliżej n ieokreś loną przyszłość. 

A czas ucieka. Złoty okres zdobywania 
ośmiolys ięczników zimą mobilizuje co am­
bitniejszych a lp in is tów. Przec ież to niepow­
tarzalna okazja, wp i sać s ię na his toryczną 
listę pierwszych zdobywców zimą któregoś 
z 14 najwyższych. Nasi partnerzy z Kanady 
zgodzili się na zmianę celu. Wiosną 1934 r. 
wy jecha łem do Pakistanu, aby złożyć po­
nowne podanie o K 2 , a zaraz s t amtąd do 
Nepalu, żeby w y s t a r a ć się o zezwolenia jesz­
cze na najbliższą zimę — jedno dla g l i w i -
czan na Dhaulagir i i drugie dla naszej wy­
prawy na Cho Oyu. 

C O Ś Z HI5TORSI 

Histor ia Cho Oyu nie jest specjalnie d łu­
ga. Ten ośmiotysięcznik. leżący 28 k m na 
północny zachód od Everestu, ma oficjalnie 
2 wysokości . Popularna w świa tku alpinis­
tycznym wynosi 8153 m, przyję ta przez rząd 
Nepalu — 8201 m. Odpowiednio do tego 

jest w ięc Cho O y u ósmym łub szóstym 
szczytem świa ta . Uczestnicy wyprawy po­
dziel i l i się w związku z tym na 3 stronnic­
twa, oznaczając swoją opcję wyhaf towaną 
na plecaku wysokością: albo 8153, albo 8201, 
albo obiema jednocześnie . P ierwszą fotogra­
ficzną dokumentac ję szczytu przywieźl i do 
Europy angielscy alpiniści z wyprawy na 
Everest w 1921 roku. Szczyt okazał się ł a t ­
wo dos tępny od zachodu, i jak do tej pory 
ła tom 6 wypraw weszło na wie rzcho łek od 
'tej strony. Może z tego powodu przylgnęła 
do Cho Oyu opinia, że jest nietrudny. Nie 
brano pewnie pod uwagę , że ktoś w ogóle 
może myśleć o p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i m ur­
wisku . A jednak aż 8 wypraw przed nami 
próbowało zmierzyć się z n i m . Tylko jednej, 
w 1978 roku, udało się dojść do szczytu dro­
gą poprowadzoną mniej więcej ś rodk iem 
wschodniej śc ianj r . N ie było przed nami po­
w a ż n e j p róby zdobycia Cho Oyu zimą. T rud ­
no bowiem do takich zaliczyć rozreklamo­
w a n ą —- jak zawsze u Messnera — niemiec-
ko-włoską w y p r a w ę z r. 1982, k tó ra swoją 
dzia ła lność p r z e r w a ł a już 19 grudnia. 

Organizacja naszej wyprawy p r z e b i e g a ł a wy­
j ą t k o w o sprawnie i szybko. Zezwolenie w p ł y n ę ł o 
6 w r z e ś n i a 1934 r., a c a ł y b a g a ż odleeial do Ne­
palu w ostatnich dniach listopada. B y ł o to oczy­
w i ś c i e m o ż l i w e d z i ę k i m i ę d z y n a r o d o w e j w s p ó i D r a -
cy. Zgodnie z podpisana u m o w ą , strona kanadyj­
ska p o k r y w a ł a wszystkie koszty z w i ą z a n e z dzia­
ł a l n o ś c i ą wyprawy, o p ł a c a n e w tzw. walucie wy­
mienialnej ( b y ł to termin trudny do w y t ł u m a c z e ­
nia naszym partnerom). Ponadto koledzy zza Ocea­
nu mieli z a k u p i ć liny, namioty szturmowe, radio­
telefony, baterie s ł o n e c z n e , 30% ż y w n o ś c i i 50% 
lekarstw. Na nasza g ł o w ę s p a d ł o zakupienie po­
z o s t a ł e j ż y w n o ś c i , lekarstw, n a m i o t ó w bazowych, 
s p r z ę t u osobistego dla personelu nepalskiego i 
k o m p l e t ó w puchowych dla K a n a d y j c z y k ó w . P r ó c z 
tego, p o d j ę l i ś m y sie przetransportowania c a ł e g o 
b a g a ż u ' do Nepalu. Najpierw do Polski statkiem 
m/s ,.Batory" z Kanady oraz samochodem z E u ­
ropy zachodniej, potem samolotem do New Delhi , 
skad naszym Jelczem do Katmandu. Uezestniey 
ze strony polskiej zostali wybrani centralnie. Z a ­
r z ą d P Z A p o s t a w i ł jednak ostre warunki : k a ż d y 
m u s i a ł m i e ć s w ó j w ł a s n y s p r z ę t osobisty i wspi­
naczkowy, a ponadto klub macierzysty m u s i a ł 
w p ł a c i ć 'za niego 330 000 7.1. W ten s p o s ó b obyio 
sie bez specjalnej dotacji z ł o t ó w k o w e j i dewizowej 
zc strony G K K P i S . 

Ostatecznie w sk ład wyprawy wesz l i : z 
Polski. — Maciej Berbeka. Eugeniusz Chro­
bak, Krzysztof Fiaczyński (lekarz), Miros ław 
Gardzielewski , Zyąmun t Andrzej Heinr ich, 
Jerzy Kukuczka , Maciej Pawl ikowsk i i A n ­
drzej Zawada (kierownik): z Kanady — 
Mar t in Berkman, Andre Frapier, Jacqu.es  
Olek (zastępca kierownika) i Yves Tessier 
(lekarz). W Nepalu dołączyli do nas pan 
Chhetrapati Shrestha (oficer łącznikowy) 
oraz wybrany przez niezawodnego A n g 
Tsheringa z As ian Trekking w s p a n i a ł y zes­
pół p r a c o w n i k ó w bazy, k t ó r y wyją tkowo 
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S t o j ą od lewej: Gardziclewski , Berbeka, Mohit, 
Oick, Kia czy iiski i Chrobak. 

Wszystkie z d j ę c i a ; Andrzej Zawada 

przypad ł nam ido serca: Thukrten Sherpa 
(brat Anga, sirdar), A n g Dawa, Ba l Bahadur 
, ,Mai la" i Mohi t Syangbo L a m a . 

W DRODZE POD N A S Z Ą G Ó R Ę 

17 grudnia byl iśmy wszyscy w Katmandu 
i wtedy właśn ie Jurek K u k u c z k a zwróci ł się 
do mnie z zaskakującą prośbą o umożl iwie ­
nie mu wzięcia udzia łu w d w ó c h wypra ­
wach jednocześnie , na Dhaulagir i i na Cho 
Oyu. Była to in teresująca propozycja. Nowy 
rekord w alpinizmie •— 2 ośmiotysięczni k i 
zimą w jednym sezonie. A l e jednocześnie 
odejście Ju rka mocno osłabiało nasz zespół 
i s twa rza ło moralny problem przygotowania 
ciężką pracą pozosta łych drogi dla „mist rza" . 
Zwoła łem n a r a d ę i po burzliwej dyskusji, 
kto za, kto przeciw, wyraz i ł em zgodę na 
podjęcie tak ryzykownej d la wszystkich 
próby. Jurek nas tępnego dnia rozpoczął w y ś ­
cig pod Dhaulagir i , gdzie wyprawa Adama 
Biłczewskiego, jak wyczy ta l i śmy w gazetach, 
założyła j uż obóz drugi. 

Walka o czarterowe loty do L u k l i nie p r z y n i o s ł a 
rezultatu, trzeba b y ł o w koheu z d e c y d o w a ć s i ę 
na Pumy. c i ę ż k i e wojskowe helikoptery, d o s t ę p n e 
zawsze, ale za to p o d w ó j n i e drogie (jeden Iol 2080 
d o l a r ó w ) . Na s z c z ę ś c i e o pomniejszenie koszLów 
stara! s i ę skutecznie r.asz kanadyjski doktor. Yves 
Tessier. Wysiany w c z e ś n i e j do L u k l i . o r g a n i z o w a ł 
sprawnie grupy . . ł e b k o w i ę z ó w " na d r o g ę powrot­
na. N a wigilie b y l i ś m y wszyscy w L u k l i , w tym 
samym domu i przy podobnej choince, jak na 
wypra\cie cverestowskiej. Jedynie Zyga, Genek 
i Andre Frapicr byli w y ż e j , p r o w a d z a ć p i e r w s z ą 
g r u p ę tragarzy do bazy. 

P o d e j ś c i e pod p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i ą ś c i a n ę Cho 
Oyu n a l e ż y chyba do n a j k r ó t s z y c h i najprzyjem­
niejszych. P o c z ą t k o w o wiedzie t r a s ą znana nam z 
wypraw na Lhotse i Everest. Wszystko tu dla 
nas b y ł o takie swojskie, w Namche Bazar peino 
h o t e l i k ó w t restauracyjek, z a t ł o c z o n y c h m i ę d z y ­
narodowym t ł u m e m . Jedynym zgrzytem w tym 
sielankowym okresie wyprawy by! p r z y g n ę b i a j ą ­
cy widok p o d ą ż a j ą c y c h w d ó ł kolejnych o d m r o ż o ­
nych u c z e s i n i k ó w francuskiej wyprawy na Eve¬
rest. Nie m o g l i ś m y z r o z u m i e ć , co sie lam dzieje. 
P r z e c i e ż sezon zimowy dopiero s i ę r o z p o c z y n a ł . 

W Machermie na przedostatnim etapie ka­
rawany spad ł duży śnieg, bieląc zielone do 
tej pory doliny. W ogóle, zima w tym roku 
zaskoczyła nas swoją odmiennością. P ięć ra­
zy podczas wyprawy mie l i śmy duże opady 
śniegu, k tó ry u t r zyma ł s ię już do końca se­

zonu. Wielokrotnie mus ie l i śmy odkopywać 
łopa tami zasypane namioty. Miejsce pod ba­
zę w y b r a ł Andrzej He inr ich w kotl inie G y a -
zumpa na wysokości 5200 m, na wzgórku 
pod moreną. Była blisko wody i dobrze osło­
nię ta od wiatru , lecz nie było w i d a ć s t amtąd 
naszej ściany. 30 grudnia s tanę ły pierwsze 
namioty, a 2 stycznia 1935 byl iśmy w kom­
plecie. 

TRZY KILOMETRY Ś C I A N Y 

Akcję górską rozpoczęl iśmy 4 stycznia. 
Tego d n i a Berbeka i Pawl ikowsk i założyli 
obóz I na lodowcu Lungsampa, jeszcze w 
dużej odległości od ściany. Roztaczał się z 
niego fascynujący widok na Cho Oyu. Og­
rom i s t romość po łudn iowo-wschodn ie j ścia­
ny wprost h ipnotyzowały . Uczucie bojowego 
podniecenia mieszało się z grozą wywołaną 
hukiem l a w i n i widokiem połyskujących lo­
dem, przewieszonych barier se raków. Cała 
przyszła droga widoczna była jak na dłoni 
— od podstawy aż do szczytu: 2300 m 
spiętrzonego lodu i skały. Z rozumia łem do­
piero Wtedy, dlaczego tę śc ianę u w a ż a n o 
powszechnie za n iemożl iwą do przejścia. B y ­
ła piekielnie niebezpieczna. Z całym uzna­
niem mówi l i śmy o Jugos łowianach , którzy 
jesienią 1984 r. pierwsi zdecydowali się 
wejść w jej urwiska. J edyną szansę bez­
piecznego przejścia górnych partii rokował 
niezbyt wyraźny , l odów o-skalny filar, roz­
dzielający południową i wschodnią ścianę. 
Jednak główny problem s tanowi ły dolne 
partie, gdyż cała śc iana podcię ta jest olbrzy­
m i m urwiskiem skalnym wysokości ok. 1200 
m. P e w n ą możl iwość przejścia dawał tylko 
z prawej strony tego muru system lodowych 
żlebów, nazwany przez nas , , Y " , t ę d y też 
poprowadzili d rogę Jugos łowianie . 

Już samo podejście z obozu I pod śc ianę 
wymaga ło technicznej wspinaczki , gdyż pro­
wadzi ło przez ciągle ruchl iwy lodowiec opa­
dający z progu wielkiego plateau pod wschod­
nią ścianą. Przewieszone seraki co p a r ę dni 
wal i ły się na nasze poręczówki , a przecho­
dzenie pod tymi . .kaczuchami" i „okrę tami" , 
jak je pieszczotliwie nazywal i śmy, wyma­
gało s i lnych n e r w ó w . Te t rudnośc i zaraz na 
początku drogi podziel i ły nasz zespól na 2 
grupy. Jedna donosi ła ofiarnie sprzę t z bazy 
do obozu I, druga, 6-osobowa, w s p i n a ł a się 
w ścianie. Zaledwie 3 dwójki na taką ścia­
n ę w zimie! To cud, że nikt z nas nie za­
chorował , inaczej nie mie l ibyśmy żadnych 
szans na zwycięs two. Wybie ra jąc d rogę f i l a ­
rem, l iczyliśmy t rochę na poręczówki po 
jugos łowiańskie j p róbie . Spo tka ł nas zawód. 
W ścianie wisiało zaledwie p a r ę l i n , w do­
datku tak ponadcinanych kamieniami, że nie 
mogl iśmy się w nie w p i n a ć . 

Trudne b y ł y t eż warunki atmosferyczne. Przeszka­
d z a ł y ś n i e ż y c e , w ś c i a n i e n ę k a ł y nas la.viny. Ś r e d ­
nic temperatury minimalne w bazie w y n o s i ł y ok. 
—'*5°, maksymalne w cieniu nie s i ę g a ł y 0°. Najs i l ­
niejszy m r ó z (—1?>°) z a n o t o w a l i ś m y w bazie noen, 
z i!> na 16 lulego, kiedy Heinrich i K u k u c z k a b i ­
wakowali na w y s o k o ś c i 7700 ni. 
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10 stycznia Berbeka i Pawl ikowsk i ruszyli 
jako pierwsi. Przejście głębokiej , czarnej 
szczelin}' b rzeżne j okazało s ię problemem. 
Najpierw zjazdami, potem del ika tną wsp i ­
naczką po zakl inowanych blokach lodowych 
przedostali się na śc ianę . W trudnym eks­
ponowanym terenie rozpięli pierwsze porę ­
czówki i wycofali się do bazy. S łuchając ich 
relacji nie mie l i śmy wątp l iwośc i , że decydu­
jemy s ię na d r o g ę o alpejskich t rudnośc iach . 
Obóz II na wysokości 5700 m założyli Gar ­
dziele wski i Zawada. Namiot był ustawiony 
na platformie pod wywieszoną skałą, dobrze 
zabezpieczony przed lawdnami i kamienia­
mi . Była to poczciwa b a w e ł n i a n a „Turn ia 
II", do które j później wraca ło się z radością 
z górnych obozów po męczących biwakach 
w oszronionych superlekkich nylonowych 
cudakach. Z kolei trzeci zespół — Chrobak 
i Heinr ich — forsow*ał n a s t ę p n e metry ścia­
ny, zjeżdżając na noc do obozu II. K i e d y 
zabrakło i m l in , zesz); po nie do obozu II 
1 jeszcze tego samego dnia powróci l i do 
; ,dwójk:" . Wszyscy pracowali z na jwyższym 
poświęceniem, a jednak obserwując te zma­
gania przez lo rne tkę z lodowca, można się 
było za łamać , tak n ik łe były nasze postępy 
w p o r ó w n a n i u z ogromem ściany. 

WALKA O O B Ó Z II] 

Chrobak i Heinr ich dotarli pod uskok 
skalny, nad k t ó r y m wywieszał się serak, 
opadający aż z ostrza fi lara. Dalszą drogę 
chciel iśmy poprowadz ić właśn ie tędy. Jak się 
później okazało , uskok był najtrudniejszym 
miejscem na całej drodze. Akc ję k rakowia­
ków p rze rwa ł wypadek Heinricha, gdy spa­
dający kamień uderzył go w nogę. Z a ł a m a ­
ny początkowo, Zyga przebolał swą chwilo­
wą bezczynność, kiedy dzięki wypadkowi , los 
wyznaczył go na partnera K u k u c z k i w dru­
gim ataku szczytowym. Tymczasem do ak­
cji wkroczyl i Berbeka i Pawl ikowsk i . Przez 
2 dni do późna poręczowali uskok, zjeżdża­
jąc na noc do . ,Turni" w obozie II. Powol i , 
szalenie powoli p o d d a w a ł a s ię nam śc iana 
Cho Oyu. W dodatku opady śniegu, po k tó ­
rych nas i la ły się lawiny w ścianie, opóźniały 
akcję. Nastąpi ło przetasowanie zespołów. 
T y m razem Chrobak z Gardzielewskim zmie-

Z e s p ó t k a n a d y j s k i — od lewej : M a r t i n B o r k n i a n , , 

W imieniu uczestników wyprawy składam, 
serdeczne podziękowanie Zakładom Sprzętu 
Techniczneg i Turystycznego w Legionowie, 
a •szczególnie dyr. Józefowi Lazar czykow.i, 
za pomoc i terminowe Wyposażenie, -wypra­
wy w, jak zawsze doskonale, namioty. Dzię­
kuje również serdecznie ZakEadonz Odsie-
żowyni „ W a r m i a " w Kętrzynie, za pomoc, 
z jaką pośpieszyły one wyprawie. Miło mi 
stwierdzić, że oba zakłady mają swój nie­
mały udział w naszym sukcesie na Cho 
Oyu. 

Ai\'DR7.EJ Z A W A D A 

n i l i zakopiańczyków. Najpierw stracili jeden, 
dzień na wyciągan ie poręczówek spod śn i e ­
gu, a nas tępnego dnia, objuczeni sp rzę t em 
na obóz III, weszli wreszcie na lodospady 
nad uskokiem. Obse rwowal i śmy ich z niepo­
kojem przez lo rne tkę . Robiło .się późno. Czy 
znajdą miejsce na biwak, czy znów wrócą 
do obozu U ? Jednak nie, widz ie l i śmy jak 
rozkładal i namiot i już po chwi l i rozma­
wia l i śmy z n i m i przez radiotelefon. B y l i do­
brej myś l i : jutro obóz l i t . 

Ale nie uda ło się. Po całym dniu wspina­
nia dotarl i tuż pod ostrze f i lara, gdzie stro­
me lodowe rynny zagrodziły i m drogę. Jesz­
cze jeden biwak w rozstawionym n a p r ę d ­
ce namiocie. Gardzielewski mia ł odmrożo­
ne ręce, nie mie l i już l iny ani haków. W r ó ­
c i l i do bazy. I znów Maćki w akcji . W f i n e ­
zyjnej wspinaczce na wymiennych ostrzach 
griyelowskich „dz iabade tek" i przednich zę­
bach r a k ó w pokonali lodowe rynny. B y l i 
na filarze! A l e obóz będą mogli przenieść 
dopiero jutro, 29 stycznia. S taną ł wreszcie 
upragniony obóz III na wysokości 6700 m. 
Czeka l i śmy na to od założenia bazy prawie 
miesiąc. Miel iśmy za sobą co prawda zaled­
wie 1/3 ściany, ale za to naj t rudniejszą . Po­
wiało optymizmem. 

W LODOWYCH ORGANACH 

Nad obozem III wznosi ła się 500-metrowej 
wysokości lodowa śc iana porzeźbiona g łębo­
k i m i rynnami, przypominającymi organy. 
Gdzieś w ich górnych partiach mia ł s t anąć 
obóz IV. Zadaniem kolejnego zespołu — 
Heinr ich i Zawada — było wyniesienie pod 

"aeąues Olek, Andre Frapier i Yves Tessier. 
Fot. Andrzej Zawada 
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M a c i e j P a w l i k o w s k i (z l e w e j ) i M a c i e j B e r b e k a po 
p o w r o c i e ze s z c z y t u 

Organy całego sprzę tu biwakowego, potrzeb­
nego na obóz. Wspinając się po poręczach, 
podz iwia l i śmy robotę naszych kolegów. Po 
zdeponowaniu sprzę tu przy szczelinie brzeż­
nej pod Organami na wysokości ok. 7000 m 
— po 8 dniach akcji — wróci l i śmy umęczeni 
do bazy. Przez radio dowiedzie l iśmy się z 
radością, że Czok i Kukuczka weszli na 
Dhaulagir i . Teraz tylko, czy Jurek zdąży 
dojść do nas, choćby na (S a nawet 5 d n i 
przed końcem zezwolenia? 

Tymczasem w górze działały dwa zespo­
ły. Chrobak i Gardzielewski oraz Berbeka 
i Pawl ikowsk i . Oba wyruszy ły z bazy z na­
dzieją osiągnięcia szczytu. Dzieliły ich 3 dni 
różnicy. Chrobak i Gardzielewski rozbil i b i ­
wak przy szczelinie pod Organami, a n a s t ę p ­
nego dnia rozpoczęli wsp inaczkę lodowymi 
gładziznami . N a noc zjechali na b iwak do 
szczeliny. Rano zdecydowali się z l i kwidować 
b iwak i obciążeni sp rzę t em ruszyli do góry. 
Śledzi l iśmy ich uważnie , napięcie ros ło . Na 
szczęście pogoda była cudowna i bezwietrz­
na. Cały dzień wytrwale wspinal i się do gó­
ry, ale już w idać było, że nie zdążą przed 
nocą 'dojść do se raków, gdzie mi al s t anąć 
obóz IV. Z a p a d a ł zmierzch, wszyscy byl i 
zdenerwowani. Nagle skręci l i w prawo do 
cudem znalezionej szczeliny I rozbi l i biwak 
w niewygodnym, eksponowanym miejscu. 
Uff, już wolę się sam wsp inać , niż zdzierać 
nerwy przy lornetce... 

Nas tępnego dnia wspinal i się wolno, te­
ren był trudny i eksponowany. Doszli do 
s e r aków i założyli obóz I V (7200 m). Był 
8 lutego, w tym też dn iu do ta r ł do bazy K u ­
kuczka. M a ć k o w i e przeczekiwali dzień w 
„trójce". Rano Chrobak i Gardzielewski zde­
cydowali się na odwrót . B y l i zmęczeni , skoń­
czyły i m się l iny. Rozsądek zwyciężył . Z 
ciężkim sercem schodzili do „dwójki" , a 
ich miejsce w obozie I V zajęli Berbeka i 

Pawl ikowsk i , k tórzy wynieś l i w górę braku­
jące l iny . Tego dnia wyszl i z bazy Heinr ich 
i K u k u c z k a . 

10 lutego. Zakopiańczycy poręczowal i 
przez cały dz ień f i lar nad obozem IV, gdzie 
wrócil i na noc. He inr ich z Kukuczką by l i 
w „dwójce" . 

11 lutego. Maćki 'z l ikwidowali obóz IV, 
trzeba było zdecydować się na takie rozwią­
zanie, choć z d a w a l i ś m y sobie s p r a w ę , co to 
znaczy dla Heinr icha i K u k u c z k i . Nie miał 
kto wynieść sprzę tu na obóz V — l iny były 
ważniejsze. Zakopiańczycy wolno lecz wy-
trawale pięl i się do góry. Założyli obóz V 
na wysokości 7500 m. B y l i w dobrej formie, 
jutro będą a t a k o w a ć szczyt! Zawiadomi l i ś ­
my o t y m ministerstwo w Katmandu. Tegoż 
dnia Heinr ich i K u k u c z k a po 9 godzinach 
wspinaczki dotarl i do obozu III. 

W Y Ż E J JUŻ NIE M O Ż N A 

Był 12 lutego. Pogoda p iękna , s łychać było 
tylko z daleka w i c h u r ę przewala jącą sic na 
graniach Cho Oyu. Po śn i adan iu wszyscy 
z bazy przenieśl i się na morenę , w y r y w a l i ś ­
my sobie nerwowo lornetki . Chrobak f i lmo­
wał , Jacques z podnieceniem dyktował wra ­
żenia do magnetofonu. Dawa i M a i l a serwo­
w a l i z. termosu gorącą he rba tę , nas t ró j jak 
na stadionie. A tam w górze dwa małe 
punkciki wolno p rzesuwa ły się po lodowych 
polach, skąpanych w s łońcu. B y l i tuż tuż 
pod wierzchołk iem. Nagle pierwszy zniknął 
nam na tle granatow-ego nieba, za chwilę 
drugi. Spo j rza łem na zegarek: 14.20. Chwy­
ci łem radiotelefon, muszą s ię lada chwila 
odezwać. „Halo, czy słyszycie?" •— roz­
legł się chrypl iwy głos, głuszony wichurą . 
„Czy jesteście na szczycie? 1 ' — „Nie wiem, 
nie wiem, ale wyżej już nie można!" Co za 
radość , taka droga i w dodatku zimą. Dwa 
rekordy i jeszcze dwa prywatne: pierwszy 
ośmiotysięcznik Maćka Pawlikowskiego i. 

Z y g m u n t A . H e i n r i c h (z l e w e j ) i J e r z y K u k u c z k a 
w d r o d z e ze s z c z y t u . 
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drugi zimą ośmiotysięczni]*. M a ć k a Berbeki . 
N ie mogli us t ać na nogach w wichurze. L e ­
żąc przywiązal i flagi do czekana, pa rę zdjęć 
i odwró t do obozu V , gdzie dotarli około 
6 wieczorem. 

A l e jeszcze raz c z e k a ł y nas wielkie emocje i 
trzeci rekord na tej wyprawie. Heinrich i K u k u c z ­
ka po 2 nocach s p ę d z o n y c h w obozie III ruszyl i 
rano 13 lutego do obozu I V , o d l e g ł e g o w pionie o 
900 m. K o ł o p o ł u d n i a m i n ę l i s i ę ze s c h o d z ą c ą 
d w ó j k ą s z c z y t o w ą . Z m ę c z e n i , wolno dalej poko­
nywal i w y s o k o ś ć . W pewnym momencie Heinrich 
o d p a d ł i z a w i s ł wolno n a linie. Z n a j w y ż s z y m 
trudem w y p r u Miko w a ł do h a k a . N a d e j ś c i e nocy 
z m u s i ł o ich do nieprzewidzianego b iwaku — zaled­
wie, j a k s i ę p ó ź n i e j o k a z a ł o , 60 m od namiotu o¬
bozu V . Po d o j ś c i u do , , p i ą t k i " odpoczywali tara 
c a ł y d z i e ń , z s j a s t ę p n e g o d n i a o p u ś c i l i o b ó z o 7.S0. 
Z y g a o d c z u w a ł . s ku tk i braku aklimatyzacji — b y ł 
poprzednio tylko na 7000 m — t o t e ż bardzo w o ł n o 
p o s u w a ł s i ę ku szczytowi. O t o c z y ł a ich m g ł a , w i ­
d o c z n o ś ć b y ł a c o r a z g o r s z a . W r e s z c i e o 17.30 s t a ­
n ę l i na s z c z y c i e , przy traserach pozostawianych 
przez M a ć k ó w . B y ł 15 lutego, ostatni d z i e ń okre­
su o b j ę t e g o zezwoleniem. K u k u c z k a f i l m o w a ł , zro­
b i ł p a r ę z d j ę ć i r o z p o c z ę l i p o ś p i e s z n y o d w r ó t . 
Ale w c z e s n a n o c zlapaia ich daleko jeszcze od o¬
bozu. Ki ika godzin schodzili po c iemku. Wreszcie 
K u k u c z k a s p a d ł 5 m ze stromego seraka. He in ­
rich z j e c h a ł do n i e g o i w tym miejscu -• - na wy-

PIOTR L U T Y Ń S K l 

N a prze łomie lat 1984—85 K l u b Wysoko­
górski w Krakowie zorganizował w y p r a w ę 
w A n d y Pa tagońsk ie . Udział w niej wzię l i : 
Wies ław Burzyńsk i ( K W K ) , Mi ros ław Dąsał 
(KLAKA), Micha ł Kochańczyk ( K W Tró jmias ­
to), Jacek Kozaczkiewicz ( K A K A ) i Piotr 
Lutyński (kierownik — K W K ) . W. Burzyński 
przypłynął statkiem wraz z 'bagażem, na­
tomiast pozostali przylecieli do Buenos Aires 
samolotem. 21 listopada byl iśmy już wszyscy 
razem, by w dwa dni później odlecieć do 
Rio Gallegos. 

STRACHY NA LACHY 

Straszono nas od początku. J u ż w Buenos 
Aires miano nas o d p r a w i ć z kwi tk iem, jako 
że żaden z nas nie posiadał marynarki ani 
krawata. Potem był F i tz Roy, otoczony 
wszystkim, co najgorsze. Mia ły nas prześ la­
dować pumy, przy podejściu mie l i śmy grzęz­
nąć w bagnach, tubylcy z d ługimi nożami 
miel i być nic mniej groźni od pum, zaś os­
tatecznie dobić nas miały os ławione pata­
gońskie wichury. Rzeczywistość o k a z a ł a s ię 

s o k o ś c i 7700 m — przeczekali do rana. Po dotar­
ciu do obozu V by l i tak wyczerpani, ż e s p ę d z i l i 
tam k o l e j n ą noc. I z n ó w n i e k o ń c z ą c e s i ę zjazdy w 
eksponowanym terenie, robione niemal automa­
tycznie. Heinrich, b y ł coraz bardziej o s ł a b i o n y . 
T y l k o ogromne d o ś w i a d c z e n i e , opanowanie i wza­
jemna pomoc p o z w o l i ł y tym d o s k o n a ł y m alpinis­
tom w y c o f a ć s i ę bezpiecznie ze ś c i a n y . Noc w o¬
bozie III i jeszcze jedna w „ d w ó j c e " . Wreszcie 
czwartego dnia od zdobycia szczytu p ó ź n ą n o c ą 
dotarli do bazy. 

D w a zimowe ośmiotys ięczniki K u k u c z k i w 
jednym sezonie i jego drugie miejsce w ta­
beli zdobywców ośmiotys ięczników. Ale jak 
to było dokładnie j z tymi emocjami, kiedy 
Zyga z Jurk iem nie wraca l i na noc do obo­
zów i jak bawi l i śmy się na przyjęciu u A n g 
Tsheringa — ciekawi dowiedzą się na od­
czytach z przezroczami, bo w „Ta te rn iku ' ' 
nie ma miejsca na tak d ług ie opowieści, a 
c ierpl iwość redaktora ma też swoje granice. 

A h a , jeszcze tylko jedno. Gdyby ktoś mnie 
spytał , co wspominam najprzyjemniej po 
wyprawie, odpowiem bez wahania : wspania­
łą koleżeńską a tmosferę w bazie, w ścianie 
i p-rzy w i g i l i j n y m stole. 

ł askawsza . Bagna przeszl iśmy suchą nogą, 
wia t ry nas dziwnie oszczędzały, chyba w i e ­
dząc, że nie jes teśmy zbyt dobrze w y e k w i ­
powani, tubylcy zaś by l i naszymi najlepszy­
m i przyjaciółmi . Tak do ta r l i śmy do doliny 
rzeki Electrico, gdzie 1 grudnia założyl iśmy 
bazę w szałasie żyjącego tam ongiś pustel­
n ika . To miejsce zapadło nam głęboko w 
serca, a duch świą tob l iwego m ę ż a czuwał 
nad nami. 

S t romym p ia rżys tym stokiem, nas tępn ie zaś 
m a ł y m lodowczykiem wchodzi l i śmy na prze­
łęcz Quadro, położoną na północ od szczytu 
Guillaumef: i obniża l i śmy się na s t ronę lo ­
dowca F i t z Roy Norie. Tam, zaraz pod prze­
łęczą, zbudowal i śmy w zaspie 1 odowośmęż­
nej p ierwszą grotę lodową, w które j ustawi­
l i śmy namiot. S ta ła się ona punktem poś ­
rednim w drodze pod ścianę. Od groty scho­
dziło się na lodowdec F i t z Roy Norte, k tó ry 
t r a w e r s o w a l i ś m y przy skalach, by nas t ępn ie 
stromym wiszącym lodowczykiem ruszyć w 
górę w kierunku naszej ściany. W połowie 
podejścia wykopa l i śmy drugą grotę lodową, 
k t ó r a została również wyposażona w sprzę t 
b iwakowy i żywność. Od niej w ciągu go­
dziny dochodziło się do podstawy ściany. 

Nasza droga wieść mia ł a o lb rzymim zacię­
ciem l iczącym 1200 m wysokości , z lewej 
ograniczonym filarem Casarotta, z prawej 
zaś monoli tycznym brzuchem skalnym, wy­
ras t a j ącym w ś rodku północnej ściany. Z a -

Fitz Roy w jedenaście dni 

29 http://pza.org.pl



i 

6 

F i t z R o y (3441 m ) od p o m o c n e g o z a c h o d u . P o l s k a 
d r o g a i o o o z y n a d o j ś c i u p o d ś c i a n ę . 

cięcie w dolnej części przechodzi w komin 
z ki lkoma równoległymi do niego rysami. 
Górna , 800-metrowa część po prawej -stro­
nie zbudowana jest z ogromnych l i tych płyt, 
d a c h ó w k o w a t o na siebie nasunię tych, po­
przecinanych paroma równoleg łymi rysami, 
podczas gdy s t ronę lewą tworzą sp ię t rzenia 
o lbrzymich bloków, miejscami spękanych j. 
sp rawia jących w r a ż e n i e niestabilnych. Og­
romny skró t perspektywiczny, w j a k i m w i ­
dz ie l i śmy ścianę, n a p a w a ł nas optymizmem 
i budzi ł nadz ie ję na szybkie uporanie się z 
problemem. To złudzenie , wyn ik ł e ze stro-
mości ściany, towarzyszyło nam niemal do 
końca wspinaczki . 

N O W Ą D R O G Ą NA FITZ ROY 

Już wyjeżdżając z Polski by l i śmy zdecy­
dowani na poręczowanie ściany, c > przy 
złej pogodzie dawało możl iwość szybkiego 
wycofania się, jak i po jej poprawie — 
powrotu do uprzednio osiągniętego punktu. 
N a F i t z Roy chyba wszystkie nowe drogi, 
zostały poprowadzone tą metodą. Pokonanie 
400 m dolnej par t i i północnej (NNW) śc iany 
zajęło nam dni 6, 12, 13 i 14 grudnia 1934. 
Stopniowo rozpina l i śmy l iny. Najpierw 1 były 
zalodzone rysy i kominy, k t ó r e trzeba było 
pokonywać w rakach, nierzadko odwołując 
się do techniki hakowej. Po owych 4 dniach 
doprowadzi ły nas one na małą kaza ln iczkę 
zawieszoną nad pods tawą ściany. Opatuleni 
w śp iwory i p łach ty b i w a k o w a l i ś m y na niej. 
oczekując świ tu . Przed nami był w s p a n i a ł y 
widok na Lądolód Pa tagońsk i . Przen ieś l i śmy 
tu nasz b iwak z groty lodowej, skąd co­
dzienne zjeżdżanie na lodowiec i podchodze­
nie za jmowało zbyt wiele czasu. 

Nad półką b iwakową droga nasza wiodła 
p r a w ą stroną zacięcia —• pod ogromny mo­
nolityczny filar, t kwiący w ś rodku północ­
nej ściany. Nas tępn ie trawersami w lewo 
d o t a r l i ś m y do l i tych płyt, ograniczających 
zacięcie. Ten 6'00-metrowy system d a c h ó w k o ­
watych płyt robi ł wie lk ie wrażen ie . Rysa­
mi przecinającymi je wznos i l i śmy się coraz 
to wyżej, rozpinając l iny poręczowe d. zjeż­

dżając na noc do półki biwakowej na 
kazalniczce. P rowadz i l i śmy w zespołach 
dwójkowych , zmienia jąc się tak, aby w ścia­
nę wchodz i ł a d w ó j k a wypoczęta . Miejscami 
rysy zmuszały nas do w a h a d e ł l inowych A 
przerzucania się z jednej do drugiej. W 
ś rodku wielkiego zacięcia napo tka l i śmy przy­
klejone do jego ścian pólko śnieżne, nad 
k t ó r y m dalsza droga wiodła w okapach le­
wego ograniczenia zacięcia, nas t ępn ie zaś 
rysami monolitycznych płyt. Równoległe ry­
sy i brak miejsca na zak ładan ie stanowisk 
zmuszały nas miejscami do równoczesnego 
posuwania się, metodą tzw. gąsienicy. 

Sześć dni (16—22 grudnia) zajęło nam po­
konanie zacięcia ponad półką b i w a k o w ą . N a 
przełęczy oddzielającej fi lar Casarotta, jak­
by przylepiony do korpusu F i t z Roy, połą­
czyliśmy się z d rogą tego znanego solisty 
włoskiego, poprowadzoną w r. 1979. W kie­
runku wschodnim opada stąd inne wielkie 
zacięcie, k tó rym drogę wytyczyl i w r. 1983 
Jugosłowianie* . Z a b i w a k o w a l i ś m y na prze­
łęczy. 

* Z e s p ó ł t w o r z y l i J a n e z J e g l i c , S i i v i o K a r o i 
s ł y n n y F r a n c e k K n e z , k t ó r z y w s p i n a l i s ie , n ę k a ­
n i n i e p o g o d ą , o d 13 l i s t o p a d a do 8 g r u d n i a (950 m . 
V I + . A 2 , l ó d 70—90°). S z c z y t u n i e s t e t y n i e z d o ł a l i 
o s i ą g n ą ć . (Red.) 
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Pols-ka droga na Fi tz Roy — ś c i a n a widziana w 
d u ż y m s k r ó c i e . 

Fot . Piotr LutyńsM 

JESTEM NA SZCZYCIE! 

24 grudnia rano — w dzień w i g i l i i Boże­
go Narodzenia — zupełnie niespodziewanie 
pojawil i się dwaj Amerykanie , Al'an K c a r -
ney i Bobby Knight , k tó rzy w 4-dniowej 
wspinaczce dokonali drugiego przejścia dro­
gi Casarotta. Podzie l i l i śmy się z n imi na­
szymi skromnymi zapasami i ruszyl iśmy w 
górę. Droga w iod ł a t rudnym terenem ska l ­
nym, w k tó rym zna jdowal i śmy liczne ś lady 
po Włochu (karabinki, l iny). Potem zaczęły 
się pola śnieżne. O godzinie 15 z otaczają­
cej nas mgły dobiegł radosny okrzyk prowa­
dzącego Jacka Kozaczkiewicza: „Chłopaki , 
jestem na szczycie!" Powta r za l i śmy sobie z 
n iewia rą tę t rochę abs t rakcy jną wiadomość . 
Szczyt tworzy ła grań z k i lkoma kamieniami, 
z k tórych jeden był punktem najwyższym. 
Otaczające nas dotąd .chmury obniżyły się. 
Pod sobą zobaczyliśmy Cerro Torre i Po in -
cenot. Robi l i śmy zdjęcia, na karteczce zapi­
sa l i śmy nasze nazwiska i w woreczku folio­
w y m w s u n ę l i ś m y je pod kopczyk ułożony 
z kamieni . Był pod n im emblemat wyprawy 
szwajcarskiej, były też dwa karabinki , a na 
jednym znane nam nazwisko „Ghi l in i" . 

Po pół torej godzinie chmury ogarnę ły nas 
ponownie, zrobiło się mroczno i zaczął sypać 
śnieg. Rozpoczęl iśmy zjazdy na przełęcz, po 
drodze spotykając idących do szczytu Ame-
rykanów^. O zmierzchu by l i śmy na przełęczy, 
gdzie o godzinie 21 z jedl iśmy naszą wiecze­
rzę wigil i jną. Po całonoci^mi koncercie zło­

żonym z kolęd i klapania szczęk (z zimna, 
oczywiście), o świcie wys t a r t owa l i śmy do 
dalszych zjazdów. Zajęły n a m one całutki 
dzień i dopiero w nocy wy lądowa l i śmy pod 
ścianą, poniżej szczeliny b rzeżne j . Nad nami 
było roziskrzone gwiazdami niebo. Zrzuc i ­
l i śmy z ramion plecaki pełne zebranego ze 
śc iany sp rzę tu i zwinięci w k łębek zasnęl iś­
my na w y d ł u b a n y m w dolnej wardze szcze­
l iny brzeżnej stopniu. Był 26 grudnia, godzi­
na 1 w nocy. 

Obudzi ł nas dzień pe łen słońca, jednak 
n a niebie pojawi ły s ię długie, rozciągnięte 
na przestrzeni wie lu k i l ome t rów cygara 
chmur, wróżące za ł aman ie pogody. Patrzy­
l i śmy na nie zupełnie oboję tnie — już nam 
nie zagrażały . 

• 
Pokonana została pó łnocna śc iana F i t z 

Roy, nową bardzo ' t rudną d rogą (V-|-, A l ) , 
liczącą do przełęczy 33 wyciągi. Podczas 
wspinania używa l i śmy sprzę tu metalowego 
produkcji Chuinarda, Interalp C A M P oraz 
Simonda, natomiast l i n f i rmy Edel r id . Do 
gotowania służyły nam wysokoc i śn ien iowe 
kartusze i maszynki Camping Gaz Interna­
tional. Oczywiście, pos ługiwal i śmy .się leż 
l inami i hakami polskimi. 

W grudniu 1984 r, p a n o w a ł y w Patagonii 
zupełnie anomalne warunk i pogodowe. D w u ­
tygodniowy okres dobrej pogody — bez s i l ­
nych w i a t r ó w z zachodu oraz z prawie bez­
chmurnym niebem (15—29 grudnia) — zdarza 
się tu wy ją tkowo rzadko. Nie zmienia to 
jednak faktu, że pierwszych kilkaset m e t r ó w 
pokonywa l i śmy w bardzo niekorzystnych 
warunkach — przy s i lnym zaśnieżeniu i za-
lodzenlu skały, podczas gdy w tym czasie 
inne zespoły mające ch rapkę na F i t z Roya 
oczekiwały na lepszą okazję... Gdy pogoda 
się poprawi ła , słońce zaczęło w y t a p i a ć śnieg 
pokrywający śc ianę i kaskady wody w y p e ł ­
ni ły kominy i rysy. Razem z wodą zaczęły 
się s taczać lawiny kamienne, co uniemożl i ­
wiło wejście na szczyt Szwajcarom i. Wło­
chom, a t akże Messnerowi, podczas gdy my, 
korzysta jąc z l in poręczowych, mogl iśmy 
p r a c o w a ć w suchej górnej części ściany. 

Doświadczeń ze s łynnymi pa tagońsk imi 
wichurami nie mie l i śmy zbyt wiele. Ich hu­
raganową silę pozna l i śmy w dn iu przyjazdu 
w rejon F l i z Roya i podczas t rwania kara­
wany, a t akże na początku dzia ła lności górs­
kiej . Po zejściu ze szczytu do hazy oraz póź­
niej przy odjeździe z Hosterii żegnał nas zno­
w u swoim jednostajnym hukiem. 

Summary. Fitz Roy (3441 m), new routc- on the 
N N W face via the grcal diedre (groove) between 
n o r t l i p i l l a r a n d the m a l n b o d y o f ihe m o u n l a i n , 
D e c e m b c r VI to 24, 1084. 15(111 m of v e r t i c a l r i s e — 
1201) m up to the col. U I A A V + A l . Personnel: 
W i e s ł a w B u r z y ń s k i , M i r o s ł a w D ą s a ł , M i c h a ł K o -
c h a ń c z y k , Jacek Kozaczkiewicz a n d Piotr Luly i i sk i 
( leader ) . 
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RYSZARD K O Ł A K O W S K I 

Kaukaz zimą 1985 
Po udanym zeszłorocznym debiucie, ekipa 

P Z A biorąca udzia ł w z imowym obozie w 
Kaukazie Centra lnym mia ła duże apetyty 
wspinaczkowe. Mówiło się g łównie o Uszbie 
i północnej śc ianie Czatyn-Tau. Niestety, 
p ierwszą po rażkę ponieś l i śmy jeszcze przed 
opuszczeniem kra ju : dla dwóch zakwal i f iko­
wanych osób zabrak ło w P Z A pieniędzy i za­
miast w szóstkę, w góry po jecha l i śmy w 
czteroosobowym zespole: Ryszard Kołakowsk i 
(kierownik), Zbigniew Czyżewski, Tomasz 
Kopyś i Michał Nanowski . J ak skromny był 
to skład okazało się dopiero na miejscu, k ie ­
dy góry zas ta l i śmy puste i zawalone głębo­
k i m śniegiem. Tej z imy w Kaukazie nie 
działały razem z nami żadne inne grupy a l ­
pinistyczne, a po zeszłorocznych wygodnych 
szlakach w głąb dol in nie pozostało nawet 
wspomnienie. Trudno też było o informacje 
o warunkach, m ó w i o n o nam tylko, że jest 
dużo śniegu i związane z tym zagrożenie l a ­
winowe. 

Zaczęl iśmy od aklimatyzacji na stokach 
Elbrusa. Niestety, już podczas pierwszego 
wyjścia powyżej „P r i ju tu 11" u Czyżewskie ­
go i Nanowskiego odnowi ły się stare odmro­
żenia . Notowano wtedy temperatury —18°C 
w e w n ą t r z budynku (!) i —37°C na w y s o k o ś ­
ci Skał Pastuchowa. Podczas gdy Micha ł i 
Zbyszek leczyl i odmrożen ia , my obaj z Tom­
kiem p róbowal i śmy szczęścia w rejonie dol i ­
ny Adył-su . Pech jednak p rze ś l adowa ł nas 
nadal. P r ó b a wejśc ia północną śc ianą Uł łu-
-kary zakończyła się kompletnym fiaskiem. 
Tracąc 80% sprzętu , cudem zdoła l i śmy ujść 
z zasięgu l awin lodowych. Pozbawieni w y ­
posażenia , wróc i l i śmy na stoki Elbrusa. W y ­
korzystując okres dobrej pogody podeszl iśmy 
do „Pr i ju tu 11" i 3 marca wyruszy l i śmy w 
górę, mając za towarzysza jednego z radziec­
k i ch t r ene rów. N a przełęczy rozdziel i l iśmy 
s i ę : Tomasz Kopyś wszedł na wierzchołek 
wschodni (5621 m), Ryszard K o ł a k o w s k i — 
na zachodni (5633 m). 

K i e d y wróc i l i śmy do hotelu, dowiedzie l iś ­
my się, że nasi koledzy podleczyli już od­
mrożen ia i podjęli trud przetorowania szlaku 
przez Lodowiec Szcheldyjski pod P i k Szczu-
rowskiego (4259 m). Po trzydniowej ka to rż ­
niczej pracy, na Niemieck im B i w a k u s tanął 
namiot wypadowy. Wykorzystując go jako 
punkt wyjścia, Zbigniew Czyżewski i Micha ł 
Nanowski przeszli w dniach 6 i 7 marca 
1985 północną śc ianę P i k u Szczurowskiego, 
l ewą drogą A b a ł a k o w a ( t rudności 5B). N a 
u w a g ę zasługuje bardzo dobry styl przejśc ia 
— zaledwie pół tora dnia, nas tępn ie zaś 
sprawne zejście przez zawsze niebezpieczny 
Lodospad Uszbijski . Było to pierwsze zimowe 
przejście tej drogi. 

Nasz zespół (Ryszard Ko łakowsk i i To­
masz Kopyś) po k r ó t k i m 'wypoczynku po­
wróc i ł do doliny Adył-su , zwraca jąc się tym 
razem ku Baszkarze (4241 m). Do prze jśc ia 
jej północnej ściany podchodz i l i śmy trzy ra­
zy. Po w s t ę p n y m rekonesansie przyję l i śmy 
pomysł poprowadzenia nowej drogi — w l i ­
n i i spadku g łównego wie rzcho łka przez tzw. 
kuluar centralny i kon tynuu jący się nad n i m 
system ż lebów i zacięć. Według danych ra ­
dzieckich, n ik t t a m t ę d y dotąd nie chodził. 
Pierwsze dwie p róby p r ze rwa ło za łamanie 
pogody. Dopiero za trzecim razem, już w os­
tatecznym terminie 14 marca, wb i l i śmy się z 
de t e rminac j ą w naszą śc ianę . 

Korzys ta jąc z niezłej pogody, pierwszego 
dnia p rzeby l i śmy dolną, śn ieżno- lodową część 
drogi i pierwsze 4 wyciągi mikstu. P o nie­
wygodnym półwiszącym biwaku, drugiego 
dnia osiągnęl iśmy podszczytową ba r i e rę . W a ­
runk i lodowe były bardzo dobre. Nas tępny 
biwak nie był wcale lepszy od pierwszego i 
tylko zmęczen iu zaw-dzięczaliśmy p a r ę godzin 
snu. Trzeciego dnia pogoda zepsuła s ię defi­
nitywnie, ale nie mając innego wyboru, 
wsp ina l i śmy się pod p rąd l awin py łowych 
l ewym skrajem monolitycznej bariery, w y ­
korzystując dogodne żleby i zacięcia. O go­
dzinie 13 wyszl iśmy wprost na wierzchołek 
Baszkary. Nie za t r zymal i śmy się na n im dłu­
żej , lecz w pośpiechu zaczęl iśmy zjeżdżać 
wschodnią g ran ią na plateau. Z powodu 
ciągłych lawin i braku widoczności , zjazdy 
te s t anowi ły najbardziej d r a m a t y c z n ą część 
całego przedsięwzięcia . Złe wa runk i atmos­
feryczne kosz towały nas jeszcze jeden b iwak 
na lodowcu Dżan tugan , aż wreszcie 17 mar­
ca w południe powróc i l i śmy do hotelu 
„Azau" . Z a nami pozostała p i ękna i logicz­
na droga na bardzo poważaną wśród alpinis­
tów radzieckich Baszkarę . Było to pierwsze 
zimowe przejście tej ściany i w ogóle p ierw­
sze zimowe wejście na Baszkarę . Ca łkowi t a 
wwsokość północnej śc iany wynosi ok. 1000¬
-1200 m, z czego na część śn ieżno- lodową 
przypada ok. 700 m zaś na miks tową — 500 
m. Trudności drogi oceniamy na V . A0 , lód 
do 80°, klasyfikacja ogólna: 5B. J u ż po pow­
rocie do Po lsk i dowiedz ie l i śmy się od A n ­
drzeja Skłodowskiego, że latem 1979 r . wsp i ­
nal i się w tej samej okolicy Czesi czy Sło­
wacy, brak jednak szczegółów ich prze jśc ia 
(„Horolezecke vystupy" z lat 1978-1982 nie 
zawie ra ją żadnej wzmiank i o Baszkarze — 
Red..). 

Podsumowując w y n i k i wyjazdu należy 
s twierdzić , że jak na tak małą ek ipę są one 
ca łk iem dobre. Dokonano dwóch pierwszych 
zimowych przejść dużych dróg mikstowych, z 
k tórych jedna jest zapewne n o w ą drogą. 
Cennym osiągnięciem jest pierwsze w ogóle 
wejście zimowe na szczyt Baszkary. W na­
p r a w d ę n ie ła twych warunkach dokonano pols­
k ich wejść zimowych na oba wierzchołki, E l ­
brusa. Pod t r zymal i śmy dobry styl dz ia łan ia 
ma łymi sprawnymi zespołami w dużych ścia­
nach kaukaskich, bez stosowania oblężeń i 
poręczowań. Biorąc pod u w a g ę nasze bogata 
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już doświadczenia z dwóch z im w Kaukazie , 
należałoby ten kierunek dzia łania utrzyma! 
i w przyszłości, sugerowałbym, jednak wysy­
ł an i e nieco liczebnie]szych grup, min imum 
6-8 osób. Zwiększy to możliwości manew­
r ó w i u ł a twi dotarcie pod wybrane ściany, 
podniesie też warunk i bezp ieczeńs twa w 
bezludnych górach. 

Winter Climbs in t h e Caueasus. F i r s t w i n t e r as -
c e n t 'Of the „ l e f t " A b a l a i k o v i w i t e v ia t h e n o r t l i 
f ace o f t h e F i k S h c h u r o v s k o g o (4259 m ) : Z b i g n i e w 
C z y ż e w s k i a n d M i c h a ł N a n o w s k i , M a r e h 6 a n d 7, 
lGyS (5B) . F i r s t w i n t e r a scen t of the top of the B a -
s h k a r a (4241 ma) b y a p^obatoly n e w r o n t e (5B) v i a 
the n o r t h f a c e : R y s z a r d K o ł a k o w s k i a n d T o m a s z 
K o p y ś , M a r e h 14-17. W i n t e r a scen t s of b o t h tops ol 
the E l b r u s : 5621 m ( T o m a s z K o p y ś ) a n d 5633 m 
( R y s z a r d K o ł a k o w s k i ) o n M a r e h 3, 1S35. 

A. KUROWSKI (BRNO), L. MILCZAREK i i . W. KUBAŃ 

W ostatnich latach na lamach prasy fa­
chowej krajowej i zagranicznej, w dysku­
sjach na forum klubowym lub rozmowach 
między kolegami często przewija ją się te­
maty takie, jak podnoszenie wartości wspi ­
naczki sportowej, skale t rudnośc i czy też 
przyszłość bardzo dziś różnorodnej działa l ­
ności wspinaczkowej. Minio wie lu różnic i 
rozbieżności, wszyscy dyskutujący są zgodni 
co do tego, że przyszłość leży w przeżywają­
cej obecnie prawdziwy renesans, wspinaczce 
klasycznej. 

Ar tyku ł 'K. Barana i P. Korczaka ..Wspi­
naczka klasyczna w Polsce' 7 jest próbą 
przedstawienia obecnego stanu wspinania 
skalnego w naszym kraju. Podsumowanie to 
jest w pewnym stopniu subiektywne i nie 
uwzględnia ostatnich dokonań wspinaczko­
wych na świecie. G łównym jednak zarzutem, 
jaki można uczynić obu autorom, jest nie­
wątpl iwie fakt podnoszenia .stylu wspinania 
clo rangi ,,szkoły". Deklaracji grupy wspina­
czy (z tego czy innego miasta), że jedynie 
s łusznym sposobem wspinania jest np. styl 
red point nie można przecież nazywać „szko­
lą". Wydaje się, iż prędzej już można m ó w i ć 
o warszawskiej „szkole" boulderingu, niż o 
łódzkiej we wspinaniu skałkowym. Warsza­
wiacy przyjęli pewne założenia ideowe i wy­
pracował ! oryginalne metody treningu, co do­
prowadziło do podniesienia poziomu wspina­
nia na małych formach o co najmniej dwie 
lvi asy. 

Powróćmy jednak do kwestii ,.stylu". Co 
właśc iwie należy rozumieć pod pojęciem 
wspinaczki klasycznej ? Teoretycy stwierdza­
ją, że chodzi o wspinaczkę polegającą .na ko­
rzystaniu wyłącznie z naturalnej rzeźby te­
renu, sprzęt zaś używany jest tylko do ase­
kuracji. Pomimo ogólnej akceptacji tej de­
f inicj i , sprawa nie jest taka prosta, istnieją 
bowiem różne sposoby u ł a t w i a j ą c e 
klasyczne przechodzenie najtrudniejszych 
f ragmentów dróg. Wprowadzono zatem poję­
cie „stylu" wspinaczkowego. Poszczególne sty­
le zostały uszeregowane, tworząc coś w ro­
dzaju skali określającej s topień czystości (a 
zarazem war tość sportową) wspinaczki k l a ­
sycznej. Pisat o tym w „Ta te rn iku" 1/1979 
Andrzej Machnik, przypomnijmy jednak po­
szczególne punkty z ich dzisiejszą interpre­
tacją: 

S t y l T R (top rope , R o t k r e u z ) . W s p i n a c z k a k l a ­
s y c z n a z a s e k u r a c j ą z g ó r y , bez m o ż l i w o ś c i o d p o ­
c z y w a n i a w l i n i e c z y p r z y p u n k t a c h a s e k u r a c y j ­
n y c h ( P A ) , Z a g r a n i c ą u ż y w a n a z w y k l e t y l k o d o 
t r e n i n g u i p o d c z a s z a w o d ó w . 

S t y l A F ( a l l f ree , a l i e s f r e i , t o u t l i b r ę ) . I^odczas 
w s p i n a c z k i l u b (i) p o o d p a d n i ę c i u d o z w o l o n y jes t 
o d p o c z y n e k w p u n k c i e a s e k u r a c y j n y m . Z e z w a l a s i ę 
n a u p r z e d n i e p r z e c h o d z e n i e d r o g i , „ p a t e n t o w a n i e " , 
b ą d ź j e j w s t ę p n ą l u s t r a c j e ( p r e v l e w i n g ) . 

S t y l R E ( y o - y o , R o t k r c i s ) . P i e r w s z y k r o k w k i e ­
r u n k u p o d w y ż s z e n i a s t o p n i a c z y s t o ś c i w s p i n a c z k i 
k l a s y c z n e j . N i e z e z w a l a s ie n a o d p o c z y n e k w 
p u n k t a c h a s e k u r a c y j n y c h . W r a z i e o d p a d n i ę c i a 
w s p i n a c z k o n t y n u u j e w s p i n a c z k ę z a c z y n a j ą c od 
os ta tn iego n a t u r a l n e g o m i e j s c a o d p o c z y n k u " ( m i e j ­
sca w ś c i a n i e , n a k t ó r y m m o ż n a s t a ć bez p o m o c y 
r ą k — n o h a n d res t ) , p r z y c z y m l i n a pozos t a j e 
w p u n k t a c h , w k t ó r e j u ż jes t W p i ę t a , 

S t y l RS* ( r ed po in t , R o t p u n k t ) , g o d n y p o l e c e n i a 
w s p i n a c z o m z d u ż y m i a m b i c j a m i s p o r t o w y m i . O d 
s t y l u R K r ó ż n i sie t y m , ż e p o o d p a d n i ę c i u l i n a 
m u s i b y ć w y c i ą g n i ę t a ze w s z y s t k i c h p u n k t ó w ase­
k u r a c y j n y c h u m i e s z c z o n y c h p o n a d „ m i e j s c e m n a ­
t u r a l n e g o o d p o c z y n k u " . D o p u s z c z a s i ę w s t ę p n ą 
l u s t r a c j ę l u b w c z e ś n i e j s z e p r z e c h o d z e n i e d r o g i . 

S t y l OS (on s i g h t ) . B l i s k i i d e a ł u : w s p i n a c z k a 
na p i e r w s z y r z u t o k a , s p o r t o w o n a j b a r d z i e j w a r ­
t o ś c i o w a . O d s t y l u R P r ó ż n i s i ę t y m , ż e n i e z e z ­
w a l a n a w s t ę p n ą l u s t r a c j ę , u p r z e d n i e p r z e c h o d z e ­
nie l u b „ p a t e n t o w a n i e " d r o g i . O d p a d n i ę c i e p o w o ­
duje , ż e s t o p i e ń c z y s t o ś c i o b n i ż a s i ę do co n a j w y ­
żej R P . 

P o z a p o w y ż s z ą t a b e l ą i s t n i e j ą j e s z c z e d w a s t y l e 
c z y r acze j s p o s o b y w s p i n a n i a : 

S t y l B ( b o u l d e r i n g ) . W s p i n a c z k a k l a s y c z n a n a 
m a ł y c h f o r m a c h , n p . b l o k a c h s k a l n y c h , s t ą d n a z ­
w a . O d r z u c a j a k ą k o l w i e k a s e k u r a c j ę , z e z w a l a n a 
. . p a t e n t o w a n i e " i l u s t r a c j ę w s t ę p n ą . 

S t y l S (solo c l i m b i n g ) . W s p i n a n i e k l a s y c z n e bez 
a s e k u r a c j i . D o z w o l o n e u p r z e d n i e p o z n a n i e d r o g i . 

Po objaśnieniu spraw związanych ze sty­
lem, należy zas tanowić s ię nad ich odzwier­
ciedleniem w podstawowych zasadach dzia­
łalności wspinaczkowej. Wymienione poniżej 
zasady są dziełem wie lu pokoleń a lpinis tów, 
wynik iem długoletnich dyskusji i rozważań. 

1. Zasada utrzymania lub doskonalenia 
stylu osiągnietęgo w danej grupie górskiej 
lub skałkowej, bądź też na danej ścianie 
czy drodze. Funkcjonowanie tej zasady ob­
ja śn iamy p rzyk ładowo: 

a) j e ż e l i d r o g a x w s k a ł k a c h z o s t a ł a p o k o n a n a 
w s t y l u R P , to k a ż d e n a s t ę p n e p r z e j ś c i e w i n -
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2 p ł y t wychodzimy w teren s z ó s t k o w y , gdzie mo­
ż e m y o d p o c z ą ć . . . 

no o d b y w a ć s i ę w stylu co najmnie] RP lob 
OS; 

b) j e ż e l i W Tatrach w i ę k s z o ś ć d r ó g jest poko­
nywana w zimie bez p o r ę c z owania, to p o r ę -
czowanie jako styl nie powinno tam m i e ć 
miejsca; 

c) j e ż e l i Mount Everest zdobyto d r o g ą x bez 
u ż y c i a tlenu, to k a ż d e kolejne w e j ś c i e tą 
d r o g ą powinno o d b y w a ć s i ę r ó w n i e ż bez je­
go stosowania. 

2. Zasada prowadzenia działalności wspi­
naczkowej przy zachowaniu równowagi mie­
dzy wysiłkiem fizycznym i psychicznym- W 
myśl tej zasady przy wspinaczce sportowej 
nie powinny mieć zastosowania następujące 
u ł a twien ia : 

a) asekuracja z g ó r y ; 
b) w s t ę p n a lustracja lub inna c z y n n o ś ć , k t ó r e ] 

celem b y ł o b y uprzednie przygotowanie ase­
kuracj i przed zamierzonym wytyczeniem no­
wej drogi; 

c) osadzanie na drogach wyczynowych s t a ł y c h 
p u n k t ó w asekuracyjnych; 

d) z a g ę s z c z a n i e s t a ł y c h p u n k t ó w asekuracyjnych 
w s k a ł k a c h . 

Jeżeli charakter nowej drogi tego wymaga, 
niejednokrotnie odstępuje się od tej inormy, 

3. Zasada ograniczania do minimum wszel­
kich sztucznych środków, nie przyczyniają­
cych, się bezpośrednio do polepszenia aseku­
racji. W swej treści zasada ta niesie przy­
k ładowo nas tępujące ograniczenia: 

a} niestosowanie magnez]), kredy, kalafonii itp. 

b) u ż y w a n i e w m i a r ę m o ż n o ś e i h a k ó w zamiast 
n i t ó w , kostek zamiast h a k ó w , niczego za­
miast kostek. 

4. Zasada respektowania reguł bezpieczeń­
stwa w czasie trwania wspinaczki oraz udzie­
lania pomocy w przypadku zagrożenia zdro­
wia lub życia ludzkiego. Zasadzie tej podpo­
rządkowane są wszystkie wcześniej wymie­
nione. Niejako na marginesie, narzuca się tu 
potrzeba prowadzenia szkolenia w zakresie 
podstawowych zasad ratownictwa górskiego 
oraz stosowania techniki sztucznych u ła t ­
wień . 

Przegląd stylów i zasad nie daje jeszcze 
odpowiedzi na pytanie, jak się wspinać, aby 
pozostać w zgodzie z teor ią i własnym su­
mieniem, a przy tym osiągnąć sportowo war­
tościowe rezultaty? Narzucanie sobie jed­
nego stylu wspinania i sztywne stosowanie 
jego zasad może doprowadz ić do wąskie j 
specjalizacji. Najwłaśc iwszym podejściem 
przy rozwiązywaniu „prob lemów" wspinacz­
kowych — zarówno ogólnych, jak i i n d y w i ­
dualnych —- powinien być taki dobór stylu 
i takie stosowanie reguł , by przynajmniej 
czwarta z wyżej s fo rmułowanych zasad była 
przestrzegana. 

Trudno p o r ó w n y w a ć wsp inaczkę w ska ł ­
kach czy Tatrach ze zdobywaniem ośmioty-
Sięczników, stąd też należy zawsze uwzględ­
n iać specyfikę obszaru dz ia łan ia : 

Ska łk i (bez p iaskowców) : u t r z y m y w a ć sto­
pień czystości przejścia; nowe drogi wyty­
czać w jak najwyższym stopniu czystości; 
t echnikę sztucznych ś rodków stosować tylko 
do celów szkoleniowych, wyją tkowo trenin­
gu. 

Piaskowce: odległości między stanowiska­
m i p o k o n y w a ć w stylu co najmniej R K — 
żywa drabina dozwolona tam tylko, gdzie 
uwzględnia ją opis drogi; u t r z y m y w a ć osiąg­
nięty stopień czystości; nowe drogi wyty­
czać w stylu A F w ramach całej drogi i R K 
pomiędzy „kolucharni" (stosowanie żywej 
drabiny ograniczać do minimum). 

Tatry latem: u t r z y m y w a ć stopień czystości; 
przy odhaczaniu s tosować co najmniej styl 
R K ; przy wytyczaniu nowych dróg un ikać 
stosowania sztucznych u ł a tw ień ; p rowadzić 
w najwyższym stopniu czystości. 

Góry do GOBO m (latem): stylowo lepsze 
będzie przejście drogi za pierwszym razem, 
bez wstępnych prób i poręczowania , a na­
wet zak ładan ia obozów pośredn ich ; należy 
u t r z y m y w a ć tempo i p łynność wspinaczki; 
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trawersowania grani o d b y w a ć bez grup 
wspierających i bez zak ładan ia depozytów 
żywnośc iowych; pozostałe punkty — jak dla 
Tatr. 

Góry do 6009 m zimą oraz góry na jwyższe : 
przy wspinaczce zimowej s t a rać się o osiąg­
nięcie jak najwyższego stopnia czystości, nie 
przekreś la jąc przy tym możliwości stosowa­
n ia sztucznych ś rodków wj miejscach latem 
pokonywanych klasycznie; uwzględniać 
wspomniane wyżej kryter ia decydująca o 
wartości sportowej wspinaczki (płynność, 
tempo, wybór drogi nie przebytej w zimie 
itp.); u t r zymywać stopień czystości os iągnię­
ty w danej grupie górskiej , np. nie stoso­
wać tlenu przy wejściach na wierzchołk i 
zdobyte bez jego użycia, r ezygnować z tak­
tyki ohlężniczej przy drogach już przebytych 
stylem alpejskim itp.; wyb ie rać cele możl iwe 
do zrealizowania z zastosowaniem taktyki 
alpejskiej lub choćby w małych zespołach. 

N a tle powyższych rozważań przedstawmy 
wybór polskich osiągnięć ska łkowych : 

S t y l T B : P. K o r c z a k — B o l e c h o w l c e , , , C h i ń s k i 
M a h a r a d ż a " , i x 

P . K o r c z a k — P r ą d n i k , „ R y d w a n y ognia ' " , I X 
R . M a l c z y k — K o b y l a n y , „ A n i d u ż y n i c p o w ­

t ó r z y , I X 
L . W o j a s — R z ę d k o w i c e , „ D u p a B i s k u p a " , J X 
L . M i l c z a r e k — P o d l e s i c c , „ J a g o d z i a n y P r z y -

p a k " , I X 
M i e j m y n a d z i e j ę , ż c w i ę k s z o ś ć t y c h d r ó g d o c z e k a 

s i ę w n a j b l i ż s z y m c z a s i e p r z e j ś ć o w y ż s z y m s t o p ­
n i u c z y s t o ś c i . 

S t y l B : M . F a b i j a n o w s k i — J a n ó w e k . . . G o o d 
l u e k " , J — 2 

M . F a b i j a n o w s k i — J a n ó w e k , , ,B—32". J — 2 
1J. W o j a s — J a n ó w e k . „ E a s y r k i c r " . J—2 

S t y l S : w. K u r t y k a — Z a k r z ó w e k , „ D o l n y o k a p 
B a b y J a g i " . V J I T 

W . K o r c z a k — K o b y l a n y . „ R y s a z e g a r m i ­
s t r z ó w " , V I I I 

A . M a r c i s z — Z a k r z ó w e k , „ F r o n e y " , v i i i 
J . S z l e n k — R z ę d k o w i c e , „ Ż y ł a " , V I I I — 

S t y l R P ; p. K o j c z a k — B e d k o w . i c c , , , N i e n a s y c e ­
n i e " , IX 

P. K o r c z a k — B o l e c h o w l c e , „ O k a p p r a w e j 
S i n u s o i d y " , V I I I + 

P, K o r c z a k — P o d z a m c z e , . . O h a d i - o b a d a " , 
V I H + 

T. O p o z d a — B o l e c h o w l c e , „ A b a z y " , V H I + 

Powyższe zestawienie może nasunąć nowe 
pytania: jak ma się wycena t rudnośc i d r ó g 
ska łkowych w Polsce do wycen zagranicz­
nych? Odpowiedź mogą przynieść tylko spot­
kania ze wspinaczami z innych kra jów. Moż­
na s twierdzić , że w1 r. 1934 coś .się tu r u ­
szyło — mamy na myś l i wizy tę wspinaczy 
brytyjskich w Polsce („Taterniczek 1 ' 1/85 s. 
35) j nasze wyjazdy w skalne rejony Euro­
py, szczególnie do Saskiej Szwajcarii . Po­
równan ie poziomów wypad ło raczej nieko­
rzystnie dla nas. M a to jednak tę dobrą 
s t ronę, że p rzekona ło wie lu do systematycz­
nego treningu, bez k tórego w tej chwi l i nie 
ma co marzyć o sukcesach. 

Cóż można s twierdz ić na zakończenie? 
Problematyka poruszona wyżej jest szeroka 
i nie sposób jej wyczerpać w jednym arty­
kule. Zdajemy sobie też sp rawę , że nie 
wszyscy będą się zgadzać z postulatami za­
war tymi w naszym opracowaniu, zwłaszcza 
w punktach odnoszących się do gór wyso­
kich, być może wybiegających zbyt daleko 
w przyszłość. M a m y jednak nadzieję , że 
przedstawiony mate r ia ł da impulsy do no­
wych p rzemyś leń i przyczyni się do doskona­
lenia indywidualnych stylów wspinaczko­
wych. 
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ZBIGNIEW PIOTROWICZ 

Jak można wracać z Buczynowej 
Gwol i informacji (a może i własnej p róż­

ności) pos tanowi łem nap i sać k i l k a zdań o 
naszym przejściu zimowwm K o m i n a Pokut­
n ików. Przejśc ia dokonal i śmy 11 stycznia w 
zespole Michał Ziel iński (PGK), Roman K a ­
łuża (SKW) i Zbigniew Piotrowicz ( K W Poz­
nań'' . K o m i n pokonany został w 13 godzin, 
licząc od podstaw-y do siodełka. Lód napot­
kal i śmy tylko na pierwszym wyciąg1-!, wyżej 
był już tylko n iezwiązany śnieg i nieco śn ie ­
gu zmrożonego w depresjach. W ciągu dnia 
dokuczały nam pyłówki schodzące kominem. 
Zdaję sobie sp rawę , że war tość sportowa lej 
drogi nie jest w dzisiejszych czasach ..nie­
bywałego pos tępu" zbyt wysoka, dlatego 
chcia łbym się skupić na opisie powrotu, k t ó ­
ry można t r a k t o w a ć jako nader pouczającą 
przygodę. 

Gdy rano opuszczal iśmy schronisko, wa­
runk i były stosunkowo dobre, choć termo­
metr wskazywa ł —3 0 ° i leciutko wiało . Pod ­
czas podejścia zaczął sypać drobny śnieg, po­
tem jednak opad ustał . W ciągu dnia tem­
peratura u t r z y m y w a ł a się w granicach — 2 5 ° . 
Wczesnym popo łudn iem znów pojawił się 
śnieg, t ym razem z wiatrem. Opad był na 
tyle intensywny, że wieczorem zaczęły gro­
zić lawiny. Kiedy Ok. 21.30 os iągnęl iśmy sio­
dełko, s twierdz i l i śmy, że wchodzenie na 
wierzchołek Buczynowej S t rażn icy robi się 
zbyt ryzykowne, wobec czego pos tanowi l i śmy 
zjechać mrfiej więcej wzdłuż drogi W H P 208. 
t rzymając się skałek bliżej f i lara Sk łodows­
kiego. 

N o i teraz zaczęły s ię przygody. Podczas 
pierwszego zjazdu zeszła po naszych grzbie-
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tach nieduża, lecz głośna lawina . N a szczęś­
cie wszyscy asekurowal i śmy się starannie. W 
trzecim (ostatnim) zjeździe pod c iężarem 
drugiego z kolei wyskoczył hak zjazdowy, co 
skończyło się 40-metrowym lotem przez pól­
ka śnieżne i dwa prożki . Świeży śnieg nagro­
madzany w żlebie u s tóp śc iany pozwoli ł na 
miękk ie i 'bezpieczne lądowanie . Rezultat był 
jednak, taki, że trzeci mus ia ł zejść bez ase­
kuracji . 

Wzdłuż ściany obniżyl i śmy się do jej dol­
nego punktu od strony Dol ink i Buczynowej. 
Było około północy. P o w r ó t do schroniska 
trawersem na próg Dol iny Pięciu S t a w ó w uz­
nal iśmy za niebezpieczny i pos tanowi l i śmy 
wrócić „dołem", przez Dolinę Roztoki. W no­
cy i w zadymce śnieżnej .nie trafi l iśmy, nies­
tety, w odpowiednie miejsce. Nie wiedząc o 
tym, zaczęl iśmy schodzić wprost na lodospa­
dy sp ływające z progu Do l ink i Buczynowej. 
Skończyło się to kolejnym ki lkumetrowym 
lotem. N a szczęście na progu dol inki znów 
się związaliśmy, dzięki czemu un iknę l i śmy 
przykrych konsekwencji. Nie było jednak 
najlepiej, bowiem partner z dołu komuniko­
wał, że spadając zahaczył rakiem o k a m i e ń 
i rna prawdopodobnie zwichnię tą nogę. Trze­
ba było z jechać do niego i z ab iwakować w 

Karkonosze to góry najczęściej mgliste, 
wietrzne, zimą zaś imroźne. Cechą jednak 
najbardziej charak te rys tyczną zimą dla tych 
gór — j akże is totną dla wspinacza — jest 
wys t ępowan ie szad.zi, czyli zbitej lodowo-
-szronowej masy, oblepiającej śc iany K o t ­
łów w zasadzie wszędzie, a w n iek tórych 
miejscach, jak np. na Mokrych Ścianach, o¬
siągającej grubość do pół metra. 

Historia zimowTej eksploracji Śnieżnych 
Kot łów zaczęła się ok. 1965 r. Początkowo 
ograniczano się do pokonania żlebów oraz 
na j ła twie j szych dróg. W roku 1976 przebyto 
direttissiimę Zęba Rekina. Szczególnie bogaty 
w wyn ik i był sezon 1977-78, kiedy to jele­
niogórscy wspinacze — na czele z Krzyszto­
fem Czarneckim, Zbigniewem Czyżewskim, 
Kazimierzem Śmieszko.: i Aleksandrem Wy-
soczańskim — dokonali wie lu przejść, m.in. 
8 premier zimowych. Najlepszym osiągnię­
ciem nas tępnego sezonu było przejście przez 
Zbigniewa Czyżewskiego w 8 godzin drogi 
im. J . Franczuka na Czarc im Murze. Potem 
mijały kolejne zimy, ale nie przynios ły w i ę ­
cej, niż po jednym poważnie j szym przejściu. 

Sezon 1984-85 w Śnieżnych Kotłach był 
pod względem aktywnośc i wspinaczkowej 
znów bardzo udany. W okresie zimy kalen­
darzowej działało tu k i lkanaśc ie osób. głów­
nie ze. ś rodowiska je leniogórskiego. Wspinano 
się tylko w Wie lk im Śnieżnym Kotle. Doko­
nano 17 pierwszych przejść zimowych, wy­
tyczono 5 nowych d róg . Największą popular­
nością cieszyły się Mokre Ściany, na k tórych 

tych nieszczęsnych lodospadach. Znalezienie 
wygodnego 'balkonu na pobliskich ska łkach 
poprawi ło nam nieco humory, nie zmieniło-
jednak faktu, że było bardzo zimno. 

Śnieg przesta ł p ad ać około piątej i widocz­
ność p o p r a w i ł a się. Jeszcze jeden zjazd., po­
tem brnięc ie przez kosodrzewinę , a wreszcie' 
potok. K i l k a minut później s iedziel iśmy przy 
budce wyciągu i obse rwowal i śmy pierwszych 
tego: dnia turystów". 

Wracać z Do l ink i Buczynowej do schronis­
ka w P ięc iu Stawach tyle samo- godzin, ile 
t rwa ło zrobienie K o m i n a Poku tn ików, to jed­
nocześnie zabawne i niesamowite. Fakt, że 
warunki w tym czasie uległy gwał towne j 
zmianie, o czym świadczy seria w y p a d k ó w w 
nas tępnych dniach w Polsce i na Słowacj i . 
W tej sytuacji w y b ó r drogi powrotu i tak­
tyka, jej pokonania okaza ły s ię sprawami 
bardzo ważnymi . Nie umiem powiedzieć , czy 
par t i ę tę rozegra l iśmy poprawnie, w każdym 
razie była ona dla nas wszystkich — a nie 
po raz pierwszy wsp ina l i śmy się zimą — 
bardzo dobrą lekcją. Pos t anowi ł em o tym 
napisać , gdyż nie przy pusz czatom, że po k i l ­
ku latach wspinania b ę d ę się uczył taternict­
wa na tym właśn ie szlaku. 

poprowadzono 1 2 nowe drogi, a 7 dróg otrzy­
mało pierwsze przejścia zimowe. A oto wy­
kaz ciekawszych dokonań — w porządku 
chronologicznym: 

' N O W E 'DROGI 

G r a ń S t u d e n t ó w — f i l a r e m ze Ż l e b u M o k r e g o , 
I I I A l , 5 g o d z i n : W o j c i e c h . L a c h i J a n M i e c z k o w ­
s k i , 1 I I I 1985. 

M o k r e Ś c i a n y — p r a w ą c z ę ś c i ą p ó ł n o c n e j ś c i a n y , 
TV A l , 4 g o d z i n y : K a z i m i e r z Ś m i e s z k o i W ł a d y s ­
ł a w J a n o w s k i , 9 I I I 1935. 

PIERWSZE ,'PRZEJŚCIA 7 J M O W E 

M o k r e Ś c i a n y — c z w a r t e z a c i ę c i e : W o j c i e c h 
L a c h , K a z i m i e r z Ś m i e s z k o i W ł a d y s ł a w J a n o w s k i , 
22 X I I 1984 (a g o d z i n ) . 

Z ą b R e k i n a —- w i e l k i e z a c i ę c i e : M a r e k W . J a m -
r o z i ń s k i , T o m a s z S t a c h u ł a i W o j c i e c h W ą c h a ł a , 
23 X I I 1984 (8 g o d z i n ) ; D a r i u s z Ł y g a s i M a r e k 
S k o p , 28 II 1985 (9 g o d z i n ) . 

M o k r e Ś c i a n y — d r o g a k l a s y c z n a : K a z i m i e r z 
Ś m i e s z k o i W ł a d y s ł a w J a n o w s k i , 23 X I I 1984 (li 
g o d z i n y 50 m i n u t ) . 

T u r n i a P o p i e l a — o s t r z e m p r a w e g o f i l a r a : P i o t r 
K o s z o w a k i i M a r e k S k o p , 26 X I I 1984 <5 g o d z i n ) . 

T u r n i a P o p i e l a — s u p e r d i r e t t i s s i m a : M a r e k W . 
J a m r o z i ń s k i , 27 i 28 X I I 1984 (10 g o d z i n ) ; W o j c i e c h 
A d a m c z y k i A l e k s a n d e r W y s o c z a ń s k i , 29 X I I 1984 
(6 g o d z i n ) . 

M o k r e Ś c i a n y — d i a g o n a l n a i p i e r w s z e z a c i ę c i e : 
K a z i m i e r z Ś m i e s z k o i W ł a d y s ł a w J a n o w s k i . 28 X I I 
1984 (2 g o d z i n y 20 m i n u t i 3 g o d z i n y ) . 

T u r n i a P o p i e l a — W o ź n i c ó w k a : T o m a s z S t a c h u ł a 
i W o j c i e c h W ą c h a ł a , 23 i 29 X I I 1984 {15 g o d z i n ) . 

Z ą b R e k i n a — z a c h o d n i a ś c i a n a , d r o g a P i e c u c h a 
i S z c z y p k i o r a z d r o g a P i o t r o w s k i e g o : K a z i m i e r z 
Ś m i e s z k o i W ł a d y s ł a w J a n o w s k i , 29 X I I 1984 (5 
1/2 g o d z i n y i 3 g o d z i n y ) . 
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Mokre Ś c i a n y — droga Piecucha i Kmiec ia : 
P iotr Koszowski i W ł a d y s ł a w Janowski . 8 II 1985 
(3 1/2 godziny). 

Mokre Ś c i a n y — ż y ł k a i drugie z a c i ę c i e : W o j ­
ciech L a c h i W ł a d y s ł a w Janowski , 9 l i 1985 (.I go­
dziny i 5 godzin). 

Czarci M u r — droga Pietkiewicza i W o ź n i c y : 
Wojciech L a c h i W ł a d y s ł a w Janowski , 10 II 1935 
(3 iy2 godziny). 

KRZYSZTOF D U D Z I Ń S K I 

W sierpniu 1934 r. odbyła się wyprawa do 
j a s k i ń Francj i , zorganizowana przez Speleo­
klub Ta t r zańsk i P T T K . W sk ład ekipy wesz­
l i Grzegorz Alb rzykowsk i , Witold Cikowski , 
Krzysztof Dudziński{ kierownik) i Zbigniew 
Mazuś (kierowca). Celem było przejście jas­
k in i Reseau des Aigui l les (—958, -f22 m), 
znajdującej się w masywie Devoluy w A l ­
pach Dełf inatu. Jej o t w ó r Chourum des A i ­
guilles (1993 m) odkry ł w r. 1965 pasterz 
Jean Tourres. W tym też roku rozpoczęła się 
eksploracja jaskini , z udz ia łem gro to łazów 
z k l u b ó w SĆ Gap, Catamarans de Montbe-
l iard, SC Saleines i A C Toulon. W r. 19S9 
został os iągnięty syfon na głębokości —632 m. 
Równocześnie na głębokości 290 m odkryto 
ga le r ię wznoszącą się do góry. W w y n i k u 
jej eksploracji deniwelacja jaskini wzrosła do 
958 m. W najwyższych partiach wykonany 
został kró tk i przekop wyprowadza jący na 
powie rzchn ię — obecny o t w ó r Chourum du 
Rama (z271 .m). Późnie j w równoleg łym cią­
gu osiągnięto punkt położony 22 m powyże j 
tegoż otworu, będący obecnie na jwyższym 
miejscem całego systemu. 

Zeszłoroczna wyprawa nie była pierwszym 
kontaktem polskich grotołazów' z Re-seau des 
Aigui l les . W r. 1983 podczas pobytu we F r a n ­
cji trzej cz łonkowie Speleoklubu T a t r z a ń s k i e ­
go, W. C ikowsk i , K . Dudzińsk i i S. Kurek 
oraz Francuz A . Robidou dokonali rekone­
sansu w jaskini , schodząc na głębokość 860 
m. 

Nasz. wyjazd z k r a ju nastąpi ł 7 sierpnia 
1984 r. W dniu 12 sierpnia do ta r l i śmy do 
C o l du Festre, bezpośredniego rejonu dzia ła­
nia. Baza została założona w Dolinie A i g u i l ­
les, na wysokości 1750 m. 16 sierpnia otwo­
rem Chourum des Aigui l les weszli C ikowsk i 
i Dudziński , k tórzy po zaporęczowaoiu jas­
k i n i do połączenia z ciągiem schodzącym od 
górnego otworu (Chourum du Rama) pow­
rócili na powierzchnię . W dwa dni później 
otworem Chourum du Rama weszli A l b r z y ­
kowski i Dudziński , by po zaporęczowaniu 
jaskini do połączenia (—480 m) z równoczes ­
nym uzupe łn ien iem spi tów nad studniami 
wyjść otworem Chcurum des Aigui l les . 

20 sierpnia zespół w pe łnym składzie ( A l ­
brzykowski , C ikowsk i i Dudz/ński) po do j ś ­
ciu do połączenia (od otworu dolnego) kon­
t y n u o w a ł poręczowanie w kierunku syfonu, 

G r a ń S t u d e n t ó w — diabelski s w ą d : Wojciech 
L a c h i Jan Mieczkowski, 27 I I 1985 (4 g o d z i n y ) ; 
Dariusz Ł y g a s i Marek S k o p , 3 III 1985 (5 godzin). 

Czarci M u r — p r a w ą s t r o n ą : Kazimierz Ś m i e s z k a 
i W ł a d y s ł a w Janowski , 10 III 1935 <3 godziny). 

Wtadyslaiu Janowski 

idąc obejściem meandra Serrano, obszernym 
co- prawda, ale za to bardzo bło tn is tym. Po 
dotarciu do syfonu (—682 m) wróci l i śmy 
ściągając l iny na odcinku do studni M i n o -
tier, gdzie je pozos tawi l i śmy i już bez ob­
ciążenia wyszl iśmy na powie rzchn ię otwo­
rem Chourum des Aigui l les . Celem kolejnej 
akcji było przejście całości jaskini . Z tym 
zamiarem 23 sierpnia weszl iśmy otworem 
Chouruim du Rama ponownie całą trójką. Po 
4 godzinach — idąc przez meander Serrano 
nową drogą (jak się później okazało, szybszą 
i dogodniejszą) — wszyscy do ta r l i śmy do sy­
fonu {—958 m). W drodze powrotnej wycofa­
l iśmy sprzęt aż do połączenia. Zamyka jąc ca­
łą akcję, ostatni członek zespołu wyszedł ot¬
worem Chourum du Rama po 12 godzinach 
pobytu pod ziemią. 

N a powierzchni nas tąpi ło w tym czasie za­
ł aman ie pogody, a w bazie zas ta l i śmy znisz­
czony przez wia t r namiot kuchenny. Wzbie­
ra jąca wskutek deszczu rzeczka groziła za­
laniem pozostałych namio tów. 26 sierpnia po­
goda p o p r a w i ł a się na tyle, że znów całym 
zespołem mogl iśmy wejść do jaskini dolnym 
otworem i idąc w kierunku górnego ściąg­
nąć oporęczowanie i w y k o n a ć dokumentac­
j ę fotograficzną. Nas tępnego dnia A l b r z y ­
kowsk i i C ikowsk i weszl i otworem Chourum. 
des Aiguil les , by z l ikwidować poręczówki w 
ciągu do połączenia i wynieść l iny pozosta­
wione tam podczas poprzednich akcji . 

W y n i k i e m wyprawy jest pierwsze polskie 
przejśc ie Reseau des Aigui l les , zajmującej 
18 pozycję na liścia najgłębszych j a sk iń świa ­
ta. Poczynione zostały obserwacje mające 
znaczenie dla jej dalszego pogłębiania . Partie 
przy syfonie, jak i sam syfon, wyda ją się być 
dobrze poznane, pogłębienie jaskini może 
więc być trudne lub nawet n iemożl iwe . 
Większe możliwości eksploracyjne is tnieją 
pomiędzy Chourum du Rama a połączeniem. 
Wskazują na to liczne kominy i okna w stro­
pach sal i korytarzy, eksplorowane częściowo 
lub nie badane w ogóle. P o d s t a w o w ą przesz­
kodą jest brak dokumentacji i informacji na 
temat obecnego stanu eksploracji. Problem 
zwiększen ia deniwelacji w górę jest o tyle 
interesujący, że wystarczy dorzucić jedynie 
20 m, by jaskinia przekroczyła magiczną gra­
nicę 1000 m. 
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Studnia Miriotier •Q_3<~'; J—J) 

Syfon -9S8 

Podfereślić warto, że cel wyprawy został w 
całości zrealizowany przez zaledwie 3"Osobo­
wy zespól. Skuteczna działa lność w tak zmi ­
nimal izowanym składzie była możl iwa dzięki 
wysokiemu poziomowi sportowemu uczest­
n ików oraz zastosowaniu specjalnej taktyki . 
Wszystkie akcje odbywały się w cyklu dobo­
wym (ranne wejśc ia i powroty najpóźniej 
około północy) , aby un iknąć obniżenia spraw­
ności działalnością nocną i wykorzys tać or­
ganizm w okresie jego największej efektyw­
ności psychofizycznej. Do oporęczowania 
studni i p rogów techniką pojedynczej l iny 
użyte zostały w dużym stopniu l iny czechos­
łowackie 7 i 8 mm. Używal i śmy plakietek 

typu A S i Clown, nie wymaga jących stoso­
wania k a r a b i n k ó w i bardzo lekkich (35-40 g, 
podczas gdy tradycyjna plakietka z karabin­
k iem w a ż y ok. 90 g). Zastosowanie cienkich 
l in i plakietek nowego typu pozwoli ło na 
zredukowanie wagowe i objętościowe, sprzę­
tu, co przy tak m a ł y m zespole mia ło znacz­
ny w p ł y w na styl i czas akcji . 

Sądzę, że tego typu małe wyprawy, p ręż ­
ne i. operatywne, a jednocześnie niezbyt kosz­
towne, mogą być sposobem na prowadzenie 
działalności za granicą w sytuacji ciągłych 
t rudnośc i z zaproszeniami i wzras ta jących 
kosztów imprez. 

Iowe sensacje alpejskie 

W Alpach , obok normalnego toku p o w t ó r z e ń 
d r ó g , pierwszych p r z e j ś ć i — rzadszych j u ż - • u -
k l a s y c z n i e ń , utrzymuje się tendencja do wyczy­
nów nastawionych na szokowanie alpinistycznego 
światka (por. T . 1/33 s. 32). Oto trzy p r z y k ł a d y z 
minionej z imy. 

Znany nam już miody Francuz, Christophe 
Profit, p r z e s z e d ł l marca w n i e s p e ł n a 10 godzin 
p ó ł n o c n ą ŚCiane. E igeru — samotnie i W niezbyt dob­
rych warunkach. P o n i e w a ż przy swych poprzed­
nich wyczynach b y ł krytykowany za nadmiar po­
s u n i ę ć „ o r g a n i z a c y j n y c h " , p o d k r e ś l a w reporta­
ż a c h , ż e tym razem nie k o r z y s t a ł nawet z pomocy 
helikoptera. Czas letnich p r z e j ś ć solowych p ó ł n o c ­
nej ś c i a n y l e ż y j u ż p e n i ż e j 5 godzin. K i e mniej (i 
z lepszej strony) znany W ł o c h , Renato Casarotto, 
p r z e s z e d ł — po 6 p r ó b a c h — w dniach 6-9 marca 
drof,e Gervasuttiego na 750-metTOWej wschodniej 
ś c i a n i e Grandes Jorassss. Jest to pierwsze samot­
ne i pierwsze z i m ą w czys lym stylu p r z e j ś c i e tej 

w y j ą t k o w o trudnej i rzadko powtarzanej drogi. 
Jak nas informuje Tadeusz Wowkonc-wicz, sensac­
j ą kwietnia b y ł a w Chamonb: ł a ń c u c h ó w k a Erica 
Escofficr.i. W dniu 20 IV k r ó t k o po p ó ł n o c y w s z e d ł 
on v/ F i l ar Croza na Grandes Jorasses. D r o g ę 
p o k o n a ł szybko i o d p o c z ą ł 3 1/2 godziny na grani, 
W tym czasie helikopter p r z e t r a n s p o r t o w a ł mu 
lotnie, na k t ó r e j Er ie z l e c i a ł z k o l e g ą do s t ó o F i ­
lara Walkera. O 14.20 w s z e d ł w tą s ł y n n ą 120Ó-me-
t r o w ą drogę. . Po 8 1/2 godzinach b y ł j u ż nad t rud­
n o ś c i a m i i przed p ó ł n o c ą o s i ą g n ą ł szczyt Grandes 
Jorasses. 

N a l e ż y p a m i ę t a ć , ż e wyczyny te są dokonywane 
przez „ p r o f i s " , a przy tym starannie przygotowy­
wane i ć w i c z o n e , o czyni nota bene w opisach sie 
milczy, chodzi bowiem nie o s p o r t o w ą c z y s t o ś ć , 
lecz o efekty reklama we, p r z y n o s z ą c e s ł a w ę — i 
p i e n i ą ż k i . 

Józef Nyka 
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TATERNICKIE LATO 1934 

L e t n i a d z i a ł a l n o ś ć w T a t r a c h m a o d d ł u ż s z e g o 
j u ż c z a s u c h a r a k t e r g ł ó w n i e s z k o l e n i o w o - t r e n i n g o -
w y b ą d ź r e k r e a c y j n y . U d e r z a s t o s u n k o w o n i s k a jej 
i n t e n s y w n o ś ć . S t w i e r d z a sie. s t a ł y s p a d e k l i c z b y 
p r z e b y t y c h d r ó g , s z c z e g ó l n i e d ł u ż s z y c h i t r u d n i e j ­
s z y c h . T a k n p . f i l a r M i ę g u s z o w i e c k i e g o S z c z y t u 
p r z e b y ł o w r . 1934 z a l e d w i e 12 z e s p o ł ó w , p o d c z a s 
g d y w 1933 b y ł o i c h a l ; n a K a z a l n i c y d o k o n a n o 
w t y m s a m y m o k r e s i e 111 p r z e j ś ć , z a ś r o k w c z e ś ­
n ie j — 158. W p r z e l i c z e n i u n a o s o b y p r o w a d z ą c e 
d z i a ł a l n o ś ć t a t e r n i c k ą (ok. 700) w y p a d a ś r e d n i o 
l i — 7 p r z e j ś ć n a g ł o w ę . Z d e c y d o w a n a w i ę k s z o ś ć 
w s p i n a c z y p r o w a d z i d z i a ł a l n o ś ć o c h a r a k t e r z e r e ­
k r e a c y j n y m , a t y l k o 10—15"i t r e n i n g o w ą . S t o p i e ń 
i n t e n s y w n o ś c i d z i a ł a n i a jes t b a r d z o z r ó ż n i c o w a n y 
l o k a l n i e (od 1—2 do k i l k u d z i e s i ę c i u p r z e j ś ć p o s z ­
c z e g ó l n y c h d r ó g ) . T a k np . w r . 1S84 o k . 50ft o g ó l ­
nej l i c z b y p r z e j ś ć m i a ł o m i e j s c e w 4 t y l k o m a s y ­
w a c h : K o ś c i e l c ó w — 455, M n i c h a i M n i s z k a — 
317, G r a n a t ó w — 231 i Z a m a r ł e j T u r n i — 260. K o ­
l e j n y c h 20% s u m y o d n o t o w a n y c h p r z e j ś ć p r z y p a d a 
n a Ż a b i e g o M n i c h a z Ż a b i ą L a l k ą (162), K o z i 
W i e r c h (114), Ś w i n i c e . (115), K a z a l n i c e i K o c i o ł 
K a z a l n i c y (112), M i ę g u s z o w i e c k i S z c z y t W i e i k i (103) 
i G r a ń A p o s t o ł ó w (73). 

J e s t s p r a w a o c z y w i s t ą , ż e n a d m i e r n a k o n c e n t r a ­
c ja r u c h u t a t e r n i c k i e g o n i e m o ż e s i ę n i e o d b i ć 
n e g a t y w n i e n a ś r o d o w i s k u p r z y r o d n i c z y m p o s z c z e ­
g ó l n y c h r e j o n ó w . R ó ż n e p r z e j a w y , , e roz j i t a t e r n i c ­
k i e j " od p a r u la t o b s e r w u j e m y w o t o c z e n i u K o ś ­
c i e l c ó w , M n i c h a , G r a n a t ó w i Z a m a r ł e j T u r n i . K o ­
m i s j a T a t r z a ń s k a w i d z i m o ż l i w o ś ć z a p o b i e ż e n i a 
p o g ł ę b i a n i u s i ę tych- s z k ó d p o p r z e z : 

1) Cdeza l iczan ie do w y k a z ó w p r z e j ś ć w y m a g a ­
n y c h do u z y s k a n i a k o l e j n y c h s t o p n i t a t e r n i c k i c h 
w s p i n a c z e k d o k o n y w a n y c h n a K o ś c i e l c a c h . M n i ­
c h u , G r a n a t a c h , Z a m a r ł e j T u r n i i Ż a b i m M n i c h u : 

2) m a k s y m a l n e o g r a n i c z e n i e w d z i a ł a l n o ś c i C O S 
p r z e j ś ć n a K o ś c i e l c a c h i G r a n a t a c h , z p r z e s u n i ę ­
ci-.™ i c h w o toczen ie D o l i n k i B u c z y n o w e j a t a k ż e 
(w o p a r c i u o , , S z a ł a s i s k a ' " ) w w y b r a n e r e j o n y D o ­
l i n y R y b i e g o P o t o k u . 

N i e p o k o j ą c y m z j a w i s k i e m jest k o n c e n t r o w a n i e 
s i ę z a i n t e r e s o w a ń l i c z n e j r z e s z y i a l e r n i k ó w n a 
k r ó t k i c h w s p i n a c z k a c h w r e j o n i e M o r s k i e g o O k a 
(na Ż a b i m S z c z y c i e N i ż n i m . S z p i g i a s o w y n i W i e r ­
c h u , Z a d n i m M n i c h u . C i e m n o s m r e c z y ń s k i c h T u r ­
n i a c h ) p r z y b r a k u j a k i e j k o l w i e k d z i a ł a l n o ś c i n a 
d ł u g i c h d r o g a c h w tej samej o k o i i c y o r a z t r u d ­
n i e j s z y c h d r o g a c h w o t o c z e n i u D o l i n y G ą s i e n i c o ­
we j . R z a d k o w i d u j e s i ę t a t e r n i k ó w np . n a Ż a ­
biej T u r n i M i ę g u s z o w i e c k i e j , a w r e j o n i e H a l i — 
n a p ó ł n o c n e j ś c i a n i e K o z i e g o W i e r c h u . N i e m a l 
c a ł k i e m w z a p o m n i e n i e p o s z ł y d ł u ż s z e w s p i n a c z k i 
g r a n i o w e w o b r ę b i e P o l s k i c h T a l r W y s o k i c h . 

D z i a ł a l n o ś ć t a t e r n i c k a n i e u j ę t a w „ k s i ą ż k a c h 
w y j ś ć " s z a c o w a n a jes t n a 5—G ó s u m y w s p i n a ­
c z e k o d n o t o w a n y c h . P r o w a d z ą ją w za sadz i e w y ­
ł ą c z n i e o s o b y n i e b ę d ą c e c z ł o n k a m i o r g a n i z a c j i 
z r z e s z o n y c h w P Z A . L i c z b a c z ł o n k ó w z r z e s z o n y c h , 
k t ó r z y w l ec i e 1934 n a n t s z y l i p r z e p i s y T P N w T a ­
t r a c h W y s o k i c h , w y n o s i ł a 17, co s t a n o w i o k . 0.3% 
o g ó ł u o d n o t o w a n y c h w „ k s i ą ż k a c h w y j ś ć " . N a r u ­
s z a n i e p r z e p i s ó w w e w s z y s t k i c h p r z y p a d k a c h 
s t w i e r d z a n e b y ł o p r z e z k o o r d y n a t o r ó w P Z A do 

" s p r a w b e z p i e c z e ń s t w a o r a z c z ł o n k ó w K o m i s j i 
T a t r z a ń s k i e j . W sezon i e l e t n i m 1934 m i a ł w T a ­
t r a c h P o l s k i c h m i e j s c e 1 ś m i e r t e l n y w y p a d e k t a ­
t e r n i c k i , 9 i n n y c h p o ł ą c z o n y c h b y ł o z p o w a ż n i e j ­
s z y m i o b r a ż e n i a m i c i a ł a . Sze rze j o tej s p r a w i e 
K o m i s j a w y p o w i e d z i a ł a s i ę n a ł a m a c h „ G o ś c i ń c a " . 

K o s z t y z w i ą z a n e z u p r a w i a n i e m t a t e r n i c t w a w 
p o r ó w n a n i u z r o k i e m p o p r z e d n i m w z r o s l v o d a l ­
sze 15—20%. D o t y c z y to s z c z e g ó l n i e k o s z t ó w u t r z y -

' m a n i a W s c h r o n i s k a c h P T T K . J e ś l i c h o d z i o 
s p r z ę t s t w i e r d z i ć t r z e b a , że z w y j ą t k i e m n i e l i c z ­

n y c h e l e m e n t ó w jest o n d o s t ę p n y t y l k o za d e w i z y . 
K o m i s j a p r z e w i d u j e d a l s z y w z r o s t k o s z t ó w d z i a ­
ł a l n o ś c i t a t e r n i c k i e j ( p r z e j a z d y , ż y w n o ś ć , n o c l e g i 
w s c h r o n i s k a c h , e k w i p u n e k i t p . ) , a co za t y m 
i d z i e p o s t ę p u j ą c ą e l i m i n a c j ę z n a s z e g o s p o r t u g r u p 
s i a b s z y c h e k o n o m i c z n i e , n p . s t u d e n t ó w . T r w a j ą c y 
o d l a i k u la t s p a d e k l i c z b y o s ó b w s p i n a j ą c y c h s i ę 
w T a t r a c h p o k a z u j e t a b e l k a . 

1584 1963 1982 

i'.ejon • Eesp. osób Eespo. osób aesp. osób 

iilorakle Oko iua 3 2329 1843 3 9 J 7 2 308 4985 

P i ę ć Stawów 414 876 4 6 5 1208 5 0 6 1164 

Gąsienicowa 
(w tym GOS) 282S 824 2452 11JJ 3595 

Ras ein 2528 6 0 3 4 3152 7547 3 9 1 4 9744 

Z a n a l i z y d z i a ł a l n o ś c i w u b i e g ł o r o c z n y m sezon i e 
l e t n i m w y n i k a j ą n a s t ę p u j ą c e w n i o s k i : 

1) i s t n i e j e p i l n a k o n i e c z n o ś ć p r z e c i w d z i a ł a n i a u¬
j e m n y m s k u t k o m w y w i e r a n y m p r z e z t a t e r n i k ó w 
n a ś r o d o w i s k o n a t u r a l n e T a t r ; 

2) n a l e ż y z a k t y w i z o w a ć s z k o l e n i e w r a m a c h k u r ­
s ó w i o b o z ó w d o s k o n a l ą c y c h , e l i m i n u j ą c z n i ego 
w s z e l k i e o s o b y p r z y p a d k o w e (d la o s ó b p r a g n ą c y c h 
u z y s k a ć u p r a w n i e n i a clo p r o w a d z e n i a p r a c w y ­
s o k o ś c i o w y c h k u r s y w i n n y b y ć o r g a n i z o w a n e p o ­
za T a t r a m i ) ; 

3) po z a k o ń c z e n i u s e z o n u l e tn iego K o m i s j a S z k o ­
l e n i o w a w i n n a w e r y f i k o w a ć s t o p n i e „ t a t e r n i k a 
k a n d y d a t a " , p r z y z n a w a n e co r o k u ok . 70 o s o b o m ; 

4) a l a r m u j ą c a jes t s y t u a c j a w z a k r e s i e z a o p a ­
t r z e n i a w s p r z ę t , r ó w n i e ż w a s p e k c i e jego j a k o ś ­
c i ; s z c z e g ó l n i e os t ro o d c z u w a s i ę b r a k l i n , k a s ­
k ó w i k a r a b i n k ó w ; 

W d z i a ł a l n o ś c i t a t e r n i c k i e j c o r a z s i l n i e j z a ­
z n a c z a s i ę w p ł y w k r y z y s u e k o n o m i c z n e g o — b r a k 
p i e n i ę d z y n a p o k r y c i e k o s z t ó w s z k o l e n i a i p o b y t u 
w g ó r a c h , t r u d n o ś c i ze z d o b y c i e m o d p o w i e d n i e j 
ż y w n o ś c i i t p . : k l u b y i s e k c j e p o w i n n y co r y c h l e j 
p r z e n i e ś ć boda j c z ę ś ć z a i n t e r e s o w a n i a z w y j a z d ó w 
z a g r a n i c z n y c h i w y p r a w n a d z i a ł a l n o ś ć t a t r z a ń s k ą . 

Zbigniaw Skoczylas 
K o m i s j a do S p r a w T a t r z a ń s k i c h 

OBOZOWISKA PZA LATEM 1983 

O b a o b o z o w i s k a P Z A , R ą b a n i s k o i S z a ł a s i s k a , 
c z y n n e są tego U t a od 1 l i p c a do 30 w r z e ś n i a . 
O d p ł a t n o ś ć w y n o s i 30 zł od o s o b y za k a ż d y 
d z i e ń p o b y t u i GT, zł z a podes t za 1 d z i e ń . O p l a t a 
m e l d u n k o w a : 10 z l . U ż y t k o w n i c y k o r z y s t a j ą b e z ­
p ł a t n i e z g a z u do g o t o w a n i a , ś r o d k ó w h i g i e n y , l e ­
k a r s t w i t p . W s z y s t k i e m i e j s c a z o s t a ł y p r z y d z i e l o ­
n e k l u b e m i o p ł a c o n e p r z e z n i c z g ó r y , w i a d o m o 
j e d n a k , ż e c z ę ś ć z n i c h n i e b ę d z i e w y k o r z y s t a n a . 
M i e j s c a w o l n e w y n a j m o w a n e są t a t e r n i k o m z a ł ą ­
c z a j ą c y m s i ę i n d y w i d u a l n i e , m a j ą c y m w y m a g a n e 
u p r a w n i e n i a . I t a k n a S z a ł a s i s k a c h n i e są i n d y ­
w i d u a l n i e m e l d o w a n e o soby , k t ó r e s t o p i e ń k a n ­
d y d a t a u z y s k a ł y w s ezon i e 1984/85, c h o ć m o g ą 
one u c z e s t n i c z y ć w l o k o w a n y c h n a t y m ż e o b o z o ­
w i s k u o b o z a c h t r e n i n g o w o - s z k o l e n : o w y c h k i u b ć w . 
Z R ą b a n i s k a k o r z y s t a ć m o g ą r ó w n i e ż c z ł o n k o w i e 
r o d z i n (z d z i e ć m i od la t 3). P r z y m e l d u n k u n a ­
l e ż y p r z e d ł o ż y ć d o w ó d o s o b i s t y , w a ż n a l e g i t y m a ­
c j ę k l u b o w ą , k a r t ę t a t e r n i k a i a k t u a l n ą k a r t ę z d r o ­
w i a s p o r t o w c a . O b o z o w i s k o n a S z a ł a s i s k a c h c z y n ­
ne b y ł o t a k ż e z i m ą 1934/85, j e d n a k ż e j ego w y k o ­
r z y s t a n i e b y ł o z n i k o m e . 
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R u c h s k a ł k o w y 

Pośpiesz s ię, ziemniaczki wystygną! 

Rys, Witold Sos-Noanosielsti 

WARSZAWIACY W KRASIE MORAWSKIM 

W dniach 24-27 maja 1935 r. Krzysztof Janiszews­
k i , Wojciech K u b a ń i Leszek Milczarek odwiedzili 
rejony skalne nieopodal Brna . W czasie k r ó t k i e g o 
pobytu dokonano k i l k u w a r t o ś c i o w y c h p r z e j ś ć . Na 
s k a ł c e „ K o ń " c a ł a t r ó j k a p r z e s z ł a w stylu OS dro­
g ę „ P o l i c j a n c i " (VI AO, II i III p r z e j ś c i e klasycz­
ne), z a ś na ś c i a n i e Macochy — d r o g ę P l ' ś k a (V 
AO, II p r z e j ś c i e klasyczne w stylu R K ) . Na s k a ł ­
ce „ I n d i e " d r o g ą Weissa , ,Kolaps" (VII-) p o k o n a ł 
w stylu R P Milczarek, na „ H r e b e n a c z u " z a ś droga 
Konecnego „ U n o vino piccolo" (VII) w stylu B K 
przeszli Milczarek i K u b a ń (II p r z e j ś c i e klasycz­
ne). Warto n a d m i e n i ć , iż Z . Konecny u w a ż a n y 
jest obecnie za najlepszego wspinacza Krasu M o ­
rawskiego, z a ś jego droga ,,.Tanzen", k t ó r e j nie 
p o w t ó r z y ł nawet H u d e ć e k , zaliczona z o s t a ł a do 
,,vystupov roka 1984". 

O CZYSTE SKAŁKI 

W dniu z l kwietnia 1935 Komisja S k a ł k o w a P Z A 
o m a w i a ł a problemy z w i ą z a n e z ochrona ś r o d o w i s ­
ka skalnego J u r y K r a k o w s k o - C z ę s t o c h o w s k i e j . 
Utrzymanie c z y s t o ś c i i akcje s o r z ą t a n i a w S k a ł ­
kach Rzedkowickich powierzono ś r o d o w i s k u gli-
Wicko-katowickiemu. S k a ł k i Podlesickie od Prze­
ł ę c z y w kierunku g ó r y Z b o r ó w (m.in. s k a ł a Blo-
c h e ń s k a , g ó r a Z b o r ó w , W i e l b ł ą d , M ł y n a r z , Sadek 
i p o n i ż e j sadku) w z i ę l i pod o p i e k ą wspinacze z 
Lodzi. Natomiast s k a ł k a m i od P r z e ł ę c z y w kie­
runku J a r z ę b i a k i (Okrę t , Kajak. Dziewica, Tawer­
na, L e ś n a Turnia) ma s i ę o p i e k o w a ć ś r o d o w i s k o 
warszawskie. W S k a ł k a c h Krakowskich od paru 
lat o p o r z ą d e k d b a j ą sami krakowianie. 

ZGODNIE Z POROZUMIENIEM 

Z a r z ą d Z e s p o ł u Jurajskich P a r k ó w Krajobrazo­
wych w Katowicach zwraca u w a g ę , ż e porozumie­
nie w sprawie u d o s t ę p n i e n i a n i e k t ó r y c h skal do 
uprawiania wspinaczki, zawarte m i ę d z y Z e s p o ł e m 
a z a r z ą d e m P Z A , jest systematycznie ł a m a n e 
przez wspinaczy. Kontrole przeprowadzane w tere­
nie w y k a z a ł y , i ż c z ł o n k o w i e k l u b ó w w s p i n a j ą s i ę 
w s z ę d z i e , gdzie tylko s ą s k a ł y , przy czym p o s ł u ­
g u j ą s i ę r ó ż n e g o rodzaju s p r z ę t e m , ł ą c z n i e z ha­
kami . W i ę k s z o ś ć w s p i n a j ą c y c h s i ę nie zna t r e ś c i 
wspomnianego w y ż e j porozumienia (chodzi m.in. 
o kluby z w o j e w ó d z t w katowickiego, bielskiego, 
krakowskiego i ł ó d z k i e g o ) . Po wspinaczkach 1 b i ­
wakowaniu teren pozostaje n i e u p o r z ą d k o w a n y a 
s t r a ż n i c y znajdtij .ą nieokopane ogniska, ś m i e c i , bu­
telki itp. 

Ł ą c z n i k i e m ponrod.zy Ze.YnoIcm a klubami ś l ą s ­
k imi i P Z A jest kol. Ignacy Walenty Nendza. 

WZDŁUŻ PIONOWYCH RZEK 

W ł o c h Franco Pcrlotto (28) jest s p e c j a l i s t ą od o¬
ryginalnych wspinaczek. W r. 19S4 p o k o n a ł on ś c i a ­
n ę s k a t n ą , z k t ó r e j spada n a j w y ż s z y wo;'ospad 
ś w i a t a , Salto Angel (930 m), z a ś w dniach 2a-Sl 
stycznia 19B5 — 650-metrowy uskok wo''csoadu 
K u k e n a m (Mataui Tepui), r ó w n i e ż w Wenezueli . 
Wspinaczka w ,,pionowej d ż u n g l i " i m o k r y c h 
mchach n a s t r ę c z a ł a nietypowe t r u d n o ś c i . P o n i e w a ż 
ś c i a n a w g ó r z e przewiesza s i ę , wodospad spada w 
p r z e p a ś ć jednym rzutem. W g ó r n e j c z ę ś c i partner. 
Franca , Charles King , z a l i c z y ł 15-rnetrowy lot, cu­
dem tylko utrzymany. Wspinaczka k ' ) ń c z y s i ę na 
k r a w ę d z i wielkiej wierzchowiny. T r u d n o ś c i drogi 
oceniono na v i + A ' ! . W jednym miejscu trzeba 
b y ł o p o s ł u ż y ć s i ę intern. Franco , radykalny wyz­
nawca Irce climbing, w b i ł go po raz pierwszy w 

ż y c i u . W s k ł a d m a ł e j wyprawy w c h o d z i ł t e ż zes­
p ó l f i lmowy. K e p o r t a ż e z p r z e j ś c i a z a m i e ś c i ł y 
, , A l p " l/19Sa i , ,Lo Scarpone" S/19E5. 

CZES! SIĘ WSPiNAJĄ 

Rol i 1E34 b y ł dla naszych p o ł u d n i o w y c h s ą s i a ­
d ó w kolejnym udanym rokiem s k a ł k o w y m , 
przede wszystkim w piaskowcach. Na c z o ł o o s i ą g ­
n i ę ć wysuwa s i ę p r z e j ś c i e przez T o i n a ś a C a d ę w 
dniu zo p a ź d z i e r n i k a drogi „ F c g e f e u e r " na Wilde 
Zinne w grupie Alfensteine w saskiej Szwajcarii. 
Droga ta (Xa, U I A A V i i i - ! - do IX—) z o s t a ł a po­
prowadzona w r. 1983 przez, Eernda Arnolda . T o -
m a ś Cada p r z e s z e d ł ją jako pierwszy w stylu R P , 
a zrobiona w ten s p o s ó b z o s t a ł a oceniona na X b 
(IX do IX-f-). Bracia M i c h a ł i I,Iirof;iav Coubalo-
wie wytyczyl i w dniu 14 p a ź d z i e r n i k a n o w ą d r o g ę 
na wschodniej ś c i a n i e Zeleznych v v ż w Czeskim 
Raju. D r o g ę n a l e ż y z a l i c z y ć do najtrudniejszych 
obecnie W Czesiach piaskowcach — w e d ł u g Petra 
Cermaka, k t ó r y j ą p o w t ó r z y ł , prze - .vyższa ona 
t r u d n o ś c i a m i z n a n ą d r o g ę , ,Krev, pot a slzy" na 
Sioupie. V/ dniu 3 p a ź d z i e r n i k a JindJich H u d e ć e k 
p o p r o w a d z i ł n o w ą d r o g ę na p ó ł n o c n e j ś c i a n i e 
DompJei'er w AlCensteine, r o z w i ą z u j ą c probJem 
wiele razy atakowany przez renomowanych wspina­
czy z N R D i R F N . T r u d n o ś c i drogi oceniono na 
X a (VIII+ do IX— U I A A ) . 

.To?łi chodzi o d z i a ł a l n o ś ć C z e c h ó w W Innych 
zagranicznych s k a ł k a c h , n a j w y ż e j oceniane jest 
p r z e j ś c i e drogi „ M i s s i o n Impo.;sibie" (IX w skali 
U I A A ) w rejonie Verdon we Francj i , dokonane 
przez T o m a ś a C a d ę i Petera Cermaka w styiu 
ItK. Z w c z e ś n i e j s z y c h d o k o n a ń c i ą g l e jeszcze wy­
soko s i ę csni „ S e p a r a t e Reality" 'w Yosemite (w 
skali a m e r y k a ń s k i e j 5.12b), k t t r ą w r. 1933 poko­
nali J indr ich H u d e ć e k i zdenek Welngartl. 

Wladyslw.o Janowski 
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ZAGRANICZNA D Z I A Ł A L N O Ś Ć SPORTOWA 15Ó4 

W r. insi zrealizowanych z o s t a ł o przez P Z A oraz 
kluby 27 wypraw. Trzy z nich m i a ł y eha- ikter 
centralny, 22 z o r g a n i z o w a ł y kluby, w a \ aę\a u¬
dz ia ł t a k ż e „ k a d r u P Z A " . W Himalaje i Karako­
r u m w y j e c h a ł o 13 wypraw, w g ó r y A m e r y k i 7. 
Siedem wypraw . s k i e r o w a ł o s i ę na szczyty prze­
k r a c z a j ą c e HIW-J Cti: jedna z nich m i a ł a s k ł a d ko­
biecy. L i m i l dewizo "y przyznano 7 wyprawom 
w ł ą c z n e j kwocie 7156 d o l a r ó w . 

W g ó r a c h n i ż s z y c h , w 4 zgrupowaniach P Z A 
u d z i a ł w z i ę ł y 24 osoby. M i ę d z y klubowe zgrupowa­
nie w Chamonik iiczylo 1H u c z e s t n i k ó w , 37 taterni­
k ó w p r z e s z ł o przoz 2 zgrupowania kwalifikacyjne 
w Tatrach S ł o w a c k i c h , 4 osoby r e p r e z e n t o w a ł y 
n:is/. kraj na m i ę d z y n a r o d o w y c h turniejach S k a ł ­
kowych. K l u b y /o l .'ir.i/owaly IR o b o z ó w w A l ¬
I ..ich - - u d z i a ł e m lo:i o s ó b . N a j w i ę c e j o b o z ó w 
uyl • w rejonie Mon; Blanc (H. 85 u c z e s t n i k ó w ) 
i w Dolomitach (•!. 51 u c z e s t n i k ó w ) . J e ś l i cnedzi 
0 wy nuci spor! owo w g ó r a c h typu alpejskiego, 
n a j w y ż e j o c e n i ć Lrztb,, p r z e j ś c i a zimowe doko­
nane w KailKuzte (T. 2,:; i s. 83), W y j ą t k o w o bo­
gaty b y ł natomiast nasz rok wyprawowy. Co naj­
mniej G O s i ą g n i ę ć z a k w a l i f i k o w a ć trzeba jako wy­
niki na poziomie ś w i a t o w y m : 

Pierwsze zimowe w e j ś c i e na Ma / I t tó lu — T . 2/84 
s. 3G. 

Pierwsze trawersowanie trzech w i e r z c h o ł k ó w 
tirind Peak (Jerzy K u k u c z k a 1 Woje sen K u r t y ­
ka, lil—18 lipca 10.14). 

Pierwsze jednodniowe w e j ś c i e na szczyt !i-iv-
S i ę c z n y — Krzysztof Wielicki na Broad Peaku (T. 
2/111 s. GO). 

Nowa droga na Manasłu — od strony lodowe:! 
Pungon: K W W r o c ł a w z u d z i a ł e m kadry P Z A 
(na szczycie Aleksander L w ó w i Krzysztof Wie­
l icki , zu p a ź d z i e r n i k a ) . 

Nuwa droga na Yatung Kang, centralnym fi la­
rem p o ł u d n i o w e j ś c i a n y : K W P o z n a ń z u d z i a ł e m 
kadry P Z A (na szczycie Tadeusz Karolczak i W o j ­
ciech W r ó ż 7 p a ź d z i e r n i k a oraz Leszek Cichy i 
Przemyslaw Piasecki 10 p a ź d z i e r n i k a ) . 

Nowa droga na Fitz Roy, l e w ą s t r o n ą ś c i a n y 
p ó ł n o c n o - z a c h o d n i e j — s z c z e g ó ł y w b i e ż ą c y m nu­
merze. 

Jak ł a t w o z a u w a ż y ć , najlepsze wyniki o s i ą g n ę ł y 
wyprawy wytypowane przez K o m i s j ę S p o r t o w ą 
P Z A do p r z y d z i a ł u limitu dewizowego oraz te, 
k t ó r y c h s k ł a d y z o s t a ł y wzmocnione c z ł o n k a m i 
..kadry P Z A " . J e d n o c z e ś n i e zwraca u w a g ę l ak i , 
ż e istnieje d u ż a r o z p i ę t o ś ć j a k o ś c i o w a m i ę d z y czo­
ł o w y m i p r z e d s i ę w z i ę c i a m i , a z n a c z n ą l i c z b ą wy­
praw k i e r u j ą c y c h s i ę na cele ł a t w e lub m a j ą c y c h 
charakter r e k o n e s a n s ó w . M i ę d z y n a r o d o w e j klasy 
sukcesom nie towarzyszy odpowiednia liczba o-
s i ą g n i c ó wyprawowych klasy ś r e d n i e j . Wydaje s i ę . 
iż kluby p o d e j m u j ą zbyt wiele p r z e d s i ę w z i ę ć m a ł o 
ambitnych — nawet nie w skali ś w i a t o w e j , ale 
polskiej. Prowadzi to do rozpraszania sił ludzkich 
1 ś r o d k ó w materialnych, k t ó r e z w i ę k s z y m p o ż y t ­
kiem m o g ł y b y b y ć wykorzystane do zorganizowa­
nia d w ó c h lub trzech si lnych wypraw — na ecie 
o z n a c z ą c e j w a r t o ś c i sportowej. 

W o d r ó ż n i e n i u od g ó r n a j w y ż s z y c h , iv g ó r a c h 
typu alpejskiego nasza d z i a ł a l n o ś ć charaktery zo-
,wała sic na o g ó ł wynikami znacznie o d b i e g a j ą c y ­
mi od europejskiej c z o ł ó w k i , a uwaga ta odnosi 
s i ę do k i lku j u ż ostatnich s e z o n ó w . W y t w o r z y ł a 
s i ę w y r a ź n a luka m i ę d z y Wspinaczami n a l e ż ą c y m i 
do ekstraklasy ś w i a t o w e j , k t ó r z y c a ł k o w i c i e po­
ś w i ę c a j ą s i ę wyprawom, a l i c z n ą r z e s z ą mniej 
wprawnych, k t ó r z y ze strony c z o ł ó w k i nic otrzy­
m u j ą ż a d n e g o wsparcia szkoleniowego. W a ż n y m 
w y j ą t k i e m b y ł a tu d z i a ł a l n o ś ć centralnego zgrupo­
wania zimowego na Kaukazie, k t ó r e p r z y n i o s ł o 

' n a p r a w d ę l i c z ą c e s i ę o s i ą g n i ę c i a . 

Anal iza przebiegu i w y n i k ó w d z i a ł a l n o ś c i spor­
towej w r. 1984 nasuwa pewne wnioski o g ó l n i e j ­
szej natury: 

'• N a l e ż y k o n t y n u o w a ć organizowanie tak owoc­
nych m a ł y c h wypraw (2—-4 osoby) na trudne cele 
w Himalajach i Karakorum. Pozytywne wyniki 
daje zasilanie ambitniejszych ekip klubowych 
osobami z ,,kadry P / . A " . 1 ta praktyka winna b y ć 
utrzymana, przynajmniej przy 4—5 imprezach w 
c i ą g u roku. 

2) Przy dotowaniu wypraw z funduszu dewizo­
wego P Z A n a l e ż y d ą ż y ć do koncentrowania ś r o d ­
k ó w d!a wypraw r e a l i z a u j ą c y c h cele zgodne z lis­
tą p r e f e r e n c y j n ą Z w i ą z k u . 

o) K l u b y i sekcje winny r o z w a ż y ć m o ż l i w o ś ć 
zmniejszenia liczby wypraw na rzecz podniesienia 
ich poziomu sportowego. Organizowane p r z e d s i ę ­
w z i ę c i a winny w swych planach u w z g l ę d n i a ć ak­
tualne tendencje p a n u j ą c e w alpinizmie ś w i a t o ­
wym. Wyprawy o charakterze zapoznaw-czym 1 
szkoleniowym n a l e ż a ł o b y p r z y g o t o w y w a ć poza ka­
lendarzem imprez P Z A . 

4) Wskazane b y ł o b y rozbudzanie w klubach za­
interesowania d z i a ł a l n o ś c i ą w y c z y n o w ą w g ó r a c h 
typu alpejskiego, zwlaszea z i m ą oraz wprowa­
dzenie ś r o d k ó w z a c h ę c a j ą c y c h c z o ł ó w k ę wspinacz­
k o w ą do u d z i a ł u w imprezach alpejskich. 

J) Wiele do ż y c z e n i a pozostawia poziom dys­
cypliny formalno-organlzacyjnej (zmiany termi­
n ó w , c e l ó w , s k ł a d ó w wypraw itp.). u t r u d n i a j ą c y 
p r a c ę i tak p r z e c i ą ż o n e m u B iuru P Z A i innym 
jego agendom. N a l e ż y tu ż ą d a ć od k l u b ó w i kie­
r o w n i k ó w zdecydowanej poprawy, z a ś od odpo-
wiednioti k o m ó r e k P Z A — konsekwencji w prze­
strzeganiu p r z y j ę t y c h zasad. 

Komisja. Sportowa PZA 

KANGCHENDZONGA 1984 

Rok 1984 p r z y n i ó s ł w Himalajach i Karakorum 
ki lka wielkich trawersowali (w tym polskie Broad 
Peaku). Pierwszym b y ł a p r ó b a p r z e j ś c i a przez 4 
szczyty K a n g c h e n d z ó n g i , p o d j ę t a przez w i e l k ą '38 
o s ó b ) w y p r a w ę j a p o ń s k ą . W dniu 14 kwietnia . .1 
Wielkiej P ó ł c e z a ł o ż o n o o b ó z IIT (7200 m ) , k t ó n 
s ta ł s i ę jakby w y s o k ą b a z ą w y s u n i ę t ą . W drodze 
do w i e r z c h o ł k a p o ł u d n i o w e g o z a ł o ż o n o obozy 7800 
i 8300 m . Szlak p r o w a d z i ł w linii p r ó b y polskiej 
na grani p o ł u d n i o w e j , o k a z a ł a s i ę ona jednak zbyt 
trudna i a l p i n i ś c i musieli w y k o n a ć trawers do 
drogi polskiej. 18 maja z obozu V wyruszyli T o i -
chiro Mitani, Tsuneo Shigehiro, Seishi Wada i N i -
ma Temba, by po 50 minutach s t a n ą ć na wierz­
c h o ł k u p o ł u d n i o w y m (ok. 8500 m, H w e j ś c i e ) . 
D z i e ń w c z e ś n i e j , i d ą c p o l s k ą d r o g ą , w i e r z c h o ł e k 
ś r o d k o w y o s i ą g n ę l i Gota Isono, Takashi Ohtanl 
i Nawmig Yonden (ok. 8130 m, 11 w e j ś c i e ) , k t ó r z y 
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uprzednio z a ł o ż y l i obozy 7850 i 8300 m. Z z e s p o ł u 
t r a w e r s u j ą c e g o w y c o f a ł sie Nima Temba. P o z o s t a ł a 
t r ó j k a po 9 godzinach p r z e s z ł a z w i e r z c h o ł k a po­
ł u d n i o w e g o na ś r o d k o w y . Po noclegu w obozie 
V a (w kuluarze) p r ó b o w a l i i ś ć wprost na szczyt 
g ł ó w n y , ale leren o k a z a ł sie zbyt trudny, zeszli 
w i ę c w k ierunku Wielkiej P ó ł k i , a n a s t ę p n i e 
przetrawersowali do obozu V b (8250 m) na dro­
dze normalnej. Tego dnia g ł ó w n y szczyt d r o g ą 
n o r m a l n ą o s i ą g n ę l i Takashi Ozaki i Ang Tsering 
(8593 m, X V I w e j ś c i e ) . 20 maja na szczyt ten 
weszli r ó w n i e ż Mitani i Wada. Zachodni wierzcho­
ł e k (Yalung Kang, ok. 8450 m) nie b y ł j u ż ata­
kowany, g d y ż s i ł y wyprawy z o s t a ł y wyczerpane. 
Wyprawa o d n i o s ł a ł a d n y sukces, c h o ć trawerso­
wanie z o s t a ł o przeprowadzone w s p o s ó b daleko 
o d b i e g a j ą c y od i d e a ł u . Jeden z u c z e s t n i k ó w zle­
c i a ł na lotni z w y s o k o ś c i 7800 do 5ion m. 

Zbigniew Kowalcicski 

W KARAKORUM - Z M A G N E Z J Ą 

Norweskie w e j ś c i e na W i e l k ą T u r n i ę Trango nie 
z o s t a ł o z a u w a ż o n e przez zachodnie pisma alpinis­
tyczne, a p r z e c i e ż chodzi o n a j t r u d n i e j s z ą chyba 
technicznie d r o g ę , j a k ą dotąci u d a ł o s i ę p o k o n a ć 
w Karakorum. Z e s p ó ł tworzyli Stein P. Aasheim, 
Hans Christ ian Doseth, F i n n Daehli i Dag K o l -
srud. P o ł u d n i o w o - w s c h o d n i a ś c i a n a ma 1500 m wy­
s o k o ś c i i tworzy dwa uskoki: 1000-metrowy dolny 
i — z u p e ł n i e pionowy — 500-metrowy g ó r n y . Wspi­
n a c z k ę r o z p o c z ę t o 16 lipca 1984 r. — bez uprzed­
nich p r z y g o t o w a ń . P o t ę ż n y 200-kilogramowy b a g a ż 
z a w i e r a ł m.in. ż y w n o ś ć na 25 dni, 350 m l in , 100 
k a r a b i n k ó w i •— worek magnezji! P r o w a d z i ł a zaw­
sze jedna d w ó j k a , podczas gdy druga p o d c i ą g a ł a 
w g ó r ę w i s z ą c y biwak. Pierwszego dnia u d a ł o s i ę 
p o k o n a ć 300 m, wnet jednak ś c i a n a s t a n ę ł a d ę b a 
i dzienny „ u r o b e k " w y n o s i ł mniej, n i ż 100 ni. G ó r ­
ny uskok t w o r z y ł lity blok granitowy, niemal c a ł -

Rys. Justyna Nyka 

kiem pozbawiony szczelin. D r o g ę z n a c z y ł y teraz 
sznurki n i t ó w , a tempo s p a d ł o do 40-50 m na 
d z i e ń . P i ę t n a s t e g o dnia wspinaczki wobec kurcze­
nia s i ę z a p a s ó w ż y w n o ś c i w g ó r ę poszli j u ż tylko 
Doseth i Daehli , dwaj pozostali w r ó c i l i zjazdami 
do bazy. 

W dniu 4 sierpnia obu s z t u r m o w c ó w obserwowa­
no z bazy przez l o r n e t k ę . O 5 po p o ł u d n i u Do­
seth s t a ł na w i e r z c h o ł k u Great T r a n g ó Tower. 
Aasheim o p u ś c i ł n a s t ę p n e g o dnia b a z ę , by w r ó c i ć 
do kra ju . Na lotnisku z a t r z y m a ł go telegram; 
Doseth i Daehli nie w r ó c i l i ze szczytu. Po 
d ł u g i c h poszukiwaniach helikopterowych dostrze­
ż o n o c i a ł a , nie m o ż n a b y ł o jednak do nich do­
t r z e ć . Ustalono, ż e spadli 500-700 m, b y ć m o ż e 
wskutek b ł ę d n e j manipulacji przy z j e ź d z i e . 

P i ę k n y wyczyn — trzytygodniowa wspinaczka 
non stop — z a k o ń c z y ł s i ę w i ę c t r a g e d i ą , w k t ó r e j 
Norwegia s t r a c i ł a swych d w ó c h c z o ł o w y c h wspi­
naczy. Doseth, partner P o l a k ó w na filarze Thalay 
Sagar (T. 2/83 s, 68) i ekspert od wielkich d r ó g w 
rejonie Romsdalen, ś m i a ł o m ó g ł b y ć zaliczany do 
n a j w i ę k s z y c h wspinaczy w Europie. Na rysunku 
oznaczono punkt (A), z k t ó r e g o z a w r ó c i l i Aasheim 
i Ko l srud oraz miejsce (B), gdzie ostatni raz wi ­
dziano z j e ż d ż a j ą c ą d w ó j k ę s z c z y t o w ą . 

Arne J . W . Kol sHi 

ANNAPURNA 1984 

Jednym z najciekawszych o s i ą g n i ę ć minionego 
roku w Himalajach b y ł o trawersowanie masywu 
Annapurny. D ł u g ą w s c h o d n i ą g r a ń tego szczytu 
bez skutku atakowali Niemcy w r. 1939 i Szwedzi 
w 1981. J e s i e n i ą 1984 w P o ł u d n i o w y m Sanktuarium 
b a z ę r o z b i ł a wyprawa szwajcarska, z e s p ó ł two­
rzyl i F r a n k Tschirky (kierownik), Bruno Durrer 
(lekarz), E r h a r d Loretan, Fritz Hobi, Norbert Joos 
i Uel i Btihler, O b ó z III s t a n ą ł 2 p a ź d z i e r n i k a po­
n i ż e j w i e r z c h o ł k a Glacier Dome (7193 m). W 4 dni 
p ó ź n i e j , po pokonaniu Roc Noir (7485 m), Joos i 
Loretan wykopali j a m ę ś n i e ż n ą ( o b ó z IV, 7500 m), 
N a s t ą p i ł o teraz d ł u g o t r w a ł e z a ł a m a n i e pogody. Do­
piero 22 p a ź d z i e r n i k a ta sama d w ó j k a ponownie 
d o t a r ł a do obozu IV. N a s t ę p n e g o dnia p o k o n a ł a 
g r a ń i po przetrawersowaniu wschodniego wierz­
c h o ł k a (8010 m, II w e j ś c i e ) z a b i w a k o w a ł a w jamie 
ś n i e ż n e j . 24 p a ź d z i e r n i k a Joos i Loretan s t a n ę l i na 
w i e r z c h o ł k u ś r o d k o w y m (IV w e j ś c i e , 8051 m) a 
o godz. 13.30 o s i ą g n ę l i w i e r z c h o ł e k g ł ó w n y (8091 m, 
XII w e j ś c i e ) . Schodzili p ó ł n o c n a B a n k ą , d r o g ą 
h o l e n d e r s k ą , b i w a k u j ą c jeszcze dwa razy (6800 i 
5100 m). Warto z w r ó c i ć u w a g ę na ś m i a ł y i nowo­
czesny styl p r z e j ś c i a . Erhard Loretan (25) ma na 
swoim koncie w e j ś c i a na 6 o ś m i o t y s i ę c z n i k ó w (nie 
l i c z ą c w i e r z c h o ł k ó w bocznych), niskich jednak i 
nietrudnych. 

Zbigniew. Kowalewski 

UKA W G Ó R A C H SKALISTYCH 

Na p o c z ą t k u sierpnia 1982, po wielu trudnych 
momentach, Dariusz J a s t r z ę b s k i , W i e s ł a w Krajew­
ski, P a w e ł Krasucki , Mariusz Koras (kierownik). 
Artur Sobolewski i Krystyna S t a ń k o w s k a - K o r a s 
w y l ą d o w a l i w Montrealu. Po spotkaniu z kolega­
mi z Mc Gil i University, w s p ó ł o r g a n i z a t o r a m i 
wyjazdu, w y r u s z y l i ś m y na z a c h ó d , w dziewiczy 
dla nas rejon Bugaboo w G ó r a c h Pureolla, l e ż ą ­
cy ok. 300 k m na z a c h ó d od Calgary. 

Rejon ten, odkryty w latach 1857—60 przez wy­
p r a w ę Pallisera i nazwany od imienia sponsora 
wyprawy, Goodwina Purcella, w a b i ł najpierw g ó r ­
n i k ó w i poszukiwaczy p r z y g ó d , a dopiero p ó ź ­
niej wspinaczy, k t ó r z y zawitali tu po raz pierwszy 
ok. 1910 r. W r. 19IG przewodnik Conrad K a i n 
z r o b i ł z towarzyszami North Howser Spire i po­
ł u d n i o w ą g r a ń Bugaboo Spire. k t ó r ą uznano za 
n a j t r u d n i e j s z ą d r o g ę w Kanadzie. P ó ź n i e j d n s z ł v 
drogi na Crescent Spire (r. 1933). North Post. Eas"t 
Post i Brenta Spire (1938—39). Iglica Snowpateh 
S p ł r e z o s t a ł a zdobyta w r. 1940 przez Arnolda 
i Bedayna. W latach p i ę ć d z i e s i ą t y c h Fred Beckey. 
Ed Cooper i Layton K o r w s p i ę l i s i ę ś c i a n a m i 
Snowpateh, Bugaboo i Pigeon Spire. W r. 1905 
Chouinarcl p r z e t r a w e r s o w a ł w i e r z c h o ł k i Howsers, a 

42 http://pza.org.pl



W i d o k w k i e r u n k u p ó ł n o c n y m w C r e s c e n t S p i r e 

J o n e s z d o b y ł GOO-metrową z a c h o d n i ą ś c i a n ę H o w -
ser S p i r e . D r o g i te, w y t y c z a n e z w i e l k ą l i c z b ą h a ­
k ó w i n i t ó w , d z i ś są p r z e c h o d z o n e k l a s y c z n i e . W 
o s t a t n i c h l a t a c h c z o ł o w i w s p i n a c z e a m e r y k a ń s c y 
i k a n a d y j s c y p o p r o w a d z i l i w i e l e d u ż y c h d r ó g o 
t r u d n o ś c i a c h 5.10—5.12, z k t ó r y c h n i e j e d n ą p o r ó w ­
n a ć m o ż n a z n a j t r u d n i e j s z y m i d r o g a m i w Y o s e ­
m i t e w U S A . 

N a s z a s i ó d e m k a , ho d o ł ą c z y ł do nas T o m a s z 
K a c z y ń s k i , k o l e g a k l u b o w y s t u d i u j ą c y w K a n a ­
dz i e , d o t a r ł a w „ P u r c e l l s " w p o ł o w i e s i e r p n i a . 
D z i a ł a l n o ś ć n a s z a , p r z e r w a n a t y g o d n i o w y m z a ł a ­
m a n i e m p o g o d y , n i e p r z y n i o s ł a n i e s t e ty s p o d z i e ­
w a n y c h , . p i e ć - d w u n a s t e k " , p o w t ó r z y l i ś m y na to ­
m i a s t w i ę k s z o ś ć k l a s y c z n y c h d r ó g w r e jon i e . N a 
d r o g a c h e k s t r e m a l n y c h nasze p r ó b y n i e z a k o ń c z y ­
ły s ie n a w i e r z c h o ł k a c h . A oto w y k a z w e j ś ć d o ­
k o n a n y c h p r z e z u c z e s t n i k ó w w y j a z d u : 

S n o w p a t e h S p i r e (30G3 m) — p o ł u d n i o w o - w s c h o d ­
n i ą g r a n i ą : K r y s t y n a S t a ń k o w s k a - K o r a s i M a r i u s z 

NOWE JASKINIE W 'HIMALAJACH 

W m a r c u 1985 r . w N e p a l u d z i a ł a ł o c z w o r o c z ł o n ­
k ó w S p e l e o k l u b u M o r s k i e g o P T T K w G d y n i ( B o g ­
na G r u n w a l d , J a n u s z L - i s i e c k i , S t a n i s ł a w M i ś k o -
w i e c — k i e r o w n i k i C h r i s t i a n P a r m a ) . P r o w a d z i l i 
o n i p e n e t r a c j ę s p e l e o l o g i c z n ą d o l i n y M o d i K h o l a , 
l e w e g o d o p ł y w u K a l i G a n d h a k i — p l o n e m jest 
- ska r towan ie 10 j a s k i ń o ł ą c z n e j d ł u g o ś c i 9611 m . N a j ­
w i ę k s z a w ś r ó d n i c h , A l o p e G u f J a ( J a s k i n i a P o n o -
r o w a ) , z o s t a ł a o d k r y t a i p o m i e r z o n a w d n i a c h 14 
i 15 m a r c a . L e ż y o n a w p o b l i ż u w s i K u j e B i s a u n a , 
k i l k a k i l o m e t r ó w n a p o ł u d n i o w y w s c h ó d o d K u ś m y , 
w l e w y m z b o c z u M o d i K h o l a . S t a n o w i j ą c i ą g o b ­
s z e r n y c h k o r y t a r z y i k o m ó r o n i e z w y k l e b o g a t e j 
s z a c i e n a c i e k o w e j . D n e m p ł y n i e s p o r y p o t o k , t w o ­
r z ą c y j e z i o r a i k i l k u m e t r o w e j w y s o k o ś c i w o d o s ­
p a d y . Ł ą c z n a d ł u g o ś ć p o z n a n y c h i s k a r t o w a n y c h 
k o r y t a r z y w A l o p e G u f f a w y n o s i 491 m , a ze s w ą 
d e n i w e l a c j a m i ę d z y o t w o r a m i , w y n o s z ą c ą 63 m , 
s t a ł a s i ę o n a n a j g ł ę b s z ą z d o t ą d p o z n a n y c h j a s ­
k i ń w H i m a l a j a c h N e p a l s k i c h . W t r a k c i e w y j a z d u 
s k a r t o w a n o p o n a d t o m . i n . j a s k i n i e G u p t e s w a r y 
G u f f a (148 m) w K u s m i c , B h o o m e G u f f a (121 m) 
we w s i P a n g k o ł o K u ś m y i T h o n r o B a r a h a (88 m) 
w P o t l i k h e t . 

A k t u a l n a l i s t a n e p a l s k i c h j a s k i ń o d ł u g o ś c i p r z e ­
k r a c z a j ą c e j 100 m p r z e d s t a w i a s i ę n a s t ę p u j ą c o (w 

F o t . W i e s i a u ; Krajewski 

K o r a s o raz W i e s ł a w K r a j e w s k i i P a w e ł K r a s u c k i , 
ok . 15 w y c i ą g ó w , t r u d n o ś c i 5.7, z e j ś c i e z j a z d a m i 
z a c h o d n i ą ś c i a n ą ; D a r i u s z J a s t r z ę b s k i i A r t u r S o b o ­
l e w s k i , ok . 8 w y c i ą g ó w , 5 .10, z j a z d y ta s a m ą d r o ­
g ą : p ó t n o e n ą r y s ą ( p r ó b a ) : J a s t r z ę b s k i i S o b o ­
l e w s k i , 3 w y c i ą g i . 5 .12 . 

Bugaboo Spire {.1176 m) — p o ł u d n i o w ą g r a n i ą , 
w a r i a n t p r z e z r y s ę : M a r i u s z 1 K r y s t y n a K o r a s o -
w i e o raz W i e s ł a w K r a j e w s k i , 5.8, p o w r ó t z j a z d a m i 
d r o g a w e j ś c i a ; k a n t e m p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e g o f i l a ­
r a : D a r i u s z J a s t r z ę b s k i i A r t u r S o b o l e w s k i o r a z 
T o m a s z K a c z y ń s k i i Paw-e l K r a s u c k i . 10 w y c i ą g ó w . 
5 .8—5,9 , z e j ś c i e z j a z d a m i g r a n i ą p o ł u d n i o w o - z a ¬
c h o d n i ą ; ś r o d k i e m w s c h o d n i e j ś c i a n y ( p r ó b a ) ; 
K r a j e w s k i i K o r a s , 5 w y c i ą g ó w , .1.11)—5.11. 

C r e s c e n t Spire (2843 m) — l e w y m z a c i ę c i e m p o ­
ł u d n i o w e j ś c i a n y : D a r i u s z J a s t r z ę b s k i i A r t u r s o ­
b o l e w s k i , 4 w y c i ą g i , 5 .11 . 

Wiesław Krajewski 

Jaskinie i speleologia 
p u n k t a c h 3 i G c h o d z i o w a r t o ś c i w y r a ź n i e p r z e s a ­
dzone ) : 

1. P a t a l c C h h a n g o ( H a r p a n R i v e r C a v e ) w re ­
j o n i e P o k h a r y — 2959 m , —48 m : 

2. A l o p e G u f f a — 4S1 m , —63 m ; 
3. W e s t e r n P o w e r s t a t i o n G u f f a ( P o k h a r a ) — 293 

m ; 
4. M a h e n d r a G u f f a ( P o k h a r a ) — 242 m ; 
5. C h a k h u b h a G u f f a ( K a t m a n d u ) — 200 m (?) : 
6. E a s t e r n P o w e r s t a t i o n G u f f a ( P o k h a r a ) — 170 

m : 
7. G u p t e s w a r y G u f f a ( K u s m a ) — 148 rn ; 
8. B h o o m e G u f f a ( B h o o n G u f f a ) — 121 m . 
D o d a ć t r z e b a , żc w o d r ó ż n i e n i u od p e n e t r a c j i 

p o w i e r z c h n i o w e j , s t o p i e ń p o z n a n i a p o d z i e m n e g o 
ś w i a t a H i m a l a j ó w jest , j a k d o t ą d , f r a g m e n t a r y c z ­
n y . Z a i n t e r e s o w a n i e n i m ze s t r o n y s p e l e o l o g ó w 
w z r a s t a j e d n a k i c h y b a j u ż n a j b l i ż s z e l a t a p r z y ­
n i o s ą t u p o z y t y w n e z m i a n y . 

Christian Parma 

M I Ę T U S I A Z N Ó W D Ł U Ż S Z A 

O d 1 do 10 l u t e g o 1985 c z ł o n k o w i e S p e l e o k l u b u 
W a r s z a w s k i e g o P T T K k o n t y n u o w a l i p o d k i e r o w ­
n i c t w e m n i ż e j p o d p i s a n e g o p o r z ą d k o w a n i e J a s k i n i 
M i ę t u s i e j (por . T . 1/84 s. 47). P r z y o k a z j i p r a c 
s p r a w d z o n o k i l k a p r o b l e m ó w e k s p l o r a c y j n y c h , u -
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z a a n g a ż o w a n i a ze strony r a t o w n i k ó w , w terenie, 
w k t ó r y m nie m o g ł y p o m ó c ż a d n e r o z w i ą z a n i a 
techniczne. W na j c i a ś n i e j szym g ó r n y m odcinku 
j e d y n ą m o ż l i w o ś c i ą byio wyjecie rannego z worka 
transportowego i jego aktywne w s p ó ł d z i a ł a n i e w 
pokonywaniu z a c i s k ó w . W dodatku w rejonie ot­
woru z a r ó w n o ofierze, jak i ratownikom d a w a ł 
Się j u ż we znaki m r ó z . 

Za sprawne przeprowadzenie tej c i ę ż k i e j operacji 
podziemnej n a l e ż ą s i ę goprowcom s ł o w a wysokie­
go uznania. 

Rafał M. Kardaś 

Kala B ł o t n y c h L< :ów w Jaskini M i ę t u s i e j 
Fot. Jerzy Milka 

z y s k u j ą c w rezultacie p r z e d ł u ż e n i e jaskini o nieco 
ponad 200 m (aktualna d ł u g o ś ć : 9270 m). Eksploro­
wano na o g ó ł partie o znacznych tru " n o ś c i a c h , 
w ś r ó d k t ó r y c h w y m i e n i ć trzeba z w ł a s z c z a 2 komi­
ny: w Korytarzu Trzech K r ó l i (V+ rin VI—, A l ) i 
w Wie lk im Korytarzu przed L e j ą c a W o d ą (TV+, 
miejsce V + , Al ) . Oba niestety z a k o ń c z v ł y s i ę ś l e ­
po: pierwszy na w y s o k o ś c i 53,5 m ( w c i n a l i s i ę w 
nim J . Bednarek, R . M . K a r d a ś i I'. Woias), drugi 
— na 51 m (R.M. K a r d a ś i J . M i l k a oraz J . Bed­
narek i A . Sadowska). P o z o s t a ł e odkrycia m i a ł y 
miejsce W C i ą g a c h Jubileuszowych, Wielkich K o ­
minach i na k o ń c u Korytarza P o ł u d n i o w e g o . K i e 
jest to bynajmniej koniec m o ż l i w o ś c i eksploracyj­
nych w tej p i ę k n e j i trudnej jaskini. 

Rafał M. Kardai 

TRUDNA AKCJA W JASKINI MiĘTUSIEJ 

Skomplikowana a k c j ę r a t u n k ó w ą przeprou a d z i ł a 
G T G O P R w Jaskini M i ę t u s i e j w dniach 10 i 11 l u ­
tego 1935 r. Podczas z iejmowania u b e z p i e c z e ń 
przez z e s p ó l ze Speleoklubu Warszawskiego (por. 
w y ż e j ) , z j e ż d ż a j ą c y z progu skalnego kolega s p a d ł 
z w y s o k o ś c i 13-14 m, s z c z ę ś l i w i e z a t r z y m u j ą c s i ę 
na p ó ł c e nad kolejnym, 28-metrowym progiem. 
P r z y c z y n ą b y ł o r o z w i ą z a n i e s i ę w ę z ł a r ó w n o l e g ł e ­
go, ł ą c z ą c e g o przygotowane do ś c i ą g a n i a l iny. Po­
szkodowany o p r ó c z p o t ł u c z e ń d o z n a ł z ł a m a n i a 
miednicy. 

A k c j ą r a t u n k o w ą k i e r o w a ł R a f a ł Mikiewicz, a 
e k i p ę r a t o w n i k ó w wspomagali c z ł o n k o w i e SW. 
D z i ę k i u ż y c i u helikoptera, lekarz b y ł przy rannym 
j u ż w 5 1/2 godziny po wypadku. Sam. transport, 
przeprowadzony nowoczesnymi metodami przy u¬
ż y c i u typowego s p r z ę t u jaskiniowego, t r w a ł 9 go­
dzin. Po opuszczeniu rannego do B ł o t n y c h Z a m ­
k ó w (—123 m) z a c z ę ł o s i ę w y c i ą g a n i e go w g ó r ę 
(bloczek z hamulcem i przeciwwaga na Progu Pias­
kowym, s k o ś n a ,-tyrolka" przez Trawers i K a s k a ­
dy). Najtrudniejszymi miejscami b y ł y jednak nie 
progi, lecz w ą s k i e szczeliny nad Kaskadami i 120-
-metrowy Ciasny Korytarzyk, stromo w z n o s z ą c y 

s i ę do otworu. W y m a g a ł y one wielkiego w y s i ł k u i 

ODKRYCIA V/ Ś N I E Ż N E J STUDNI 

Ś n i e ż n a Studnia z o s t a ł a odkryta w r. 1959 przez 
dwoje c z ł o n k ó w z a k o p i a ń s k i e j S T J K W , D a n u t ę 
Strelau i S t a n i s ł a w a W ó j c i k a . Odkryte w ó w c z a s 
partie o d ł u g o ś c i 80 m o b e j m o w a ł y S a l ę ?. Madon­
na i S a l ę ze Z ł o m a m i , l e ż ą c ą p o n i ż e j lodowego 
progu. Kole jnych o d k r y ć dokonali w 20 lat p ó ź ­
niej g r o t o ł a z i z Akademickiego K l u b u G r o t o ł a z ó w 
z K r a k o w a pod kierownictwem Andrzeja Koz ika . 
W v k o r z v s t u j ą c niski stan lodu, zeszli systemem 
niewielkich studni do meandra, gdzie przerwali 
d a l s z ą e k s p l o r a c j ę z uwagi na n i e m o ż l i w e do 
p r z e j ś c i a z w ę ż e n i e . T a sama ekipa d o k o n a ł a r ó w ­
n i e ż odkrycia partii w z n o s z ą c y c h s i ę w g ó r ę po­
nad poziom otwoiu. Efektem b y ł o p o w i ę k s z e n i e 
deniwelacji jaskini do 90 m. 

W dniu 15 lipca 1984 r. c z ł o n k o w i e Speleoklu­
bu T a t r z a ń s k i e g o zorganizowali w y p r a w ę szkole-
n i o w o - p o z n a w c z ą do Ś n i e ż n e j Studni, w k t ó r e j 
u d z i a ł "wzięl i Zbigniew Roriurka, Witold Cikowski , 
Krzysztof D u d z i ń s k i , T a d e u s z G a ł a ś . Koman K u -

E Z N A S T U D N I A 

P.iek.o, ,07w.n,ęIy 

!20 m 

Rys./(.Dudziński 
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bin (kierownik) i S ł a w o m i r Michal ik . Po dotar­
ciu do n a j n i ż s z e g o punktu ( z w ę ż e n i a w meandrze) 
o s i ą g n i ę t e g o w r. 1979 i stwierdzeniu istnienia sil­
nego p r z e c i ą g u , p r z y s t ą p i l i ś m y do odgruzowania 
s p ą g u meandra. Po k i lku minutach w e j ś c i e do dal­
szej c z ę ś c i meandra b y ł o otwarte. Meander c i ą g ­
n ą ł s i ę w k ierunku zachodnim na d ł u g o ś c i 40 m, 
po czym s k o ń c z y ł s i ę n i e d o s t ę p n y m z w ę ż e n i e m . Na 
pewnym odcinku dno stanowi w ą s k a lecz g ł ę b o k a 
szczelina z zakl inowanymi kamieniami i gruzem. 
Ich wybranie w jednym z szerszych miejsc szcze­
liny u m o ż l i w i ł o jej rozpoznanie do g ł ę b o k o ś c i 10 
m i p o z w o l i ł o s t w i e r d z i ć , ż e szczelina c i ą g n i e s i ę 
jeszcze g ł ę b o k o . Brak s p r z ę t u u n i e m o ż l i w i ł kon­
tynuowanie b a d a ń tego dnia. 

N a s t ę p n a akcja o d b y ł a s i ę 21 l ipca 1984 r. Po 
pokonaniu z u ż y c i e m l iny ciasnej i oblodzonej 
szezeliny o ł ą c z n e j g ł ę b o k o ś c i 20 m, s t a n ę l i ś m y na 
m o ś c i e skalnym nad o b s z e r n ą S O - m e t r o w ą s t u d n i ą , 
k t ó r ą n a z w a l i ś m y Z a k o p i a ń s k ą . P e ł n i nadziei na 
znaczne p o g ł ę b i e n i e jaskini, a nawet p o ł ą c z e n i e 
jej z systemem Wielkiej Ś n i e ż n e j , p r z e ż y l i ś m y 
przykre zaskoczenie, gdy p o n i ż e j studni d a l s z ą 
d r o g ę z a m k n ą ł korytarz c a ł k o w i c i e w y p e ł n i o n y 
drobnoziarnistym ż w i r e m . 

Pomimo takiej „ n i e s p o d z i a n k i " , deniwelacja jas­
k in i w z r o s ł a z 90 do ok. 180 m, a Ś n i e ż n a Stud­
nia w y s u n ę ł a s i ę na 8 p o z y c j ę w ś r ó d n a j g ł ę b s z y c h 
j a s k i ń Polski. Do z u p e ł n e g o z a k o ń c z e n i a eksplo­

racj i p o z o s t a ł o jeszcze r o z w i ą z a n i e k i l k u proble­
m ó w , w tym zbadanie 2 okien w Studni Z a k o p i a ń ­
skiej. One też b ę d ą celem n a s t ę p n y c h akcji w tej 
i n t e r e s u j ą c e j jaskini. 

Krzysztof Dudziński 

PODZIEMIA NOWEJ GWINEI 

Jaskinie Papui-Nowej Gwine i b y ł y celem naro­
dowej wyprawy zorganizowanej przez F r a n c u s k ą 
F e d e r a c j ę S p e l e o l g i c z n ą . D z i a ł a ł a ona w styczniu, 
lu tym i marcu 1985 r. na obszarze Nowej Brytani i , 
a w jej 12-osobowym s k ł a d z i e o p r ó c z F r a n c u z ó w 
z n a l e ź l i s i ę t e ż Kanadyjczyk i Polak (Ryszard 
Knapczyk) . W rejonie Mynie e k s p l o r o w a l i ś m y naj ­
w i ę k s z ą s t u d n i ę k r a s o w ą ś w i a t a tej samej nazwy, 
m a j ą c ą 330 m g ł ę b o k o ś c i i 26 000 000 m 5 kubatury. 
U d a ł o nam s ię z n a l e ź ć 2 s ą s i e d n i e jaskinie (Tevi 
i Oro), k t ó r e po p o ł ą c z e n i u z Mynie ciały system 
o g ł ę b o k o ś c i 476 m i d ł u g o ś c i 4,5 k m . W rejonie 
Galove River odkryta z o s t a ł a jaskinia M u r u k , w 
k t ó r e j o s i ą g n ę l i ś m y g ł ę b o k o ś ć 637 m — aktualnie 
r e k o r d o w ą dla c a ł e j Nowej Gwinei . Wyprawa od­
k r y ł a i s k a r t o w a ł a 3 jaskinie o ł ą c z n e j d ł u g o ś c i 
18,5 k m . Nowa Gwinea jest jednym z najciekaw­
szych i n a j s ł a b i e j zbadanych t e r e n ó w krasowych 
ś w i a t a — z m o ż l i w o ś c i ą znalezienia j a s k i ń przekra­
c z a j ą c y c h g ł ę b o k o ś ć 1000 m, 

Ryszard Knapczyk 

ne 
INSTRUKTORZY PZA 

Lista o s ó b p o s i a d a j ą c y c h uprawnienia instruk­
torskie PZA — w e d ł u g stanu na d z i e ń 30 kwietnia 
1985 r. Po nazwisku n a s t ę p u j e s t o p i e ń instruktors­
ki (i. — instruktor, m.i. — m ł o d s z y instruktor, 
st.i. — starszy instruktor), nr legitymacji instruk­
torskiej i p r z y n a l e ż n o ś ć k lubowa. Lista obejmuje 
143 nazwiska (w tym 9 p a ń ) , 33 o s ó b ma s t o p i e ń 
instruktora, 07 — m ł o d s z e g o instruktora i 38 — 
starszego instruktora. Przypominamy, iż tylko oso­
by o b j ę t e n i n i e j s z ą l i s t ą m a j ą prawo prowadzenia 
szkolenia, w tym t a k ż e tzw. szkolenia k o l e ż e ń s k i e ­
go. 

Andrzejewski S ł a w o m i r — m.i . , 213, K W Warszawa 
Bagsik Jan — st.i., 22. K W K r a k ó w 
B a ł a Mar ian — st.i., 23, K W K r a k ó w 
B a r v ł a Janusz — st.i.. 2, K W K r a k ó w 
Bilezewski A d a m — st.i., 2S3, K W Gliwice 
Bi l sk i Jacek — i . , 30, K W Zakooane 
B o c h e ń s k i Stefan — m . i . , £4, K W K r a k ó w 
B u r z y ń s k i W i e s ł a w — m.i., 253, K W K r a k ó w 
Chmielewski J a n — i . , 191, K W L u b l i n 
Chrobak Eugeniusz — st.i., 97, K W K r a k ó w 
Cichy Leszek — m.i. , 79, K W Warszawa 
Ciochou Kazimierz — st.i., 33, K W K r a k ó w 
C y w i ń s k i W ł a d y s ł a w — st.i., 34, K W Zakopane 
C z a b a ń s k a M a ł g o r z a t a — m.i. , 2150, K W T r ó j m i a s t o 
C z a b a ń s k i E d w a r d — st.i., 35, K W T r ó j m i a s t o 
Czeczko Stefan — m . i . , 36, K W Szczecin 
Czepiel Marian — i . , 138, Speleoklub Katowice 
Dasal M i r o s ł a w — i., 216, K A K A 
D o w g i a ł ł o Krzysztof — m.i. , 37, K W T r ó j m i a s t o 
Drozdowski Grzegorz — m.i. , 274, K W T o r u ń 
D r o ż d ż e ń s k i Jan — m.i., 275, K W L u b l i n 
Dzik Wojciech — st.i., 33, K W Katowice 
Edelman Piotr — m.i., 295, K W Ł ó d ź 
F e r e ń s k i Janusz. — i., 39, K W Wroclaw 
F i j a ł k o w s k a E l ż b i e t a — m.i. , 37, K W Ł ó d ź 
F i j a ł k o w s k i Jan — m.i. , 41, K W Ł ó d z 
•Fiut Walenty — m.i . , 81, K W Zakopane 
Gajewski Ryszard — m.i., 237, K W ZaKopane 
G a w ę d a Wojciech — m.i . , 262, A K A G d a ń s k 
Gaz ick i Maciej — m.i. , 96, A K G Łód_z 
G ą g o r Andrzej — i . , 241, K W B i e l s k o - B i a ł a 
G ą s i e n i c a - R o j J a n — m.i. , 75, K W Zakopane 
Gos A d a m — St,i., 9, K W W r o c ł a w 
G o ź d z i k J ó z e f — m,i., 224, A K G Ł ó d ź 
Kajdukiewicz Jerzy — st.i., 7, K W Zakopane 

,He inr ich Zygmunt — st.i., 43, K W K r a k ó w 
Henschke Piotr — m.i. , 49, K W Szczecin 

Hornowski Emanue l — m.i. , 72, K W Ł ó d ź 
Ignas Kryst ian — i , , 247, K W R z e s z ó w 
Jakubowski Z d z i s ł a w — st.i., 13, K W Zakopane 
Jankowski Bogdan — st . i . . 17, K W W r o c ł a w 
J a r g i ł o Mar ian — m . i . , 201, A K A W r o c ł a w 
J a s i ń s k i Jacek — i., 50, K W K r a k ó w 
Jaszczyszyn Jerzy — i . , 142, Speleoklub Gliwice 
Jaworski Jacek — st.i., 71, K W K r a k ó w 
J e d l i ń s k i Wojciech — st.i., 200, K W Ł ó d ź 
Kacorzyk W ł a d y s ł a w — m . i . , 293, K W Gliwice 
Kalmus Marek — i . , 21, K W K r a k ó w 
Kalmus Piotr — i , , 27, K W J a s t r z ę b i e 
K a n t y k a Jacek — m . i . , 276, K W B i e l s k o - B i a ł a 
K i e n ć Zygmunt — St.i., 76, K W Ł ó d ź 
Kiszka Kaz imierz — m.i., 246 K A K A 
K ł o s Andrzej — m.i., 266, K W Olsztyn 
K o c h a ń c z v k M i c h a ł — i . , 204, K W T r ó j m i a s t o 
K o ł a k o w s k i Ryszard — m . i . , 29G, A K A P W 
K o ł c o n Ireneusz — m.i., 203, K W K r a k ó w 
K o p y ś Tomasz — m.i. , 294, A K A P W 
Koz ick i Marek — st.i., 162, K W K r a k ó w 
Koz ik Leszek — m.i . , 261, K A K A 
Kozik Mar ian — i . , 252, K A K A 
K o z i o ł Ryszard — st.i., 1, K W K r a k ó w 
Kozubck Tadeusz — i . , 56, K W Gliwice 
Kubica Janusz — s t .Ł , 170, K W K r a k ó w 
Kubis Henryk — m.i., 291, A K A W r o c ł a w 
K u b i ś Marek — m . i , , 258, A K A Warszawa 
K u k u c z k a Jerzy —m.i., 59, K W Katowice 
K u l i ś Janusz — i . , 60, K W W r o c ł a w 
K u ł a g a Andrzej — i . , 244, K A K A 
K u n e r t Maria — m.i., 195, A K G Ł ó d ź 
Kusiina Janusz — St.i., 6, K W K r a k ó w 
K u ś m i e r c z y k S t a n i s ł a w — st.i., 47, K W K r a k ó w 
L e m a ń s k a M a ł g o r z a t a — m . i . . 20fi, K W Ł ó d ź 
L i p k a Piotr — m . i . , 207, A K G Ł ó d ź 
L u t y ń s k i Piotr — m.i. , 210, K W K r a k ó w 
L w ó w Aleksander — m.i. , 218, K W W r o c ł a w 
Ł u k a s z c z y k S t a n i s ł a w — m.i. , 235, K W Zakopane 
Mac Bogdan — i . , 203, K W Ł ó d ź 
Malczyk Ryszard — m.i., 245, K A K A 
Malinowski Piotr — st . i . , 215, K W Zakopane 
Mal inowski W ł a d y s ł a w — i „ 259, K W Warszawa 
rJarcisz Andrzej — m.i. , 290, K A K A 
Marczak Andrzej — st.i., 66, K W Warszawa 
M a s ł o w s k i Woic iech — m.i . , 217, K A K A 
Matuszczyk Andrzej — st.i., o, K W K r a k ó w 
Matuszyk Robert — m.i . , 173, K W K r a k ó w 
Mazur Teresa — m.i., 251, K W K r a k ó w 
Mazurkiewicz B o g u s ł a w — m.i., 269, K W K r a k ó w 
Michalsk i Jerzy — i . , 257, K W Ł ó d ź 
Mierzejewska Janina — m.i. , 193, K W Warszawa 
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Mierzejewski Henryk —• st.i., 194. K W Warszawa 
Mikiewicz R a f a ł — m.i. , 236, K W Zakopane 
Miodowicz D o b r o s ł a w a — m.i. , 166, K W Warszawa 
Miodowicz Konstanty — m.i. , 248, K A K A 
M ł y n a r c z y k Zbigniew — i . , 70, K W Zakopane 
Mularz P a w e ł — i . , 73, K W K r a k ó w 
M u s i a ł L u d w i k — i . , 57, K W K r a k ó w . 
Nicdbalski S ł a w o m i r — m.i. , 242, K W Olsztyn 
Olech Jerzy — m.i., 240, A K A W r o c ł a w 
O r ł o w s k i Jan — i . , 139. K K T J K r a k ó w 
O t r ę b a W a c ł a w — i . , 89, K W T r ó j m i a s t o 
Owczarek Ryszard — i . . 82, K W Gliwice 
Paczkowski Andrzej — st.i., 3, K W Warszawa 
Paulo Andrzej — i . , 90, P T N o Z K r a k ó w 
Pawlikowski Maciej — i . , 187. K W Zakopane 
Pepol Jerzy — m.i. , 267. K W Olsztyn 
Piekarczyk Andrzej — i . , 2S8, K W Warszawa 
Polakiewicz Tomasz — m.i., 172, K W T o r u ń 
Popko Maciej — i . , 65, Speleoklub Warszawa 
Popowicz Andrzej — i . . 91, K W Katowice 
Prokopek W ł a d y s ł a w — st.i., 179, K W B i e l s k o - B i a ł a 
Pustelnik Piotr — m.i. , 190. A K G Ł ó d ź 
Rewaj Tadeusz — st.i., 92, K W Szczecin 
Rusiecki Jacek — st.i.. 164, K W K r a k ó w 
Samolewicz Andrzej — i . , 243. K A K A 
Sarniak W ł a d y s ł a w — m.i. . 249, K W W r o c ł a w 
Sidorowicz Antoni — st.i., 192, K W W r o c ł a w 
Sienicka-Kalmus Barbara — i., 44, K W J a s t r z ę b i e 

Pożegnania 

PIOTR 

KOŁODZIEJ 

Zgina) 1 p a ź d z i e r n i k a 19E4 r. podczas wychodze­
nia w U i i d ń y c ł ) warunkach z nowoodkrytej jaski­
ni w masywie Comlon , w Picos de Europa w 
H i s z p a n i i , f r o d z i j s i ę 26 p a ź d z i e r n i k a 19*6 i w 
Kamieniu. Do Gliwic p r z y j e c h a ł , aby p o d j ą ć tu 
p r a c ę i naukt; (w r. 1970 u k o ń c z y ł Technikum 
Mechaniczne). Od tego t e ż czasu datuje s i ę jego 
zainteresowanie g ó r a m i . P o z n a ł turystycznie wszy­
stkie rejony g ó r s k i e w Polsce. B y l d z i a ł a c z e m 
O d d z i a ł u Gliwickiego P T T K , c z ł o n k i e m Speleoklu­
bu z o s t a ł w r. 1971. D z i a ł a l n o ś ć jaskiniowa roz­
p o c z ą ł od j a s k i ń jurajskich, n a s t ę p n i e p r z e s z e d ł 
wszystkie w i ę k s z o jaskinie Polski. Dal sic p o z n a ć 
jako w s p a n i a ł y organizator 1 szkoleniowiec. Dzia­
ła ł we w ł a d z a c h speleoklubu, p e ł n i ą c najpierw 
f u n k c j ę sekretarza, a potem przez szereg lat pre­
zesa. Bra! ud/.ial w wyprawach zagranicznych do 
j a s k i ń J u g o s ł a w i i . W ę g i e r i Hiszpanii , ki lkakrot­
nie p e ł n i ą c funkcje kierownicze (w r. 1934 b y ł 
z a s t ę p c ą kierownika). O p r ó c z d z i a ł a l n o ś c i w jaski­
niach u p r a w i a ł też. wspinaczki na powierzchni — 
w Tatrach Polskich i na S ł o w a c j i . 

Poza g ó r a m i p a s j ą jego ż y c i a b y ł o esperanto — 
przez 20 lat k o r e s p o n d o w a ł w tym j ę z y k u z przy­
j a c i ó ł m i z c a ł e g o ś w i a t a . 

P o z o s t a w i ł n a j b l i ż s z y c h — ż o n ę , t o w a r z y s z k ę wy­
praw, dwoje m a ł y c h dzieci a t a k ż e wiciu przyja­
c i ó ł . K t o ś p o w i e d z i a ł k i e d y ś , ż e „ c z ł o w i e k ż y j e 
tak diuso, jak d ł u g o ż y j e p a m i ę ć o nim". Chcemy 
zawsze o Piotrze p a m i ę t a ć . 

P r r y j a c ś c f e 

S k w i r c z y ń s k i Andrzej — i . , 8S, K W K r a k ó w 
Sol icki Tadeusz — st.i., 19, K W Warszawa 
Sonelski W a c ł a w — i . , 297, K W Gliwice 
Sopicki K a r o l — m.i., 239, K W B i e l s k o - B i a ł a 
Strzelski Bogdan — i . , 165. K A K A 
S t e f a ń s k i W i e s ł a w — m.i . , 256, K W K r a k ó w 
S z c z ę ś n i a k E w a — m.i., 188, K W Ł ó d ź 
Ś l u z e k Andrzej — m.i., 80, A K A Warszawa 
Ś m i e s z k o Kazimierz — m.i.. 53, Sudecki K W 
Ś w i d e r Jan — m.i. , 289. K W K r a k ó w 
Ś w i ę c i c k i Wojciech — i . , 270, A K G Ł ó d ź 
Tatarczuch Zbigniew — m.i . . 271, K W K r a k ó w 
Wala Jerzy — st.i., 8, K W K r a k ó w 
Waloszczyk Piotr — m.i. , 292, K W Warszawa 
W i l c z y ń s k i L u d w i k — i . , 273. K W T o r u ń 
Witek Janusz — i . . 250. K W K r a k ó w 
Wisz W ł a d y s ł a w — st.i., 169, K W K r a k ó w 
Wojtasiewicz Leszek — st.i., 168, K A K A 
Wolf Jan — i . , 174, K W Warszawa 
Zabdyr Leszek — st.i., 4, K W K r a k ó w 
Zakrzewski Andrzei — m.i.. 211, K W Warszawa 
Z a ł e w s k i Mirosfaw — m.i. , 198, K W T r ó j m i a s t o 
Zawadzki Rvszard — st.i.. 94, K W K r a k ó w 
Zawidzki P a w e ł — m.i.. 131, K W Warszawa 
Zdzitowiecki Krzysztof — st.i., 199, K W Warszawa 
Zierhoffer Marek — m.i . , 268, K W P o z n a ń 

Komisja Szkoleniowa PZA 

KRZYSZTOF 

MOSINGIEWICZ 

13 lutego I ilKl r. na p ó ł n o c n o - w s c h o d n i m ii ja­
rze Ganku z g i n ą ł Krzysztof Mosingiewicz, c z ł o n e k 
K W w Torun iu . U r o d z i ł s i ę 25 lipca 1955 r. w K u t ­
nie. Z Toruniem z w i ą z a ł sie w okresie s t u d i ó w 
historycznych, k t ó r e u k o ń c z y ł w r. 1978, a t a k ż e 
p ó ź n i e j s z ą p r a c ą na U M K . W naszym klubie zja­
w i ł s i ę j e s i e n i ą 1974 r., m a j ą c za s o b ą wiele lat 
turystyki t a t r z a ń s k i e j . W s p i n a ł sie aktywnie, po 
coraz to trudniejszych drogach. S p o ś r ó d bardzo 
Wielu w y m i e ń m y k i lka : d l r e t t i s s l m ę p ó ł n o c n o ¬
- wschodniej ś c i a n y M a ł e g o M ł y n a r z a , direttissime 
p ó ł n o c n e j ś c i a n y M a ł e g o K i e ż m a r s k i e g o , n o w ą dro­
g ę na p o ł u d n i o w e j ś c i a n i e Baranich R o g ó w , 
p r z e j ś c i e zimowe drogi P a l e n i ć k a na p o ł u d n i o w e j 
ś c i a n i e Jaworowego Szczytu. W swej d z i a ł a l n o ś c i 
g ó r s k i e j b y ł K r z y ś n i e w ą t p l i w i e sportowcem, sta­
le p o d n o s z ą c poziom i styl wspinania. Od Tatr 
p r z e s z e d ł do g ó r prawdziwie wysokich, w c h o d z ą c 
na Noszak (7492 m). J e d n o c z e ś n i e jednak b y ł ko­
l e g ą , k t ó r y nigdy nie ż a ł o w a ł czasu na wspina­
nie ze s ł a b s z y m partnerem, na drodze „ g o r s z e j " 
n iż jego aktualne aspiracje. 

Przez 5 lat p r a c o w a ł w z a r z ą d z i e klubu. Kiero­
wa! obozami w Tatrach, s z k o l i ł na kursach, co 
r o b i ł z c h ę c i ą i n i e w ą t p l i w y m talentem, g d y ż obok 
kompetencji m i a ł t e ż autorytet oparty na auten­
tycznych o s i ą g n i ę c i a c h . Jego d r u g ą p a s j ę stano­
w i ł a historia. By! d o s k o n a ł y m suidenlcm a poicm 
— dwa lata ty.ko — pracownikiem naukowym. 
Historycy t o r u ń s c y t w i e r d z ą , ż e jego o d e j ś c i e to 
ogromna strata. D la nas, p r z y j a c i ó ł z g ó r , r ó w ­
n i e ż , i gdy teraz o K r z y ś k u . z k t ó r y m tyle snu­
l i ś m y p l a n ó w na p r z y s z ł o ś ć , z wielkim ż a l e m m ó ­
wimy w czasie p r z e s z ł y m , cieszymy s i ę . ż e m i e l i ś ­
my go m i ę d z y narm*. 

Jarostau! Zaremba 
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WOJCIECH 

PASZYŃSKI 

P a r a g o t , D e s m a i s o n i i n n i f r a n c u s c y m i s t r z o w i e . 
W r . 1968 g o ś c i l i ś m y „ C o n t ę " w P o l s c e , g d z i e m i a ł 
w i e l u s e r d e c z n y c h p r z y j a c i ó ł i g d z i e z a k o c h a ł s i ę 
w z i m o w y c h T a t r a c h . B y ł k a w a l e r e m l i c z n y c h , 
o d z n a c z e ń , m . i n . L e g i o n d ' H o n n e u r . 

Józef -Nyka 

U r o d z i ł s ie 14 lu tego 1941 r o k u . Z n a s z y m ś r o ­
d o w i s k i e m z e t k n ą ł s ie j u ż j a k o d o j r z a ł ; ' . 35 - l e ln i 
c z ł o w i e k . N i e b y ł to jego p i e r w s z y k o n t a k t ze 
s p o r t e m : w l a t a c h s z k o l n y c h u d z i e l a ł s ie j a k o o¬
b i e c u j ą c y j u n i o r w s e k c j i l e k k o a t l e t y c z n e j K S 
„ K o r o n a " . P o l a t a c h s p o t k a ł w s k a ł k a c h k o l e g ó w , 
z k t ó r y m i k i e d y ś r y w a l i z o w a ł n a l e k k o a t l e t y c z ­
n y c h b o i s k a c h . 

K o l e j n o z d o b y w a ł s topn ie t a t e r n i c k i e g o w t a j e m ­
n i c z e n i a , r o z p o c z ą ł s a m o d z i e l n e w s p i n a c z k i w l e ­
cie i w z i m i e , u w i e ń c z o n e z d o b y c i e m s t o p n i a i n ­
s t r u k t o r s k i e g o . A k t y w n i e d z i a ł a ł n a t e r e n i e K W 
K r a k ó w , o r g a n i z u j ą c w y j a z d y w T a t r y . I n s p i r o w a ł 
r ó w n i e ż w y p r a w y w b a r d z i e j o d l e g ł e g ó r y , b y ł 
m . i n . u c z e s t n i k i e m w y j a z d u F A . K A w P a m i r w r. 
1979, w y p r a w y „ C n a n g a b a n g 1981" oraz os ta tn io 
k r a k o w s k i e j w y p r a w y „ Z a n s k a r 1934", w k t ó r e j 
t r a k c i e w s z e d ł n a p r z y p u s z c z a l n i e d z i e w i c z y P . i 
(ok. 6000 m ) . B y ł r ó w n i e ż d o ś w i a d c z o n y m p o d ­
r ó ż n i k i e m — z w i e d z i ł m . i n , I n d i e . S r i L a n k ę , 
T a j l a n d i t T u n e z j t A . ^ i e r i e M a r o k o Lvi-c za 
n i e d b y w a ł p r z y t y m d z i a ł a l n o ś c i z a w o d o w e j , p r a ­
c u j ą c j a k o c e n i o n y a r t y s t a - p i a s t y k ( by ł m . i n . a u ­
t o r e m p r o j e k t u o d z n a k i i n s t r u k t o r a P Z A ) . J e g o 
k o l e j n y m m a r z e n i e m b y ł y A n d y . m a r z e n i e m n i e ­
s p e ł n i o n y m , p r z e r w a n y m 29 s t y c z n i a 19515 r. t r a ­
g i c z n ą ś m i e r c i ą w l a w i n i e n a w s c h o d n i c h s t o k a c h 
K o ś c i e l c a . 

Leszek Zabdyr 

C O N T A M I N E 

F o t . Janusz Vogel 

W d n i u 22 m a r c a 1985 z m a r ł z n a n y a l p i n i s t a , 
n a r c i a r z i p r z e w o d n i k a l p e j s k i , A n d r e C o n t a m i n e . 
U r o d z o n y w r . 1919 w C h a m o n i ^ : , w s ł a w i ł s i ę n a j ­
p i e r w j a k o a u t o r n o w y c h d r ó g , k t ó r y c h w y t y c z y ł 
p r z e s z ł o S0, z t ego ok . 40 w s a m y m t y l k o m a s y w i e 
M o n t B l a n c , A i g u i l l e "Verte, z a c h o d n i a ś c i a n a P e -
t i t e s Jo ra^ses , p o ł u d n i o w y f i l a r G r a n d D r u . 
w s c h o d n i a ś c i a n a M o i n e , p ó ł n o c n a T r i o l e t — to 
t y l k o k i l k a z n i c h . W s p i n a ł s i ę w g ó r a c h A f r y k i , 
w- r . 3.9j!i u c z e s t n i c z y ł w II w e j ś c i u na M u s t a g h 
T o w e r (7273 m). n o w ą , n i e z w y k l e t r u d n a j a k n a 
t a m t e l a t a d r o g ą . O d r . 1956 b y ł p r o f e s o r e m E N S A , 
g d z i e w 1975 r . o b j ą ł s t a n o w i s k o k o n t r o l e r a s z k o ­
l e n i a a l p i n i s t y c z n e g o i n a r c i a r s k i e g o . W z e s z ł y m 
r o k u p r z e s z c d i n a z a s ł u ż o n ą e m e r y t u r ę . J a k o n a u ­
c z y c i e l a l p i n i z m u w i e l e w n i ó s ł do r o z w o j u t e c h n i ­
k i l o d o w e j , j a k o r a t o w n i k ( w z i ą ł u d z i a ł w 70 p o ­
w a ż n y c h a k c j a c h ) - - do w p r z ę g n i ę c i a w s ł u ż b ę he ­
l i k o p t e r ó w , z k t ó r y m i u d a n e p r ó b y p r z e p r o w a d z a ! 
j u ż ok . 1955. B y ł t a k ż e w y b i t n y m f o t o g r a f e m i f i l ­
m o w c e m g ó r s k i m . D o jego p a r t n e r ó w w s p i n a c z k o ­
w y c h n a l e ż e l i T e r r a y , F r a n c o , L a c h e n a l , R ć b u f f a t , 

24 s t y c z n i a 1985 r . o d s z e d ł od nas n a zawsze 
c z o ł o w y s ł o w a c k i t a t r o l o g , ez.!onek h o n o r o w y 
I A M E S i n o s i c i e l t y t u ł u „ z a s ł u ż o n y d z i a ł a c z k u l ­
t u r y " , i n ż . I v a n H o u d e k . U r o d z i ł s ie 13 s t y c z n i a 
1887 r . w R u ż o m b e r k u — 98 lat t e m u . P o z o s t a ­
w i ł 28 k s i ą ż e k p o p u l a r n o n a u k o w y c h .i p r z e s z ł o 200 
a r t y k u ł ó w , ' p o ś w i ę c o n y c h s p r a w o m o c h r o n y p r z y ­
r o d y , k r a j o z n a w s t w u , z a b y t k o m a r c h i t e k t u r y , h i s -
t o r i S ł o w a c j i . W c e n t r u m jego z a i n t e r e s o w a ń s t a ł y 
z a w s z e T a t r y , z w ł a s z c z a W y s o k i e . W i ą ż e s i ę z n i ­
m i p r z e s z ł o 100 z j ego p u b l i k a c j i — z n a c z n a i c h 
c z e ś ć d o t y c z y h i s t o r i i n a z e w n i c t w a T a t r , k t ó r e j 
Z m a r ł y b y ł w y b i t n y m z n a w c ą . S w ą g ł ę b o k ą w i e ­
d z ę o p r e h i s t o r i i p a s m a , o s a d n i c t w i e n a jego 
p r z e d p o l a c h , p o s z u k i w a c z a c h s k a r b ó w , p a s t e r z a c h , 
b a d a c z a c h , t u r y s t a c h i t a t e r n i k a c h z a w a r ł w d w ó c h 
w y d a n i a c h k s i ą ż k i „ O s u d y V y s o k y c h T a t i e r " (1936, 
1951). J e g o os t a tn i a p r a c a k s i ą ż k o w a , , , O s u d y T a ­
t i e r " , n a p i s a n a do s p ó ł k i z I v a n e m B o n u s e m , w y ­
s z ł a w r. 1976, k i e d y m i n ą ł j u ż d z i e w i ę ć d z i e s i ą t k ę . 
W k s i ą ż c e tej — W i t o l d H , P a r y s k i n a z w a ł j ą 
„ j e d n y m z n a j w y b i t n i e j s z y c h d z i e l z p r o b l e m a t y k i 
t a t r z a ń s k i e j " — o b j ą ł z a s i ę g i e m ca le j u ż T a t r y , 
w ł ą c z n i e z Z a c h o d n i m i , i B i e l s k i m i . l v a n H o u d e k . 
p r a c o w a ł do os ta tn iego t c h n i e n i a . O s t a t n i a r t y k u ł 
o g ł o s i ł m a j ą c , l a t 96, a ż do z g o n u z b i e r a ł m a ­
t e r i a ! do k o l e j n e g o r o z b u d o w a n e g o w y d a n i a , , O s u -
d o v " . 

J e g o d o r o b e k a u t o r s k i s t a n o w i t r w a ł y w k ł a d w 
d z i e ł o p o z n a n i a T a t r , g ó r w s z y s t k i m n a m n a j ­
b l i ż s z y c h . 

Suetozdr Kino-

WRESZCIE POLSKIE LEKKIE KARABINKI 

W r. 1974 i n f o r m o w a ł e m na l a m a c h „ T a t e r n i k a " , 
ż e Z j e d n o c z e n i e P r z e m y s ł u S p r z ę t u S p o r t o w e g o 
„ P o l s p o r t " r o z p o c z y n a p r o d u k c j ę l e k k i c h k a r a b i n ­
k ó w . O d tego c z a s u m i n ę ł o 11 la t — i n i c ! A ż 
w r e s z c i e w m a r c u 1985 r . p i e r w s z a s e r i a l e k k i c h 
k a r a b i n k ó w o p u ś c i ł a w a r s z t a t r z e m i e ś l n i c z y R o ­
m a n a T h e n a w B i e l s k u - B i a ł e j . T y m r a z e m boje 
0 m a t e r i a ł , t e c h n o l o g i ę i t p . t r w a ł y , , t y l k o " 5 lat. 
Z p a r t i i m a t e r i a ł u z a k u p i o n e j p r z e z P Z A w y p r o ­
d u k o w a n y c h b ę d z i e o k . 16 000 k a r a b i n k ó w — w 
k i l k u m o d e l a c h . N i e c o d a n y c h t e c h n i c z n y c h : m a ­
t e r i a ł — PA.7, p r ę t o p r z e k r o j u 11 m m , w y t r z y m a ­
ł o ś ć ( w e d ł u g d a n y c h Z a k ł a d u M e t a l o z n a w s t w a . 
I M 2 w G l i w i c a c h ) n i e m n i e j s z a n i ż 28011 k G . W 
l o k u jes t d o d a t k o w a e k s p e r t y z a z e s p o ł u r z e c z o ­
z n a w c ó w K o m i s j i B e z p i e c z e ń s t w a G ó r s k i e g o P Z A . 
Z a k ł a d w B i e l s k u - B i a ł e j p r o d u k u j e t e ż k a r a b i n k i 
s t a lowe , z a o p a t r z o n e w b e z p i e c z n i k i . C a ł a p r o d u k ­
cja r o z p r o w a d z a n a b ę d z i e za p o ś r e d n i c t w e m P Z A . 

Tadeusz Solicki 

W G Ó R Y Z KOMPUTEREM 

P i s z ą c o u d z i a l e C h r i s a B o n i n g t o n a w w y p r a w i e 
n o r w e s k i e j n a E v e r e s t (17 o s ó b n a s z c z y c i e ! ) p r a ­
sa w s p o m i n a ł a o t y m , ż e m i a ł o n z s o b a k o m ­
puter , k t ó r y o k a z a ł s ie c e n n a p o m o c ą w r e a l i z a ­
c j i z a d a ń . N i e b y ł o to p i e r w s z e z a s t o s o w a n i e k o m ­
p u t e r a w a l p i n i z m i e . S a m B o n i n g t o n p o s ł u g i w a ł 
s i ę n i m j u ż pr ; :y s w y c h w c z e ś n i e j s z y c h w y p r a ­
w a c h , W S e h w e i z e r A l p e n e l u b s t u d i o w a n y jest 
p r o j e k t w p r z ę g n i ę c i a k o m p u t e r a do o r g a n i z a c j i w y ­
p r a w i k u r s ó w , o s o b n o r o z w a ż a s i ę s p r a w ę k o m ­
p u t e r y z a c j i g o s p o d a r k i k l u b u . P r o j e k t w s p ó l n e g o 
k o m p u t e r o w e g o „ b a n k u " i n f o r m a c j i w y p r a w o w e j 
1 a l p i n i s t y c z n e j b y ł t e m a t e m n a r a d y B r i t i s h M o u n -
t a i n e e r i n g C o u n c i I i A m e r i c a n A l p i n e C l u b . D o 
p r z e t w a r z a n i a i n f o r m a c j i j a k o j e d n ą z p i e r w s z y c h 
w p r o w a d z i ł a k o m p u t e r S ł u ż b a T n f o r m a c y j n o - D o -
k u m e n t a c y j n a P l a n i n s k e j z v e z y J u g o s l a v i j e — r o z ­
p o c z ą ł on p r a c e m i n i o n e j z i m y . 
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d z o o * « Recenzje 
Z a r z ą d Topograficzny Sztabu 

Generalnego W P : Tatry Polskie 
— mapa topograficzna 1:10 tlfin. 
Warszawa 1934. N a k ł a d 30 000 eg­
zemplarzy, cena zł 1 non. .lako do­
da lek k s i ą ż e c z k a z o b j a ś n i e n i a m i 
j skorowidzem nazw (s. 55). 

..Wojsko m i ł o ś n i k o m Tatr" — 
tak m o ż n a by w s k r ó c i e u j ą ć 
idee lej mapy. C z e k a l i ś m y na 
n i ą szereg lat i oto jest — za nie­
b a g a t e l n ą s u m ę 1S0O zl, ale te* 
arkuszy 15 i „ c z y t a n i a " na d ł u g i e 
wieczory. Mana jest ł a d n a i bar­
dzo s z c z e g ó ł o w a . Mamy d o k ł a d n e 
w y s o k o ś c i G r a n a t ó w , wiemy tle 
m e t r ó w liczy W o ł o s z y n (2145 m), 
wiemy, a b y ł y co do tego w ą t ­
p l i w o ś c i , ż e K o ś c i e l e c jest o 7 m 
n i ż s z y od Zadniego K o ś c i e l c a . 
R o z s t r z y g n i ę t e z o s t a ł o pytanie co 
do orientacji ś c i a n y Mnicha; jest 
ona p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i a , jak 
tego k i e d y ś w . .Taterniku" do­
w i ó d ł Bernard U c h m a ń s k i . G ę s t e 
i czytelne warstwice p o z w a l a j ą na 
d o k ł a d n e obliczanie w y s o k o ś c i 
ś c i a n , ich r z e ź b y jednak nie od­
wzorowano n a l e ż y c i e — lepsze 
b y ł y . c h o ć w mniejszej skali,' fa­
chowe interpretacje Zbigniewa 
Korosado w i e ż a . Pewne zdziwienie 
b u d z ą nowe zmiany w w y s o k o ś ­
ciach s z c z y t ó w . Na o g ó ł chodzi o 
r ó ż n i c e 1-3 m, ale są t e ż skoki 3-
a nawet lO-metrowe. jak np. 
przy Opalonym Wierchu, k t ó r y 
wraca do starej w a r t o ś c i austriac­
kiej (2115 m). Nasuwa s i ę tu pytanie: 
jaki jest sens podawania wyso­
k o ś c i do d e c y m e t r ó w w ł ą c z n i e , 
skoro nie ma p e w n o ś c i co do ca¬
ł y c h m e t r ó w ? Mą ;eż mapa nieco 
usterek, p r z y k ł a d o w o w y m i e ń m y 
brak kot przy Krokwi i Ł y s a n -
kaeh ( t a k ż e na panoramie), U¬
proszczenia linii granicznej w re­
jonie Ż a b i e j Gr;tni czy zbytnie 
siO-ihwanie sygnaturami j a s k i ń . 
Aic to już n a p r a w d ę detale. 

D z i ę k u j ą c Sztabowi Generalne­
mu za t ę w s p a n i a ł ą m a p ę w y s u ń ­
my n i e ś m i a ł ą p r o p o z y c j ę : m o ż e 
s ł u ż b y topograficzne wojsk P R L i 
CSRS p o ł ą c z y ł y b y w y s i ł k i i obda­
r z y ł y nas w s p ó l n i e o p r a c o w a n ą 
m a p ą c a ł y c h Tnlr . w skali 
20-30 000? T.-.try ss p r z e c i e ż jedne, 
a armie z a p r z y j a ź n i o n e . . . 

J ó z e j X;./ka 

i v a n Dieska: Horolezectvo z o ł i z k a . 
Wydawnictwo ,,Sport", B r a t y s ł a ­
wa 19114; s. 304, n a k ł a d 20 000. Ce­
na Kcs 44. 

Znany s ł o w a c k i taternik. lvan 
D i e ś k a , p r z y g o t o w a ł k s i ą ż k ę , k t ó ­
rej celem jest zaprez.cn t owa nic 
szerokiemu gronu o d b i o r c ó w 
problematyki ta t emid wa. alpiniz­
mu i himalaizm u. W 5 d u ż y c h 
r o z d z i a ł a c h czytelni!; znajdzie da­
ne o historii zdobywania g ó r , pio­
nierach, rozwoju ideologii, r ó ż ­
nych dyscyplinach alpinizmu, zdo­
byczach wspinaczkowych w Tat ­
rach, Alpach i wielu innych masy­
wach g ó r s k i c h . W osobny 50-stroni-
cowy r o z d z i a ł autor w y d z i e l i ł 
p r o b l e m a t y k ę w s p i n a ć twa skalne­
go. Z praktycznego punktu widze­
nia najcenniejszy jest r o z d z i a ł VI 

(70 stron). z a w i e r a j ą c y s k r ó t o w e 
monografie geografie zno-alpini-
Styczne najbardziej znanych regio­
n ó w wspinaczkowych ś w i a t a , uzu­
p e ł n i a n e przejrzystymi mapkami. 

Czytelnika znad W i s ł y n i e m i ł o 
Uderzy marginalne — z w ł a s z c z a 
jak na tak bliskie s ą s i e d z t w o — 
potraktowanie spraw alpinizmu 
polskiego. Nie chodzi tu z r e s z t ą 
wcale o w y b u j a ł ą m e g a l o m a n i ę 
polskich wspinaczy. Ale jeś l i na 
HO zamieszczonych w k s i ą ż c e in­
dywidualnych p o r t r e t ó w a l p i n i s t ó w 
7. c a ł e g o ś w i a t a nie ma ani jed­
nego Polaka (]), \o c o ś tu nie gra. 
Indeks o s ó b z ł o ż o n y z ok. 1400 
pozycji zawiera tylko 12 polskich 
nazwisk. Brak w nim — i to jest 
z u p e ł n i e n i e z r o z u m i a ł e — nie ty l ­
ko Chmielowskiego, S t a n i s ł a w s ­
kiego, Paryskiego, Korosadowicza, 
ale t a k ż e Kurtyk i , Kukuczki , Hein­
richa, Czoka. Chrobaka, jak i wie­
lu innych P o l a k ó w , k t ó r z y bez 
przesady w i ę c e j d z i ś z n a c z ą od 
niejednej zachodniej „ s ł a w y " . Po­
dobnie jest z t a b e l ą w e j ś ć na 
n a j w y ż s z e szczyty (s. 155-157), 
gdzie przy 4 polskich zdobyczach 
w i d n i e j ą puste rubryki . 

Przykre to, ale i tak z czystym 
sumieniem polecam k s i ą ż k ę 
DieStd k a ż d e m u , kto b ę d z i e niiai 
s z c z ę ś c i e ją k u p i ć . 

,1 nrlrze) Skłodowski 

Z e s p ó l a u t o r ó w : Everest 'S2. 
W o s c h o ż d i o n i e sowietsklch alpi­
n i s t ó w na wysoczajszuju wier-
w/.ynu mira. Z e s t a w i ł : P a w e ł Paw­
ł o w i c z Z a c h a r ó w . W y d . „ F i z k u l -
tura i Sport", Moskwa 1984. s . 
3C7. z d j ę c i a , mapy i szkice. Cena 
I r. 70 kop. 

Pod k a ż d y m w z g l ę d e m udana 
radiieckn wyprawa na Everest 
wiosna. 19A2 r. (T. 2/8.2 s. S7) do­
c z e k a ł a s i ę godnego z a m k n i ę c i a : 
Ogó'n ie chwalonego filmu i na­
p r a w d ę dobrej k s i ą ż k i , przygoto­
wanej przez d u ż y z e s p ó ł 6 u t o r ó w 
i ż y w o zredagownej przez E r l e n a 
Kijana. S k ł a d a j ą sio na nta 3 
c z ę ś c i : d u ż y r e p o r t a ż dziennika­
rza Jurija M . Rosta (ss. 7-88), 
w k ł a d k a albumowa (ss. 91-255) i 
relacje 18, a w i ę c prawie wszyst­
kich u c z e s t n i k ó w (ss. 259-34:0. 
.Jest jeszcze obszerny i starannie 
zestawiony aneks, z a w i e r a j ą c y 
kaienriarium, grafiki w e j ś ć , ta­
b e l ę wypraw na Everest 1921-32, 
s ł o w n i c z k i itp. J e ś l i chodzi o 
teksty d ą ż e n i e m a u t o r ó w b y ł o 

V 

p o k a z a ć w y p r a w ę bez u b a r w i e ń 
— od strony z e s p o ł u z wszystkimi 
jego konfliktami i s p i ę c i a m i , nie­
uniknionymi w zbiorowisku sil­
nych i n d y w i d u a l n o ś c i d z i a ł a j ą c y c h 
w warunkach stresu. Polski czy­
telnik, p r z y w y k ł y do wyprawo-
wych Improwizacji, Z zaintereso­
waniem przeczyta partie m ó w i ą c e 
o w r ę c z pedantycznych przygoto­
waniach do himalajskiej eskapa­
dy. Ciekawy jest ł a d n i e wydru­
kowany albumik, w k t ó r y m jed­
nak zbyt wiele miejsca p o ś w i ę c o ­
no egzotyce Nepalu, a zbyt m a ł o 
samej operacji wspinaczkowej, 
Ale i Z tych nielicznych z d j ę ć z 
akcji w i d a ć , jak n i e z w y k ł e trud­
n o ś c i z o s t a ł y ookonane przez r a ­
dzieckich s k a l o l a z ó w . Nie brak 1 
p o l o n i k ó w ; w tekstach ki lka r a ­
zy mowa jest o polskiej wypra ­
wie 1970-fiO. a historyczna c z ę ś ć 
albumu zawiera z d j ę c i a Wandy 
Rutkiewicz, Andrzeja Zawady, 
Leszka Cichego i Krzysztofa 
Wielickiego. O m i ę d z y n a r o d o w y m 
zainteresowaniu k s i ą ż k ą ś w i a d c z y 
to, że w ki lku krajach przygoto­
wuje s i ę jej wydania o b c o j ę z y c z ­
ne, r o z w a ż a n a jest t eż ed;"cja 
polska, k t ó r a oby u k a z a ł a s i ę jak 
najszybc'.e1. 

J ó z e f Nyfca 

Marek M a l a t y ń s k i : W tieni K s n -
c z e n d ż a n g i . P r z e k ł a d S.I. L a r i n . 
Wyd. „ M y ś l " , Moskwa 1933; u. 
20H, n a k ł a d 70 000. Cena l r, W 
kop. 

Marek M a l a t y ń s k i : Im Schatten 
des Kangchendzftnga. P r z e k ł a d 
Hubert Sauer-Zur, Brockhaus 
Veriag, Lipsk 1984; s. 244. 

W k o ń c u u b i e g ł e g o roku do 
polskich k s i ę g a r ń t r a f i ł y niemal 
r ó w n o c z e ś n i e nieliczne egzempla­
rze dwu o b c o j ę z y c z n y c h w y d a ń 
znanej k s i ą ż k i Marka M a l a t y ń s -
kiego „W cieniu K a n g c z e n d z ó n g i " 
('.978). Oba p r z e k ł a d y s ą bardzo 
dobre, a szata edytorska' k s i ą ż e k 
na wysokim poziomie. Ilustracje 
w wydaniu niemieckim są bez po­
r ó w n a n i a lepsze, n i ż w oryginal­
nej edycji „ i s k i e r " . Obie wersje 
u k a z a ł y s i ę w 10 lat po sukcesie 
wyprawy P K G na Kangbac-henie. 
mimo to z a c h o w u j ą a k t u a l n o ś ć : 
pierwsze w e j ś c i e na szczyt niema] 
8 - t y s l ę c z n y jest faktem historycz­
n y m o t r w a ł y m znaczeniu. Szko­
da tylko, ż e Marek nie m o ż e j u ż 
c i e s z y ć sie nimi. 
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Latem 1985 r. alpinizm polski obchodzi 25-lecie swego powojennego powrotu na wielko-
górskie szlaki - wyprawy w Hindukusz, zorganizowanej latem 1960 r. przez Bolesława 
Chwaścińskiego. Wyprawa ta otworzyła dziewiczy rejon górski nie tylko dla Polski, ale 
i całej Europy. Nasze liczne wyprawy w Hindukusz przyniosły bogate wyniki eksploracyjne 
a także - co jest może nawet ważniejsze - stały się podstawq późniejszych wielkich suk­
cesów w Himalajach, jesienig odbędzie się w AWF w Krakowie sympozjum hinduskie, na 
s. 15 tego numeru zamieszczamy jubileuszowy artykuł o Noszaku, do którego należy po­
wyższa mapka. 

http://pza.org.pl
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